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U progu kampanii
sprawozdawczo-wyborczej

Delegacja Sejmu 
w Tajlandii
Bangkok (PAP) . W Tajlandii pfieby 
wo, deliegacjo Sejmu PRL nc czele 
z marszałkiem Stanisławem Gucwq. 
Odbyta ona rozmowy z przewodni­
czącymi obu Izb Narodowego Zgra 
madzenia Tajlandii: Senatu i izby 

^ Reprezentantów.

20 bm, delegacja! była przyjęta 
przez premiera Tajlandii Brema 
Tinsu'lanaindüs ministra spraw za­
granicznych Siddłri Savetsila oraz 
innych członków rządu. W trakcie 
rozmów omówiono stan obecny i 
perspektywy rozwoju stosunków dwu 
stronnych, podkreślajcie znaczne moż 
liwoścl rozwoju stosunków gospo­
darczych.

USA chcą zmniejszyć 
wpłaty na ONZ
Waszyngton (PAP). Senat Kongresu 
USA zotwierdzll w czwartek ustawę 
w sprawie wydatków Departamentu 
Stanu na' kolejne dwa lata.
Jeden z przepisów ustawy zoklodo 
obcięcie w najbliższych czterech la­
tach łącznie o 50 procent wpłat 
Sta/iów Zjednoczonych no rzecz

^ ONZ. Natomiast Izba Reprezen- 
.• tentów sprzeciwia s;ę zmniej­

szeniu wpłat no fundusz ONZ i jej 
wyspecjalizowanych agend.

Chodzi tu o sumę pól miliarda do 
larów. Redukcja objęłoby obok
ONZ także UNESCO, Światowa Or 
ganizocję Zdrowia,. Organizację ds. 
Wyżywienia i Rolnictwa oraz Mię­
dzynarodowa Organizację Pracy.

Napięcia w Grenadzie
Sytuacjo no Grenadzie - małej wy 
spie karaibskiej, której dotychcza­
sowy premier Maurice Bishop 'zgi­
ną! 19 brn. w niewyjaśnionych oko 
licznościach wraz i grupq swych 
współpracowników — wywołuje za­
niepokojenie opinii publicznej w 
krajach rejonu Karaibów i Ameryki 
Środkowej, Władzę w Grenadzie 

ęy przejęła 16-osobowa Rado Rewolu­
cyjno-Wojskowa:, której przewodni­
czy dowódca armii, gen, Hudson 
Austin.

Gość z Wenezueli 
zakończył wizytę w Polsce
21 bm, zakończył kii'kudniowq ofi­
cjał ncj wizytę w naszym kraju I za­
stępca ministra spraw zagranicz­
nych Republiki Wenezueli Oswalda 
Paez Pumgr. W toku rozmów ple­
narnych w MSZ, czytamy w komu­
nikacie, dokcna.no przeglądu stosu.n 
ków polsko-wenezuelskich i wymia­
ny poglądów na temat kluczowych 
problemów sytuacji międzynarodo­
wej.

2 min ton węgla 
wcześniej nłi planowano
Kopalnie węgla kamiennego aoSno- 
ślgskiegd zagłębia systematycznie 
przekraczają zadania planowe. Dzię 
ki zaangażowaniu wałbrzyskich i no 
worudrkich górników, o tydzień 
wcześniej niż pierwotnie przewidy­
wano (14 bm.) wydobyto 2-;rti!icn3- 
wq tonę wysokokalorycznego węgle 
wsadowego. Do końca br. dolno­
śląskie kopc'nle powinny dostar­
czyć dodatkowo co najmniej 0,5 
min ton węgla.

O uśmiech dziecka
21 bm. w KMPIX „Nowy Świat" w 
Warszawie otwarto wy stewę żabo 
wek radzieckich pad hasłem ,,0 u 
śmiech dziecka“. Jej organizatora 
mi sg KMPiK i Izbo Handlowo 
-'Przemysłowa ZSRR w Polsce. Za 
prezentowano zabawki oraz ks<Q 
żeczki dla najmłodszych dzieci O 
proc* tradycyjnych lalek regional 
nych przedstawiono pluszowe zwie 
rzęto, drewniane uikładGiniti oraz 
samochodziki - miniaturki pojazdów 
pracujących no wielkich budowach
ZSRR

(Obsługa wł.) Wczoraj w Koszalinie odbyło się plenarne posiedze­
nie Komitetu Wojewódzkiego PZPR. Obradom przewodniczył I se­
kretarz KW Eugeniusz Jakubaszek. Omówiono zadania członków, 
organizacji i instancji partyjnych w kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej, w działaniu na rzecz ideowego, politycznego i organiza­
cyjnego umocnienia wojewódzkiej organizacji partyjnej. Referat 
Egzekutywy KW wygłosił I sekretarz, (omówienie referatu zamiesz­
czamy na str. 4).

O zadaniach komisji .eon troi i par­
tyjnych w nadchodzącej kampanii 

wobec dotychczasowych działań 
komisji, mówił przewodniczący 
WKKP Maciej Jabloniowski. 
Kampania dotyczy również sa­
mych komisji kontroli partyjnej, 
bowiem także one będą wybie­
rane. Ważne jest, aby w jej to­
ku wszystkie ogniwa partii do­
konały analizy przedsięwzięć o-

czyszczających partię. Praktyka 
wykazuje bowiem, że w szere­
gach partii nadal nie brakuje to- 
wa rzy sży pos tęp u jącyc h n iemo - 
ralnie, wykazujących dwulico­
wość ideologiczną, jaskrawo za­
niedbujących obowiązki zawodo­
we i społeczne. Dotyczy to tak­
że pewnej częśai kadr kierowni­
czych — tak w sensie pracy i 
postaw, jak i pasywności we­

wnątrz własnej organizacji par­
tyjnej.
Intny ważny problem, „ to przeja­
wy obojętności i bierności człon 
ków partii wobec zjawisk marno 
trawstwa mienia społecznego, ba 
łaganu organizacyjnego i zwykle 
go niechlujstwa. Niepokoić musi 
niewłaściwy stosunek wielu 
członków partii, w tym towa­
rzyszy na wysokich stanowi­
skach, do związków zawodowych. 
Rzadziej niż kiedyś, ale wciąż 
jeszcze występuje zjawisko karu­
zeli stanowisk. W zakończeniu 
towarzysz Maciej Jabloniowski 
omówił zadania, jakie stoją 
przed komisjami w toku obecnej 
kampanii.

(dokończenie na str. 4)

W przemyśle Pomorza Środkowego

„Kapena": między jelczami
a berlietami
(Inf. wł.) Od 1 lipca ubr. Ko­
munalne Przedsiębiorstwo Na­
prawy Autobusów w Słupsku 
specjalizuje cię w remontach nie 
jednego, a dwóch typów auto­
busów: .starych, wysłużonych już 
w komunikac;'’ miejskiej jelczy 
oraz pojazdów nowszej generacji 
— berłietów. Ten swoisty stan 
przejściowy 1 potrwa jeszcze do 
ikońca przyszłego rdku. Ale już 
dziś można powiedzieć, że zało­
ga szybik o, zdobyła nową specjal­
ność, Na przykład pierwszego 
barlieta dostarczonego do napra­
wy w ,uo. roku remontowano 3 
miesiące. Obecnie naprawa tego 
typu autobusu trwa przeciętnie 
1 dzień

W m nionyeh trzech kwartałach 
załoga „Kapeny’’ wyremontowała 
kilkaset berłietów i jelczy. Jest 
to z.gcdne z planowymi zadania­
mi; przy czym dokonano tego 
przy zmniejszonym zatrudnieniu 
— o 9 proc. w porównaniu z 
analogicznym okresem ubr. 
Świadczy to o wzroście wydaj­
ności, pracy w „Kapenie”. Naj­
lepsze pod tym względem re­
zultaty osiągają brygady zajmu­
jące się naprawą berłietów. O- 
•becny, czwarty kwartał będzie 
na j pr a wdope d obn iej na j t r u dnie j - 
szym okresem pracy załogi .„Ka­
peny”. .Mówi się tu, że trudno

(dokończenia na str. 2)

Antywojenna manifestacja
młodzieży polskiej i radzieckiej
Kulminacyjnym mementem trwają­
cego od kilku dni w Lublinie współ-' 
negc forum młodzieży polskiej i 
radzieckiej pod hasłem „Obrana po 
koju i socjalizmu naszym zaszczyt­
nym obowiązkiem" była 21 bm. an­
tywojenna manifestacja na terenie 
byłego Ir de rawskiego obozu kon­
centracyjnego ria Majdanku. U pod 
nóżc mauzoleum z prochami 360 
tys. wymordowanych tu więźniów 
kilkudziesręciu narodowości, zgro­

madzili się uczestnicy polsko-ra­
dzieckiego -forum, a także przeby­
wający w lublinie pisarze, komba­
tanci polscy i radzieccy. Licznie 
przybyła młodzież szkolna, żołnie­
rze LWP, harcerze oraz przedstawi­
ciele władz politycznych i admini­
stracyjnych. Przed mauzoleum za- 
płonęły znicze, żołnierze i harcerze 
zaciągnęli warty honorowe, złożo­
no wiązanki kwiatów i wieńce.

(PAP)

sS
Trwa penad półroczny rejs „Daru Młodzieży" 
Na zdjęciu: „Dar Młodzieży" na

Gdyni do Osaki, 
trasie — w Port Saidz;e.

Fot. CAF - A. Rodomiński

W. Jaruzelski 
na placu' ' . 
Centrum Onkologii
Prezes Rady Ministrów gen. armii 
Wojciech Jaruzelski odwiedził węlzo 
raj plac budowy Centrum Onkolo­
gii w Warszawie. Inwestycja ta jęst 
w założeniu fundamentem rządowe 
go programu zwalczania chorób no 
wo.t worowych w Poisce. Budowa 
trwa od siedmiu lat. Pierwszy etap * 
robót ukończony zostanie zo kijka f 
miesięcy. Na początku przyszłego ] 
reku rozpocznie pracę zespół tele- j 
radioterapii oraz przychodnia lecz- j 
nlctwa otwartego, W ciągu następ­
nych czterech lat cala inwestycja 
będzie przekazana do użytku. 
Wśród 15 obiektów centrum onko­
logii znajdzie się m. in. szpital so 
600 laikach, mający 9 specjał:- j 
stycznych klinik, dziaf rehabilitacji, | 
zespóf diagnostyczno-badawczy, za- I 
piecze gospodarcze.
Wojciech Jaruzelski zainteresował j 
się warunkami socjalnymi pracują- j 
cych tutaj załóg przedsiębiorstwa 
„Budc.pal" oraz podwykonawców z 
innych firm. (PAP)

Ile ryb możemy 
złowić w Bałtyku?
Zgodnie z międzynarodowymi 
ustaleniami polscy rybacy mo­
gą złowić w przyszłym roku w 
Bałtyku 200 tys. ton ryb. Naj­
większa pozycję stanowią dor­
sze. których mamy do złowienia 
ponad 100 tys. ton; drugą są 
śledzie — polscy rybacy będą 
mogli złowić ich w 1984 roku 
blisko 77 tys. ton. Limit połowów 
szprotów wynosi ok. 15 tys. ton.

(PAP)

Co się dzieje w Zakłodoch Mięs­
nych? Jak organizuję się rolnicy?

Czy Koszalin może być silnym 
ośrodkiem kulturalnym? Jak wy­
noszono złótó z „Kazelu”? Tragedia 
narkomanów Strona dla dzieci

Nadzwyczajne posiedzenie 
Komitetu Ministrów Obrony 
Państw-Stron Układu Warszawskiego
20 (października 1983 r. w Berlinie, pod przewodnictwem ministra 
obrony narodowej Niemieckiej Rcpubliki Demokratycznej gene­
rała armii Heima Hoffmanna odbyło 'się nadzwyczajne posiedzenie 
Komitetu Ministrów Obrony Państw-Strpp Układu Warszawskiego.

Komitet Ministrów Obrony po 
rozpatrzeniu w duchu praskiej 
deklaracji politycznej z dnia 5 
stycznia 1983 r. 1 wspólnego 
oświadczenia przywódców partyj 
nych i państwowych siedmiu 
państw socjalistycznych z dnia 
28 czerwca 1983 r. o rozwoju 
sytuacji militarno-pplitycznej w

Europie stwierdza, że stała się 
ona bardziej napięta i niebezpie­
czna.
Uczestnicy posiedzenia podkre­
ślali, że nie bacząc na konstruk­
tywne propozycje, wysunięte 
wspólnie przez państwa-strony

(dokończenie na str. 2)

Ostatnie jesienne sztormy poczyniły kolejne s.niszczema brie 
gu morskiego. ^Zjawisko silnej erozji bfzcgu morskiego snożna 
obserwować w Jarosławcu. Tu po każdym sztormie kilka 
drzew lub krzewów wpada do morza, (kar)

Fot. K. Katajczyk

Tajny układ płd. Atlantyku
Brasilio (PAP). Stany Zjednoczone, 
W1 eika Brylania i Chile zawarły taj 
ny układ a utworzeniu systemu stra 
tegicznej kontroli NATO nad tery­
torium Al a myk u południowego. Ma 
on być podporządkowany dowódz­
twu NATO. Jego podstawa będą 
brytyjskie bazy wojskowe na Wy­
spach’ Falklandzkich (Ma i wins kich) 
oraz bazo w chilijskim mieście

Pu Ma Arenas. Samoloty szpiegow­
skie, brytyjskie i amerykańskie, wy­
posażone w- aparaturę „AWAGS”, 
meją regularnie kursować wzdłuż 
wschodnich wybrzeży Ameryki Po­
łudniowej, ściśle kontrolując wszel­
kie ruchy wojsk w Argentynie i Bra 
zyiil a częściowo także w Peru i 
Wenezuele

Na budowie Centrum Zdrowia MatkrPolki

Wmurowanie aktu erekcyjnego
W Wojskowej Akademii Medycznej w Lodzi odbyło się plenarne 
posiedzenie Rady Obywatelskiej Budowy Pomnika-Szpitala Centrum 
Zdrowia Matki-Polki.

Otwierając obrady przewodniczą 
cy Rady wicepremier Zenon Ko 
mender podkreślił, że mają one 
szczególnie uroczysty charakter. 
Budową pommika-szpitala jest 
zaawansowana w takim stopniu, 
że stało się już możliwe wmuro­
wanie aktu erekcyjnego pod tę 
placówkę. Idea zgłoszona przez 
I sekretarza KC PZPR, premie­

ra, gen. armii Wojciecha Jaruzel 
skiego spotkała się z bardzo do­
brym przyjęciem społecznym. Na 
konto budowy wpłynęło już po­
nad pół miliarda złotych i ok. 
20 tys. dolarów USA. Wpłynęło 
też wiele deklaracji o przekaza­
niu darów rzeczowych. Nadcho­
dzą meldunki o ofiarowaniu 
przez obywateli części zambfców

na konto budowy oraz nadwyżek 
zysków przedsiębiorstw. W „ban 
ku krwi” Centrum zgromadziło 
już ponad 400 litrów tego naj­
cenniejszego leku.
Rada Obywatelska Budowy Pom 
nika-Szpitala Centrum Zdrowia 
Matki-Polki przyjęła uchwałę o 
wmurowaniu aktu erekcyjnego 
pod szpital. Pod aktem erekcyj­
nym, który wczoraj po południu 
wmurowany został w fundamen-

(dokończenie na str. 2)
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Nadzwyczajne posiedzenie
Komitetu Ministrów Obrony
Państw-Stron Układu Warszawskiego

(dokończenie ze sir. i)

Układu Warszawskiego na pra­
skiej naradzie oraz potwierdzone 
w -czerwcu br. na spotkaniu w 
Moskwie, zmierzające do zapo-

uchrcnnie doprowadzi do nie­
bezpiecznego zaostrzenia cało­
kształtu sytuacji na kontynencie 
i całym świecie, do wzrostu nie­
bezpieczeństwa wybuchu wojny 
jądrowej o katastrofalnych skuł

bieżenia niebezpieczeństwu nu- kach dla ludzkości.
klearnemu w Europie i prze­
kształcenia jej w kontynent po­
koju, wolny od broni jądrowej 
zarówno średniego zasięgu, jak 
i przeznaczenia' taktycznego ,*»- 
państwa NATO do tej pory nie 
odpowiedziały na te pokojowe 
propozycje. Mało tego — kon-

Najważniejszego znaczenia na- 
btora w tych warunkach zapo­
bieżenie groźbie konfrontacji ją­
drowej na kontynencie europej­
skim.
Komitet Ministrów Obrony po­
twierdził. jak to podkreślono we 
wspólnym oświadczeniu państw-Pi W --- --* * . . ' .

tynuują działania zmierzające do -uczestników spotkania moskiew
rozmieszczenia w niektórych za­
chodnioeuropejskich krajach — 
członkach NATO nowych ame­
rykańskich rakiet jądrowych 
średniego zasięgu. Tym samym 
dążą do osiągnięcia przewagi mi 
litarnej nad państwami Układu 
Warszawskiego, co stanowi bez­
pośrednie zagrożenie ich bezpie­
czeństwa i pokoju światowego. 
Rozmieszczenie w Europie no­
wych amerykańskich rakiet ją­
drowych średniego zasięgu nie-' mienia.

skiego (1983 r.), że państwa Ukła 
du Warszawskiego nigdy nie dą­
żyły i nie dążą do osiągnięcia 
przewagi militarnej, ale też w 
żadnym wypadku, nie dopuszczą 
do niej nad sobą.
Komitet Ministrów Obrony pod­
jął odpowiednią uchwałę w roz­
patrywanych sprawach. 
Posiedzenie przebiegło w rze­
czowej atmosferze, w duchu 
przyjaźni i wzajemnego zrożu-

Przy budowie elektrowni jądrowej w Żarnowcu prowadzi się głównie ro­
boty niwelacyjne. Rozpoczyna się także budowę obiektów towarzyszących 
oraz dróg dojazdowych.

'Na zdjęciu: montaż pierwszych maszyn w przyszłej wytwórni betonu.
CAF - Janusz Uklcjewski

ff

it

a berlietami
(dokończenie ze str. 1)

nawet snuć optymistyczne wizje 
na temat wykonania zadań rocz­
nych. Organizacja pracy <i zao­
patrzenie zaczęły się rwać.
Powód? Brakuje kratownic
— podstawowych elementów'
konstrukcyjnych samonośnych 
nadwozi berlietów. Dotychczas
wybierano do naprawy te. które 
nie miały uszkodzonych nadwozi. 
Obecnie w (kolejce zdecydowanie 
przeważają autobusy z tego ro­
dzaju defektami.
Na import nadwozi nie ma co 
liczyć. Zawarto więc umowę 
kooperacyjną z lęborską Fabryką 
Maszyn „Zremb”, która podjęła 
się iprodukcy nieco ulepszonych 
i mocniejszych kratownic. Pierw 
sza kratownica ma być gotowa

w grudniu br. Jest to wyrób 
skomplikowany technicznie, a 
podjecie jego produkcji okazuje 
się już spóźnione o kilka mie­
sięcy. Zarówno „Kapeniie”, jak 
i kooperantowi, musi. zależeć na 
pcwodzeniu tego przedsięwzięcia, 
bo W przyszłym rcteu trzeba wy­
remontować wiele berlietów, 
w których należy wymienić pra­
wie 95 proc. kratownic. Te usz­
kodzenia — jak widać — są pew­
nego rodzaju chorobą o rozmia­
rach epidemii, która dotknęła 
nasze licencyjne autobusy. 
Ubocznym produktem „Kapeny” 
będą na przełomie tego i przy­
szłego roku samochody pogoto­
wia technicznego, wykonywane 
ze skasowanych jelczów.„Kape- 
na” zamierza wykonać 2(0 tego 
typu pojazdów, (wir)

Nowe promy ze Szczecina 
dla Związku Radzieckiego

Libańczycy bada się godzić w Genewie
Bejrut (PAP). Neutralna Szwaj­
caria wyraziła zgodę na zorgani­
zowanie konferencji pojednania 
narodowego w Libanie na jej 
terytorium.
Jddnak jak dotychczas ani źród­
ła szwajcarskie, ani libańskie nie

poinformowały o terminie roz­
poczęcia tej odwlekanej już od 
trzech miesięcy konferencji, któ 
rej celem jest osiągniecie porożu 
mienia między antagonistycznymi 
ugrupowaniami w Libanie.

W Stoczni Szczecińskiej im. 
Adolfa Warskiego, z pochylni 
której spłynęło już 338 statków 
pełnomorskich podpisano kolejny 
kontrakt z radziecką Centralą 
Eksportowo-Importową ,,Sudo- 
import” na budowę dwóch no­
wych promów pasażersko-samo­
chodowych. '
Związek ftadziecki jest najwięk­
szy na kontrahentem Stoczni 
Szczecińskiej. Na tutejszych po­
chylniach zbudowano dla niego 
już 158 statków o łącznej nośno­
ści 2 min 337 tys. ton. Były 
wśród nich również cztery pro­
my pasażersko-samochodowe ty­
pu m/f „Dymitr Szostakowicz” 
i m/f „Georg Ots”. Wszystkie cie

szą sie bardzo dobrą cpinią ar­
matorów radzieckich.

Nowe promy, które zbuduje 
stocznia szczecińska dla Związ­
ku Radzieckiego, odznaczać sie 
będą większą funkcjonalnością 
i standardem wyposażenia. Każ 
dy z nich będzie mógł zabierać 
jednorazowo 412 osób i 147 samo 
chodów osobowych lub 18 zesta 
wów ciężarowych. Do dyspozycji 
pasażerów przewidziano duży sa 
lon pasażerski, restauracje na 
300 miejsc, bar nocny na 85 
miejsc, bar typu „lido”. salon 
muzyczny, basen kąpielowy oraz 
szereg innych urządzeń służą­
cych do wypoczynku i rekreacji 
podróżnych, (PAP)

Milion sarn, 000 tys. zajęcy
50 gatunków zwierząt łownych 
żyje obecnie na terenach Pol­
ski. Najwięcej — bo ok. milio-- 
na — mamy sarn. Jak oblicza­
ją fachowcy na polach i w la­
sach jest również m. in. ok. 600 
tys. zajęcy, 65 tys. dzików, 55 
tys. jeleni, 50 tys. lisów i 5500 
łosi. Niektóre gatunki, jak np. 
jeleń i dzik niejednokrotnie lo 
kalnie przekraczają dopuszczal­
ne biologicznie i gospodarczo za­
gęszczenie, liczebność innych, 
np. zająców z roku na rok spa­
da. Konieczna jest więc mądra 
interwencja człowieka — inter­
wencja poparta doświadczeniem, 
wiedzą naukową i dobrą wolą

wszystkich instytucji, od któ­
rych zależy stan naszego kraj­
obrazu. Najlepszym przykładem 
takiej właśnie pozytywnej“ i sku 
tecznej działalności jest sprawa 
bobrów. Zwierzętom tym grozi 
ło u nas prawie całkowite wy­
marcie; obecnie żyje ich w kra 
ju aż 2 tysiące, założono ich na 
turalne hodowle w Bieszczadach 
i Beskidach, korzystnie ekspor­
tujemy je za granicę. O tym 
wszystkim mówiono wczoraj 
w Krakowie na zorganizowanym 
po raz pierwszy ogólnopolskim 
sympozjum łowieckim.

(PAP)

Dzisiaj w województwie kosza- 
lińskim i słupskim będzie za­
chmurzenie małe, okresami wzra 
stające do dużego, miejscami 
przelotne opady deszczu. Tempe 
ratura od 3 stopni rano do 12 
w ciągu. dnia. Wiatry północno- 
-zachodnie, w ciągu dnia zmień 
ne. W niedzielę podobny typ po 
gody.

(ms)

Nadzwyczajna rewizja 
w sprawie łapówkarza
Minister Sprawiedliwości wniósł 
do Sądu Najwyższego rewizję 
nadzwyczajną od wyrdku sądu 
rejonowego dla Krakowa — 
Nowej Huty w Krakowie w spra 
wie lekarza Antoniego Wa- 
wszczyka skazanego za przyjmo­
wanie łapówek.

Sąd Rejonowy. uznał zatrudnio 
nego w -jednej z nowohuckich 
przychodni Antoniego Wawszcz.y 
ka winnym przyjmowania od 
pacjentów ła-pówek w łącznej 
kwocie co najmniej 15 tys. zł. 
w zamian za wystawianie me 
przysługujących im z uwagi na 
stan zdrowia zwolnień lekar­
skich i skazał go na karę 1 ro­
ku pozbawienia wolności — za­
wieszając jednak jej wykonanie 
na 2 lata — i 50 tys. zł grzyw­
ny. Nie zaskarżony przez strony 
wyrok — uprawomocni! się. 
Minister sprawiedliwości zaskar­
żył wyrok na niekorzyść skaza­
nego i wniósł o wymierzenie 
A. Wawszczykowi bezwzględnej

kary pozbawienia wolności — 
zarzucając orzeczeniu Sądu Re­
jonowego rażącą niewspólm-ier- 
ność zawieszenia kary pozbawie­
nia wolności wobec szkodliwości 
społecznej czynów popełnionych 
przez lekarza.
W uzasadnieniu minister spra­
wiedliwości podkreślił m. in. że 
charakter działań skazanego, w 
tym przekazywanie nienależnych 
zwolnień lekarskich także za 
pośrednictwem osób v trzecich, 
wskazywał na poczucie bezkarno 
ści A. WawsZczyka. Nagminność 
popełniania podobnych czynów 
przez pracowników służby zdro­
wia i naruszania w sposób szcze 
golnie rażący. zasad etyki lekar­
skiej dają podstawę do uznania 
takiego postępowania za szczegół 
nie szkodliwe w odczuciu społe­
cznym. Wymaga ono zastosowa­
nia surowej represji karnej nie 
tylko ze względu na represyjńo- 
-wychowawcze cele kary, ale 
także z uwagi na społeczne od­
działywanie wyroku. (PAP)

W przededniu ogłoszonego przez ONZ
Tygodnia Rozbrojenia
W przededniu\ obchodzonego 
przez ONZ Tygodnia Rozbroje­
nia odbyło się wczoraj w War­
szawie wspólne posiedzenie pre­
zydiów: Ogólnopolskiego Komite 
tu Pokoju oraz Polskiego Spo­
łecznego Komitetu Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie z 
udziałem działaczy ruchu poko­
ju, w tym także polskich człon­
ków Światowej Rady Pokoju o- 
raz przedstawicieli PRON i in­
nych organizacji społecznych.

W posiedzeniu uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Józef Czyrek. 
Tematem posiedzenia była aktu­
alna sytuacja międzynarodowa i 
wynikające z niej zagrożenia 
dla pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów — w związiku z agresyw­
nymi planami dalszego wyścigu 
zbrojeń przygotowywani przez 
administrację amerykańską i ko 
la zimnowojenne państw NATO.

(PAP)

Wmurowanie aktu ' _
(dokończenie ze str. 1)

ty jednego z obiektów Centrum 
-Szpitala ginę kologiczno-położ ni 
czego, podpisali się wszyscy 
członkowie Rady.
Rada Obywatelska wystosowała 
apel do Polek i Polaków w kra­
ju i na obczyźnie. „Wznieśmy 
wspólnie ten niezwykły obiekt 
— głosi tekst dokumentu —■ aby 
stał się symbolem naszej miło­
ści, szacunku i wdzięczności dla 
tej, która dała nam życsie i cier­
pliwie uczyła jak należy żyć”. 
Rada przyjęła uchwałę zatwier­
dzającą koszty budowy szpitala 
w wysokości 8453 milionów zł, 
według cen z 1982 roku.

W łódzkiej dzielnicy Górna, na 
placu budowry pomnika-szpitala 
odbyła się manifestacja miesz­
kańców Lodzi i województwa. 
Przybył I sekretarz KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów gen. ar­
mii Wojciech Jaruzelski w towa 
rzystwie członków Rady Obywa­

telskiej budowy szpitala i gospo 
darzy regionu.
Przewodniczący Rady Obywatel- _ 
skiej wicepremier Zenon Komen 
der podkreślił, że szpital będzie 
wyrazem hołdu należnego pol­
skim kobietom, podzięką i uzna 
niem, upamiętnieniem ich wal­
ki, pracy i trudu wychowawcze 
go, symbolem ich godnego miej 
sca w tradycji narodowej oraz 
dzisiejszej socjalistycznej rzeczy­
wistości. Idea budowy wieńczy 
w sobie serdeczne uczucia i prag 
nieraia, by polskim kobietom ly 
stworzyć jak najlepsze możliwo­
ści ochrony zdrowia i życia. 
Odczytano treść aktu erekcyjne­
go. Wojciech Jaruzelski złożył 
podpis pod tym dokumentem o- 
raz — w towarzystwie przedsta­
wicieli Rady Obywatelskiej i spo 
łeczności łódzkiej — dokonał 
wmurowania aktu. *
Uroczystości na placu budowy 
zakończyła defilada kompanii 
reprezentacyjnej Wojska Pol­
skiego. (PAP)

35-letni dorobek
służby wodno-melioracyjnej

(Ii f wł.) Wczoraj w Koszalinie odbyła się uroczysta konferencja z . 
okazji 35-lecia działalności służb wodnych i melioracyjnych na 
ziemi koszalińskiej oraz 30-lecia oddziału Stowarzyszenia Inżynie­
rów i Techników Wodnych i Melioracyjnych. Uczestniczyli w niej 
pracownicy przedsiębiorstw oraz instytucji branż wodnych i melio­
racyjnych i Pomorza Środkowego. Na konferencję przybyli przed­
stawiciele władz centralnych oraz władz politycznych i administra­
cyjnych woj. koszalińskiego i słupskiego.

W referacie okolicznościowym dy 
rektor Zrzeszeniia Przedsię­
biorstw Budownictwa ‘ Wodnego 
i Melioaracjii w Koszalinie Antoni 
Sawko przedstawił działalność 
służby wodnej i melioracyjnej w 
minionym 35-leciu, problemy 
bieżące, jak rówinież zadania na 
najbliższe lata. Efektem pracy 
służby wodno-melioracyjnej w

— dyrektor Biura Projektów 
Wodnych Melioracji. 4 osoby ude 
korowano Złotymi Krzyżami Za­
sługi, a 9 — Srebrnymi.
Na zakończenie glos zabrali go­
ście. Dyrektor generalny Mini­
sterstwa Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej, Michał Wyszeckł 
przekazał zgromadzonym pozdro­
wienia, wyraził słowa uznania iSlU-ZUY WUUllU^luciuuiauj j ” ------- * . .

tym okresie jest m. in, zmelioro podziękowania za trudną, pozy

Zakład Porcelany Stołowej „Karoli­
na" w Jaworzynie Slqskiej (woj. 
wałbrzyskie) ma w tym roku wypro­
dukować 3450 ton porcelany czyli 
13,5 min sztuk; z tego no eksport, 
głównie do krajów zachodnich 700 
ton.
No zdjęciu: w magazynie gotowych 
wyrobów.

CAF - Adam Hawałej

Uwaga, absurd!
Gcrzcw-jka Usługowa Spółdzielnia 
Pracy w Gorzowie Wlkp. dckcnala 
prawdziwej rewolucji w branży fry 
zjerskiej, ä być rmcże zapoczątkowa­
ła znacznie szersze przemiany. Zo­
bowiązała bowiem klientów miejsca 
wych zakładów fryzjerskich do 
uiszczenia zapłaty za usługę ,,z gó­
ry". czyli jeszcze przed jej wyko­
naniem. wieści, że chodzi o uda­
remnienie w ten sposób ucieczek 
nie wypłacalnych gorzowian z try- 
zjerskieh foteli, przecięło dopiero 

' wyjaśnienie rady spć^dzfettnd nade­
słane i wydrukowane w miejsco­
wym tygodniku. Wynika z niego

dość niejasne, że spółdzielnia* wpro­
wadziła ową innowację ze względów 
ekonomicznych, przytaczając na po­
parcie swych słów wllełikoiść wpły­
wów z usług fryzjerskich z wrześ­
nia bieżącego i ubiegłego roku, kie 
dv to były one os ponad pół m-iiio- 
na złotych niższe.
Zawiły ten związek wyjaśnił jednak 
dzie'ninfikasrzawi PAP prezes GUSP 
— Ryszard Ra jews-kd, który- n.i-e- 
diwuiznacznie zasugerował.' te po­
przednio fryzjerzy okradali- spół­
dzielnię; przyj'rnuja'c zapłatę cd- klien 
ta dp własnej kieszeni, a nie do 
wspólnej kasy. Dlatego też — w 
swoisty sposób karząc klientów — 
w zakładach Gorzowskiej Usługowej 
Spółdzielni Piracy, nim gość usią­
dzie do golenća;, najpierw uczciwy 
kasjer „oigofti” go z właściwej sumy 
pieniędzy. (PA'P)

Pieszo przez 
obie Ameryki
Nowy Jork (PĄP). 30-letni 
Anglik, George Meegan, odbył 
pieszą wędrówkę z krańców A- 
meryki Płd. do arktycznych wy­
brzeży Alaski. Trasa wynosiła 
30.400 km. Podróż ta zajęła mu 
6 lat.
Meegan pływał 7 lat na statkach 
handlowych w rejonie Ameryki 
Płd. i wtedy właśnie podjął de­
cyzję o wędrówce. Zapytany, ja­
ki był cel tej podróży, odpowie­
dział: „Aby poznąć świat. Jeśli 
czegoś mnie ta wyprawa nauczy 
ła, to tego, że należy ufać lu­
dziom. Wszyscy jesteśmy istota­
mi ludzkimi walczącymi o prze­
trwanie i chcemy sobie wzajem 
nie pomagać.

wanie 138 tys. ha użytków zielo 
nych i 145 tys. ha gruntów or­
nych, regulacja 1.845 km rzek i 
kanałów, budowa 200 wodocią­
gów wiejskich i 920 zakłado­
wych.

W czasie uroczystości wręczono 
szereg odznaczeń państwowych, 
regionalnych i resortowych. Krzy 
że Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: Franciszek 
Sołtysiak — emeryt Wojewódz­
kiego Zarządu Inwestycji Rolni­
czych oraz Zdzisław Staniewicz

toczną pracę. Mówił o działa­
niach państwa na rzecz popra­
wy zaopatrzenia w sprzęt i ma­
teriały, a również stworzenia 
lepszych warunków rozwoju 
przedsiębiorstw. ^
O trudnych warunkach pracy 
służb wodnych i melioracyjnych 
mówił sekretarz KW PZPR *y 
Koszalinie, Ryszard Wiśniewski 
Przedstawił także zadania, któ­
rych realizacja przyczyni się do 
zwiększania produkcji rolnej w 
woj. koszalińskim.

(bog)

Co po goleniu?
• Ód'kilku- lat brakuje płynów po 
goleniu. Dćtyichezasowe przedsię­
wzięcia zmierzające do lepszego za o 
patrzenia rynku w wyroby kosme­
tyczne z niewiadomych przyczyn po 
mijają ten problem. Co prawda bo­
haterowie filmu „Walka o ogień” 
Obywali śf.’ę bez kosmetyków; sto­
sowali bowiem o wiele prostszy spo 
sób pozbycia; się zarostu, jakim 
jest wyrywanie włosów, Jednak 
większość cywilizoWarnych mężczyzn 
przyzwyczaiła się do postępu w 
dziedzinie pielęgnacji twarzy.
Dziwić więc musi brak zain-terEso-

wa-nla krajowych producentów kos­
metyków tym wyrobem. Znana 'już 
na krajowym rynku firma polonij­
na „lOiterfragrances” usiłuje zaspo­
koić pc,pyt; wypuściła -n,a rynek 
płyn pod nazwą „Citron-vert”. Co 
prawda j.egc. cepa nie jest niska, 
gdyż za buteleczkę trzeba zapłacić 
120 zł, ale zawsze to lepsze niż nic. 
W najbliższym czasie „mterfiragran- 
ces" wypuści płyn po goleńiu o no­
wym -zapachu. Dobry to pomysł, 
gdyż cytrynowy zapach nie wszyscy 
lubią. Może więc ten nowy będzie 
trochę bliższy pro,duktom tak zna­
nych firm jak „Tlrut”, . Gillette” 
czy „OId spice". Stojąc obok „cy­
trynowego” mężczyzny można od­
nieść wrażenie, że wiezie on połud­
niowe owoce. A potem padają py­
tania: gdzie są cytryny? (PAP)

Śmierć narkomanki
(Inf, wł.) Pisaliśmy już o śmier 
ci młodej koszalinianki, którą 
znaleziono ną ul. Emilii Gier- 
czak. A oto więcej szczegółów'. 
Zwłoki kobiety nie miały żad­
nych obrażeń. Stwierdzono, że 
śmierć nastąpiła kilkanaście go­
dzin przed ich znalezieniem. 
Gdyby leżały one w tym miej­
scu od początku, musiałby je 
ktoś zauwTażyć. Skoro nie, mu­
siał je ktoś podrzucić.

Podjęto zatem odpowiednie dzia 
łania. Przeprowadzona sekcja 
wykazała, że na prawym przed­
ramieniu denatka ma trzy świe 
że ślady po ukłuciu igły i je­
den na udzie. Lekarz orzekł 
przyczynę zgonu: niewydolność
układu krążenia, która nastąpiła 
prawdopodobnie wskutek pi«e-

środki odurzające. Kobieta, któ­
ra zmarła, narkotyzowała się do 
piero od kilku miesięcy. W u- 
biegłym roku narkotyki były 
przyczyną śmierci aż trzech mło 
dych ludzi, w tym roku — już 
dwóch. Są to alarmujące liczby. 
Wszystko to nie dzieje się prze 
cięż „gdzieś w' Polsce”. ale 
wśród nas.

— Mamy apel do rodziców, wy 
chowawców, bliskich — mówi 
Michał Stanaszek, naczelnik wy 
działu kryminalnego WUSW w 
Koszalinie. — Jeśli zauważą, że 
z młodym człowiekiem dzieje 
się coś podejrzanego, niech na­
tychmiast kontaktują się ze 
służbą zdrowia. Choćby dla pew­
ności. Bo narkomania — o tym 
przekonujemy się już na włas­

na w .........   — nym podwórku — prowadzi w
komańskich. Trwają poszukiwa- błyskawicznym wręcz tempie do 
nia. utraty zdrowia, a często i ży-
Przypadek ten przypomniał o cia...

(wkć)

dawkowania narkotyków. Czy 
tak było naprawdę, stwierdzi 
specjalistyczny zakład w Krako 
wie, do którego wysłano próbki. 
Ustalono, że w dzień poprzedza­
jący zgon kobieta przebywała u 
znajomego mężczyzny, narkoma­
na. Przyszedł do nich rano in­
ny narkoman. Obaj mężczyźni 
stwierdzili, że kobieta nie żyje. 
Ciało jej zanieśli do piwnicy, 
gdzie przeleżało ono do nocy. 
Wówczas wynieśli je przed je­
den z budynków na ul. Gier- 
czak. Tam też zostało ono zna­
lezione. Właściciel mieszkania 
uciekł i prawdopodobńie przeby 
wa w którymś ze środowisk nar

przypomniał o 
tragedii tych, którzy sięgają po

i
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24 października - Dzień ONZ

0*

Świat w
a

W swej „Encyklopedii spraw mię­
dzynarodowych i ON?1’ Edmund O- 

|( smańczyk przypomina dowcip sprzed, 
trzydziestu ośmiu slot: Co to jest
4-+-1 =2? Reda Bezpieczeństwa 
ONZ. Pięć mocarstw, stałych jej 
członków, to właściwie cztery mo­
carstwa, a jeszcze właściwiej — dwa 
supermocarstwa. Dwubiegunowe wi­
dzenie świata nie byle, jcik widać, 
obce delegatom 50 państw, którzy 
w San Francisco pracowali nad sy­
stemem zbiorowego bezpieczeństwo. 
Ich dziełem stała się Karto -Naro­
dów Zjednoczonych, a dzień, w któ 
rym zaczęła' obowiązywać, 24 paź­
dziernika, stel się dorocznym Dniem 
ONZ,

Rocznice nastrajają do bilansów. 
Takie — do komplementów. W. 
Dzień ONZ organizację tę trady­
cyjnie się krytykuje. Za świat nie 
dość bezpieczny, za nie załatwione 
sprawy, za kolosalne wydatki, biu­
rokrację, za głód m 1 onów ludzi, 
zo nie rozwiązane konflikty, *o de-, 
wcstacje środowiska,- ?.a wszystko. 
A naprawdę - za stracone złudze­
nia. ONZ to lustro, W którym prze - 

^ glądc się ludzkość. Czy lustro mo­

że być lepsze od obiektu, który od­
bija ?

Porażone h^ketorn-bą światowej 
wojny-narody były po jej zakończe­
niu naprawdę zjednoczone. Mimo 
wszystko, co je przecież i wtedy 
dzieliło. Zjednoczone - w strachu 
przed zagładą. Każdą przepaść 
możno zasypać lub przerzucić nad 
nią most, gdy chodzi o życie. Tdkim 
mostem miało być Organizacjo1 Na 
rodów Zjednoczonych. Miała, nie 
ty"ko pomagać w gaszeniu poża­
rów. c’e przede wszystkim w nie- \ 
dopuszczaniu do nich. Czyżby na­
prawdę nie spełniła nadziei?
Gdy mówi się dziś ONZ to przede 
wszystkim przychodzi nc myśl Zgro­
madzenie Ogólne i Redo Bezpie­
czeństwa. A przecież Organizacja 
to wielka., rozrośnięta I rozgałęzio- 
cno struktura. Wrośnięta w tkankę 
życia międzynarodowego jako jej 
składnik' npturolny, nieodłączny. 
Świat bez tej struktury, to świat nie 
wyobraża ny. Gdy będzie już niepo­
trzebna - świat będzie lepszy niż 
dzisiejszy. Gdy obumrze z bezsiły 
- będzie jeszcze gorszy niż dziś

Marek 3ust©

Gdzie Mobutu ukrył 
swoje 8 mld franków?
Szwajcarskie prawo o (tajemnicy bankowej ściąga .od lat sio szwaj­
carskich banków- kapitały, które nie aawsae pochodzą a bystejo 
źródła. Zrozumiałe więc, że ich właściciele starają idę, aby nie 
było wiadomo, jaki jest stan ich kont.

Im bliżej grudnia, tym silniej 
daje o sobie znać napięta sytua­
cja międzynarodowa. Cały czas 
chodzi o nowe rakiety amery- 
kańskie instalowane <w Europie 
Zachodniej jeszcze iprzed koń­
cem tego reku. Jest to w tej 
chwili temat nr i zarówno na 
Wschodzie, jak i na Zachodzie. 
Rzecz jednak w tym, że jeśli w 
naszej części świata kładzie się 
przede wszystkim nacisk na po­
rozumienie, , które pozwoliłoby 
uniknąć wyścigu zbrojeń w 
dziedzinie broni jądrowych śred 
niego zasięgu, to na Zachodzie 
sytuacja jest bardziej złożona. 
Ńie brak tam ludzi zdających 
sobie sprawę z niebezpieczeństw, 
czego dowodem mogą być choć­
by ogromne demonstracje w 
RF,N. Nie brak jednak również 
polityków, dla których sojusz z 
Waszyngtonem ma nadrzędne zna 
ozenie i którzy w związku z 
tym popierają w całej rozciągło­
ści skrajnie antykomunistyczny 
i antyradziecki kurs Ronalda 
Reagana.
Dla Amerykanów sprawa euro- 
rakiet od samego początku nie 
polegała na tym, żeby dojść do 
porozumienia z Moskwą i odwo­
łać grudniową decyzję NATO. 
Chodziło raczej o to. by rakie­
ty średniego zasięgu znalazły 
się w Europie. Są to bowiem ra­
kiety nie Paktu Północnoatlan­
tyckiego —* O czym się często za­
pomina — ale rakiety Stanów 
Zjednoczonych. Ich użycie zale­
ży tylko od decyzji Białego Do­
mu. Innymi słowy,'administracja 
waszyngtońska doprowadziła do 
tego. że terytorium Europy Za­
chodniej staje się atomowym

przedpolem USA. Trzeba dużej 
ślepoty politycznej lub złej woli 
by nie dostrzegać, że rodzi, się 
sytuacja potencjalnie dramatycz­
na.
Nadzieja, że można będzie za­
trzymać się przed nowym pro­
giem zbrojeń jądrowych, jest 
coraz mniejsza, ■ choć jak

Problemy
świata

stwierdzili kilka dni temu w 
Sofii ministrowie spraw zagra­
nicznych Układu Warszawskiego 
— szansa ciągle istnieje. Waru­
nek jest jeden — kontynuować 
negocjacje poza grudniowy ter­
min przyjęty przez. NATO i w 
czasie negocjacji wstrzymać się 
ze sprowadzaniem „Pershingów” 
1 „Cruisów” do Europy.
Z doniesień z Waszyngtonu wy­
nika, że dostrzeżono tylko pierw­
szą część propozycji i stąd w 
komentarzach podkreśla się, że 
Związek Radziecki gotów jest da 
lej rokować. Druga część jakby 
zeszła na drugi plan. Tymcza­
sem tu kryje się sedno całej 
sprawy. Jeśli nowe rakiety do­
trą do Europy, negocjacje stra­
cą swój pierwotny sens, ponie­
waż miało w nich chodzić o u- 
chronienie naszego kontynentu 
przed nimi.
Rosnącego pesymizmu nie roz­
wiało wiedeńskie spotkanie mi­

nistrów Andrieja Gromyki i 
Hansa Dietricha Genschera. Bli­
sko 12 godzin rozmów niczego 
nie zmieniło. Główny sojusznik 
USA, jakim jest Republika Fe­
deralna. nadał zdecydowany jest 
trzymać się terminów przyjętych 
przez NATO. Tak więc Amery­
kanie mają drogę otwartą.

Zycie międzynarodowe od wie­
lu już lat płynie dwoma nurta­
mi. W latach siedemdziesiątych 
Silniejszy był nurt odprężeniowy. 
Dzisiaj zdecydowaną przewagę 
ma nurt konfrontacyjny. Siła 
nurtu odprężeniowego bierze się 
stąd. że ma za sobą przeszłość, 
której nie można wykreślić ze 
stosunków Wschód — Zachód. 
Ma również perspektywy konfe­
rencja w sprawie środków bu­
dowy zaufania. bezpieczeństwa 
oraz rozbrojenia, która rozpocz­
nie się 1? stycznia w Sztokhol­
mie.

Najbliższe miesiące pokażą, któ­
ry i tych dwóch nurtów jest 
silniejszy i trwalszy. Na razie 
wygląda na to. że dominuje ten 
obliczony na próbę «ił. Ale zda^ 
jąc sobie sprawę * mebezpieczeń 
stwa nie należy upadać na du 
chu. Lepiej wierzyć, że nasz 

glob ma jeszcze przed sobą bar 
dzo długą przyszłość, a eurora- 
kiety kiedyś dla historyków bę­
dą tylko żałosnym epizodem 
e»oki, gdy wyobraźnia wpływo­
wych polityków pozostawała da 
leko w tyle za potęgą techniki, 
jaką zdołali sobie podporządko­
wać.

Krzysztof Wojna

Pięć lat temu szwajcarska par­
tia socjalistyczna wystąpiła z 
propozycją wprowadzenia przy­
musu ujawniania danych osób 
mających wkłady w bankach 
szwajcarskich oraz ułatwienia 
dostępu do informacji na temat 

O- wkładów bankowych rządowi 
szwajcarskiemu rządom obcych 
państw. Inicjatywa partii socja­
listycznej ma być poddana gło- 
sowąniu w narodowym referen­
dum.

Do kampanii popierającej ini­
cjatywę partii socjalistycznej ma 
jącą ria celu doprowadzenie do 
rozluźnienia tajemnicy bankowej 
włączyła się ostatnio grupa pod 
nazwą „Akcja ośrodek finanso­
wy Szwajcaria” <aktion fi- 
nanzplatz Schweiz — AFP), sku­
piająca różne szwajcarskie or­
ganizacje solidaryzujące się z 
krajami Trzeciego Świata. Zda­
niem tej grupy szwajcarska ta­
jemnica bankowa jest również 
jedną z przyczyn, biedy i nędzy 
krajów Trzeciego Świata. Ściąga 
ona kapitały zbiegłe z gospodar­
czo słabych krajów i pozbawia 

W je środków finansowych potrzeb­
nych na realizację reform go­
spodarczych : społecznych.
Szwajcaria jako centrum f;nan- 
sowe — zdaniem grupy AFP —- 
ściąga do siebie kapitały ^boga­
czy z. krajów Trzeciego Świata 
l dwóch powodów — ponieważ 
panują w niej ustabilizowane 
polityczne i gospodarcze stosunki 
oraz że istnieje dzięki szwaj­
carskiej tajemnicy bankowej 
możliwość trzymania w ukryciu 
kapitałów, które trafiły do szwaj 
carskich banków najczęściej z 
naruszeniem przepisów o wywo­

zie kapitałów oraz naruszeniem 
pr zemsów podatkowych.
Na Ironię zakrawa fakt, że te 
udzielane przez kraje przemy­
słowe kredyty w poważnej mie­
rze pochodzą z kapitałów, które 
wywieziono przedtem nielegalnie 
7. krajów Trzeciego Świata do 
Szwajcarii. Grupa AFP w swo­
jej dokumentacji opiera się 
nr In. - na raporcie opracowanym 
na zlecenie Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego przez' by­
łego dyrektora federalnego ban­
ku zachodnioniemieckiego, Erwi­
na BI urn ent hal a, na temat sy­
tuacji w Zairze. Raport stwier­
dza np. że prezydent Mobutu 
swój prywatny majątek w wy­
sokości 8 mld franków ulokował 
w szwajcarskich bankach. Su­
ma ta — oświadcza AFP — rów 
na się niemal dokładnie sumie 
całego zagranicznego zadłużenia 
ubogiego Zairu.
Grupa AFP ocenia sumę kapita­
łów zbiegłych z krajów Trzecie­
go Świata i ukrytych w szwaj­
carskich bankach na 109 mld 
franków. Jest-to 200 razy więcej 
od sumy rocznej pomocy udzie­
lanej przez Szwajcarię krajpm 
rozwijającym się.
Szwajcarskie banki .robią co mo­
cą żeby uspokoić swoich tajem­
niczych klientów. W specjalnie 
wydanej broszurze zapewniają, 
że „lewicowa inicjatywa anty- 
bankowa” — jak nazywają ini­
cjatywę -parti socjalistycznej — 
ma „małp szans, jeżeli w ogóle 
są jakiekolwiek. szanse” zaakcep 
towania jej w narodowym refe­
rendum.

Edward Dylawerski

Propozycje
pokojowe
Nikaragui

Waszyngton (PAP). Szef dyplo­
macji Nikaragui Miguel d’Escoto 
poinformował 20 bra, dziennika­
rzy w Waszyngtonie, iż togo sa­
mego dnia przekazał zastępcy se 
kretarza stanu USA. Langhorne 
Motley owi, konkretne propozycje 
pokojowe władz z Managui. 
Rządi sandinowski proponuje za­
warcie dwustronnego układu mię 
dzy Nikaraguą i USA, odrębne­
go układu pokojowego między 
Nikaraguą a Hondurasem, a tak­
że specjalnego porozumienia po­
kojowego wszystkich krajów A- 
meryki Środkowej. Ponadto Ni­
karagua zaproponowała, aby kra 
je regionu wspólnie podjęły kro­
ki w celu rozwiązania konflik­
tów w Salwadorze. Minister 
d’Escoto oświadczył, że najpierw 
te same propozycje Nikaragua 
przekazała rządom państw „Gru 
py z Contadory” (tj. Kolumbii, 
Meksyku, Panamy i Wenezueli).
W piątek i w sobotę ministro­
wie spraw zagranicznych państw 
„Grupy z Contadory” będą obra­
dować w stolicy Panamy, na 
swym dziewiątym już od stycz­
nia br. posiedzeniu, poświęconym 
perspektywom przywrócenia spo­
koju w Ameryce Środkowej. Jed 
nym z głównych przedmiotów dy 
skusji będą właśnie nowe propo­
zycje pokojowe Nikaragui.

W Nikaragui budowana jest elektrownia geotermiczna tzn., wykorzystu­
jąca ciepło wnętrze ziemi. W tym wypadku energię uzyskiwać się będzie 
wykorzystując gorące gazy wydobywające się z wu.kcnu Momotombo, po­
łożonego w .odległości 50 km' od elektrowni. Pierwszy b!ck energetyczny 
będzie miał 35 MW i zostanie już wkrótce przekazany do eksploatacji. 
U góry - wulkan Momotombo, u dołu - fragment instalacji elektrowni.
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Miliard
dla
głodujących
Rzym (PAP). W Rzymie odby­
wa się jesienna sesja organu za­
rządzającego Światowego Progra 
mu Żywnościowego (SPZ), orga­
nizacji zajmującej się dostarcza­
niem żywności na obszary dot­
knięte głodem, zarządzanej współ 
nie przez ONZ i jej agencję wy 
specjalizowaną — FAO.

Dyrektor wykonawczy SPZ. Ja­
mes C. Ingram podał, że kiero­
wana przezeń organizacja zapew­
niła już sobie zgromadzenie 968 
min doi. na pomoc żywnościową 
w latach 1983—84. Liczy on, że 
w sumie organizacji uda się ze­
brać 1.2 min do!., zaś na lata 
1985—86 — L5 mld doi.

Dotychczas wkład do funduszu 
SPZ obiecało 80 państw, podczas 
gdy dwa lata temu krajów .ta­
kich było 77. Nadto ceny żyw­
ności na rynku światowym są o—■ 
becnie niższe niż przed dwoma 
laty, co wróży możliwość zdoby­
cia większej ilości żywności.

Spalona, spękana słońcem ziemia, setki, a nawet tysiące sztuk pa- 
dłego bydła, rzeszę wygłodzonych uchodźców' szukających ratunku na 
terenach, gdzie można jeszcze znaleźć coś do jedzenia — te obrazy 
suszy w Afryce (zwłaszcza w krajach Sahelu) pojawiają się coraz 
częściej w ostatnim dwudziestoleciu na ekranach kin i telewizorów. 
Zdaniem ekspertów z FAO oraz. innych wyspecjalizowanych orga­
nizacji międzynarodowych — Czarny Ląd będzie coraz silniej odczu­
wał zmiany klimatu na święcie, wywołane m. in. procesami uprze­
mysłowienia oraz groźnym zakłóceniem równowagi ekologicznej w 
samej Afryce. Szybki przyrost naturalny, wycinanie lasów na opał 

, oraz na potrzeby przemysłu, zacofane rolnictwo i szybko jałowiejąca 
gleba z braku nawożenia — wszystko to składa się na alarmujący 
stań środowiska naturalnego.

rowców eksportowanych przez 
kraje afrykańskie — przyczyn 
kryzysu większości gospodarek 
afrykańskich, coraz bardziej za­
grażają też bytowi biologiczne­
mu Afrykańczyków. Według ra 
portu Międzynarodowego Fundu 
szu Walutowego — stopa życio­
wa ludności w większości państw 
afrykańskich w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia szybko obniża się. 
Eksperci FAO oceniają, że o ile 
sytuacja się nie poprawi to 
przed końcem naszego wieku

Obecna seria katastrofalnych 
susz zaczęła się klęską w 1968 r, 
powodując śmierć ponad 100 tys. 
ludzi w krajach Sahelu (po arab 
sku znaczy to „obrzeżó pustyni”), 
padnięcie ponad ćwierć miliona 
sztuk bydła i innych zwierząt 
hodowlanych oraz zniszczenie na 
okres ponad 2 lat większości u- 
'praw rolnych. Potem klęski su­
szy zaczęły się powtarzać coraz 
częściej z niepokojącą regularno­
ścią.

Próbowano zaradzić tylko skut 
kom, tzn. przyjść z pomocą ofia­
rom, ale przyczyny kataklizmów' 
•pozostały, Sahara rozszerza się 
każdego roku o nowe obszary na 
południu, a suśze obejmują co­
raz większe połacie Afryki. Od 
2 lat susze panują na przeszło 
80 proc. powierzchni kontynentu, 
co spowodowało spadek tegorocz 
nych zbiorów' od 30 do 70 proc. 
Brak wody i żywności zagraża 
dzikim zwierzętom afrykańskim 
do tego stopnia, iż rządy krajów

położonych na południu konty­
nentu, jak Mozambik, RPA i in­
ne rozpoczęły akcje odstrzału sło 
ni. Zwierzęta te pochłaniają bo­
wiem olbrzymie ilości paszy po­
zbawiając jej tym samym słab­
sze i mniejsze gatunki. Spe­
cjaliści 7. Wil Life Fund-orga 
nizacji specjalizującej się w o- 
chronie dzikich zwierząt twier­
dzą, żd nieustanna susza i prze­
widywane dalsze, równie ostre 
kataklizmy spowodują zanik 
niektórych gatunków zwierząt 
afrykańskich.
Susze będące jednymx z głów­
nych, obok światowego kryzysu 
gospodarezgo i spadku cen su-

chroniczna klęska głodu i .śmier 
telnego wyniszczenia zagraża ży 
ci u całych narodów afrykań­
skich.

W celu zwalczania skutków' su­
szy — 8 krajów afrykańskich u- 
tworzyło przed 10 laty Między­
państwowy Komitet Walki z Su­
szą w Sahelu. Są to: Gambia,
Górna Wolta, Mali, Mauretania, 
■Niger, Senegal, Czad i Zielony 
Przylądek. Co 2 lata komitet or­
ganizuje spotkanie „na szczycie” 
krajów członkowskich w celu ri­
ch walenia kolejnych posunięć i 
nakreślenia planów walki z su­
szą, w której wykorzystywani są

eksperci krajów wysoko rozwi­
niętych oraz ich pomoc finanso­
wa. W ramach komitetu funkcjo 
nu ją 2 instytuty: agrohydrolo-
gii i meteorologii oraz instytut 
Sahelu zajmujący się badaniami 
naukowymi a także szkoleniem 
ekspertów. Naczelnym zadaniem 
obu instytucji jest przywrócenie 
równowagi ekologicznej w kra­
jach należących do komitetu, a 
takż.e osiągnięcie ok. 2000 r„ sa­
mowystarczalność i żywność io-
wej tych państw. Komitet inicju

je ambitny projekty nawadniania 
gruntów uprawnych, zalesiania 
nieużytków oraz propaguje upra­
wy i metody hodowli zwierząt 
dostosowane do trudnych i spe­
cyficznych warunków regional­
nych. Jednakże specjaliści z 
FAO podkreślają, że skuteczna 
walka z suszą możliwa jest tylko 
w skali całego kontynentu i wy 
maga zaangażowania olbrzymich 
środków finansowych, których 
jak dotychczas — nie ma skąd 
wziąć.

Mariusz Borkowski
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Naruszenie rozejmowego 
porozumienia

USA i Koree Polud'niowq nasilają 
prowokacje przeciwko KRLD, potę­
gując napięcie na Półwyspie Kore­
ańskim. Zaostrza się też sytuacjo 
w strefie zdemilitóryzowanej-między 
KiRiiD o Koreą Południową, gdzie 
ostrzelana posterunki KRLD, Po­
nadto strona pełudmowokoreańska 
rozmieszcza, w południowej części 
strefy zdemifta ryzowanej działa 
bezodrzuiiowe, karabiny maszynowe 
i inną broń. Przedstawiciel Pheinia- 
nu w Komisji do Spraw Rozejmu 
w Korei określił te działania* jako 
poważne naruszenie porozumienia 
rozejmowego.

Przeciw „Pershingom"

W RiFiN trwa „tydzień akcji” prze­
ciwko planowanemu rozmieszczeniu 
w tym kraju nowych amerykańskich 
rakiet atomowych średniego zasię­
gu. W wiecach na ulicach, dzie­
dzińcach szkolnych, w demonstra­
cjach przed ratuszami i w dysku­
sjach na temat pokoju i rozbroje­
nia wzięły dotychćzas udział setki 
tysięcy ludności. Dawano wyraz za 
nśepokcjehiu wyścigiem zbrojeń 
również poprzez zaciąganie wart 
ostrzegawczych, akcje u lalkowe, 
wystawianie sztuk piętnujących woj 
nę i organizowanie stoisk informa­
cyjnych.

Antyafgańska kampania

Władze Pakistanu oraz zachodnie 
grodki masowego przekazu rozpęta 
!y nową kampanię propagandową, 
skierowaną przeciwko Afgańskiej 
Republice Demokratycznej. Celem 
tej akcji jest ponowne postawienie 
na forum Organizacji Narodów 
Zjednoczonych tzw. „problemjU 
afgańsklego”. Ocdać należy, ie na 
terytorium Pakistanu nadal szkoli 
się i uzbraja kontrrewolucjonistóiw, 
którzy przekraczają granice afgań- 
skie, prowadząc tam akcje sabota­
żowe. W tym tygodniu zlikwidowa­
no w ARO dw<s duże ugrupowania 
wywrotowe.

Kolejna ofensywa Irańska

Komunikaty z frontu irańsko-irackie 
go stały się czymś codziennym. O- 
sSotnio tran rozpoczął nową ofen­
sywę w północnym sektorze frontu. 
Komunikat wojskowy ogłoszony w 
Bagdadzie stwierdza, że jednostki 
pierwszej armii irackiej rozpoczęły 
odpieranie natarcia., irańska agen­
cja IRNA podała także, że siły 
irańskie dokonały akcji partyzanc­
kiej w rejonie położonym w odle­
głości 30 km od granicy Iraku, w 
północnej części tego kraju. We­
dług tej agencji, 100 żołnierzy srać 
kich zostało zabitych bądź rannych. 
Doniesienia z frontu podawane 
przez obie walczące strony, są jak 
zwykle sprzeczne.

„Czwarty świat" 
coraz biedniejszy
Sytuacjo polityczna, charakteryzu­
jąca się pogorszeniem klimatu od­
prężenia, wpływa no zahamowanie 
współpracy gospodarczej, a kryzys 
ekonomiczny obejmuje dziś coraz 
więcej państw. Najbiedniejsze z 
nich określa się niekiedy jako 
„czwarty świat”. W 1971 r, źródło 
ONZ zaliczały do tej kategorii 25 
państw. Pad koniec dekady lot 70- 
tych byfo ich już 31, o w końcu 
roku ubiegłego ich liczba wzrosła 
do 36. Podstawą zakwalifikowania 
do tej grupy jest. wielkość dochodu 
narodowego no 1 mieszkańca, u- 
dziel przemysłu w wytwarzaniu* do­
chodu (poniżej 10 proc,) oraz wika 
źnik analfabetyzmu. Do państw tych 
należą rrt. in. Haiti, Etiopia, Tanze 
nio, Uganda, Czad, Malawi i Ban­
gladesz.

Katastrofalna susza

Trwająca od dwóch lat susza spo­
wodowała w prowincji inhambane 
w Mozambiku wyschnięcie wszeU 
kich źródeł wody. No skutek prag­
nienia i głodu dziennie umiera tu 
15 do 20 łudzi. Od wielu miesięcy 
mieszkańcy tych rejonów żywią się 
tylko owocami i korzeniami dzikich 
roślin. Całe rodziny w otępieniu 
czekają na śmierć. Rząd Mozambi­
ku zwrócił się a pomoc międzyna­
rodową, wskazując, że wskutek nie­
nowe wane j w historii posuchy za­
grożone zostało życie 5 min spo­
śród 13 mb mieszkańców kraju.

Oprać. H. Ostrowski
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O pracy Wojewódzkiej Komisji 
Rewizyjnej mówił jej przewodni­
czący to w. Józef Stelmach.

W życiu wewnątrzpartyjnym w 
wojewódzkiej organizacji partyj­
nej, powiedział, nastąpiło wiele 
korzystnych zmian. Można mó­
wić o umocnieniu ideowym i or­
ganizacyjnym partii, o wzroście 
dyscypliny, o lepszym wywiązy­
waniu sie ze statutowych powin­
ności, Niemniej występuję wciąż 
jeszcze sporo zjawisk negatyw­
nych, Dotyczą one również ele­
mentarnych obowiązków statute 

•wych, takich jak: niesystema­
tyczne opłacanie składek, nie 
zawsze wysoka frekwencja na 
zebraniach. Widoczne są również 
braki w ewidencji i niedostatki 
w statystyce partyjnej. Obecna 
kampania, podkreślił. powinna 
przyczynić się do pogłębiania jed 
mości szeregów .partyjnych.

Dlatego jednym % głównych sa- 
dań, jakie nas obecnie czekają 
jest wyrównywanie w górę po­
ziomu pracy partyjnej.
Andrzej Lewandowski, naczelny 
redaktor „Głosu Pomorza” prze­
strzegał przed nadmiernym opty­
mizmem,. % jakim wiele instan­
cji wkracza w kampanią» Trze­
ba mieć świadomość toczącej się 
walki politycznej z przeciwnika­
mi socjalizmu. Ta walka nie od- 

vbyws się gdzieś hen w górze, 
poza nami. a przeciwnie: fron­
ty walki, choć w zmienionych 
formach przebiegają także w 
wielu środowiskach. Jesteśmy 
partią porozumienia, ale zara­
zem i walki^ % wrogą ideologią 
oraz z tym wszystkim, co w na­
szym życiu ciągnie nas wstecz. 
Głównym choć nie jedynym po­
lem walki staje się obecnie go­
spodarka. Przedstawił następnie 
zadania, jakie stoją przed „Gło­
sem Pomorza" w związku z kam 
panią , sprawozdawczo-wyborczą.

U progu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej
w partii
Następnie rozpoczęła się dysku­
sja. Sylwester Rudnicki, kierow­
nik ROPP w Szczecinko, mówił
0 podjętych do tej pory przez 
ins ta ne je pa rty j ne działaniach 
umożliwiających dobre przygoto­
wanie się do nadchodzącej kam­
panii. Dokonano już analizy roz­
woju' ilościowego j jakościowego 
partii, rozliczono się ?, uchwał
1 wniosków,, uporządkowano ewi 
dencję, opracowano harmono­
gram zebrań. Te same problemy 
w odniesieniu do swojego tere­
nu prezentowali kolejno: Ta­
deusz Rutkowski, I sekretarz 
KM G w Karlinie, Jerzy Płachta, 
I sekretarz KMiG w Kaliszu Po 
morskim, Jan OmańsJti, kierow­
nik ROPP w Drawsku Pomor­
skim, Piotr Wierejko, sekretarz 
KM w Kołobrzegu.
Wszyscy wskazywali również na 
potrzebę przeprowadzeni a po­
głębionych, szczerych, pryncy­
pialnych ocen działalności orga­
nizacji i instancji partyjnych w 
trakcie zbliżającej się kampanii 
sprąw ozdbutzo- wytbor ęze j. 
Leopold Czckałowskt, pedagog 
z Koszalina wskazał na różne 
k wca-tie organ i zacyjno-praktycz- 
ne, .jakie należy rozwiązać w 
l rodowisku nauczycielskim, aby 
zapewnić sprawny .przebieg ze­
brań w tym środowisku, w czyni 
konieczna jest pomoc ze strony 
władz oświatowych.
Czesław Sobstyl, 1 .sekretarz KM 
w Kosza Unie skupił się na kwe­
stiach związanych z au'orytetem 
; wiarygodnością .par".,;, Kanapa- 
n: a s p r a w o ztl a w er, o - w V bo r cza,
uodkreśhl, jest nie tylko okazją 
dr.- zbilansowania dokonań w 
sterze materialnej, orga• .izacyj - 
. oj lecz również der pccisumo- 
wania zmiasn, jakie dokonały się 
w świadomości członków partii

Mówił wreszcie o rob krytyki 
prasowej, o wcale nie rzadkich 

■V naszym regionie przypadkach 
braku odpowiednich reakcji ze 
strony krytykowanych.
Kwestia zagrożeń patologicznycn, 
szczególnie groźba ' narkomani- 
wśród młodzieży, również pro­
blemy -kultury osobistej człon­
ków partii a takżb różnych ini­
cjatyw Ligi Kobiet Polskich by­
ły przedmiotem wystąpienia Ali­
cji Mazurek, lekarza z Koło­
brzegu,
Stanisław Składnik, rolnik z Dy­
gowa poruszył sprawę pracy z 
aktywem partyjnym, wskazując 
na konkretnych .przykładach, że­
nujące fakty znieczulicy, braku 
odpowiedzialności i niekonse­
kwencji w realizacji ustalonych 
zadań. Często aktywiści partyj­
ni nie otrzymują w takich sy­
tuacjach odpowiedniego wspar­
cia. Niemniej, jak sam określił 
dobry aktywista, to- taki członek 
.oartii, który z uporem, nie licząc 
się z trudnościami doprowadza 
do pomyślnego finału różne 
trudne kwestie.
O nadmiernym optymizmie, o po 
wierzchowny ch ocenach towa- 
: zyszących przygotowaniom do 
kampanii mówił Ryszard Ulicki, 
kierownik Wydziału Propagandy 
. Agitacji KW Śą pewne zjawi­
ska, które wymagają szczególnie; 
krytycznej- i .^amokrytycznej oce­
ny. Dotyczy to zwłaszcza sfery 
ideologicznego umacniania partii, 
również zwartości jed szeregów. 
Trzeba» nie tylko odpowiedzieć 
na pytanie co zrobiliśmy,' a cze­
go nie, ale również dlaczego nie 
zrobiliśmy. Czy ; na dc stan ta­
ki wymka ?. obiektywnych .nie­
mo mości, czy też naszych wła­
snych błędów, kunktatorstwa, 
ideowej .intelektualnej nijako-

ara-jgcn ****>*»#»

ści ot&% organizacyjnej mierno­
ści. Wciąż jeszcze, podkreślił, w 
szeregach partii obserwować moż 
na ludzi z kapturem, o podwój­
nym obliczu. Postawy wielu 
członków partii, nierzadko na 
kierowniczych stanowiskach bu­
dzić- powinny nie tylko zdumie­
nie, ale i zdecydowane przeciw- 
działnie.

0 roli i miejscu aktywisty par­
tyjnego w życiu sipołeczno-poli- j 
tycznym, także swojej szkoły 
mówił Henryk Rakowski, na­
uczyciel z Koszalina. Wyraził o- 
bawę, czy kampania nie zosta­
nie zdominowana przez proble­
my związane z wewnętrznym 
funkcjonowaniem partii. Podkre­
ślił też, że zbyt często z akty­
wem pracuje się po prostu źle, 
odbiera mu motywacje do spo­
łecznej działalności, obciążając 
nadmiarem zadań i funkcji.
Praca organizacji partyjnej, ■ sy­
tuacja społeczno-polityczna w 
PŻB oraz pierwsze namacalne 
dowody wychodzenia tego przed 
siębiorsfwa z głębokiego kryzy­
su ekonomicznego były tematem 
wystąpienia Zbigniewa Synaka, 
f sekretarza KZ.

Po .zakończeniu dyskusji Komi­
tet Wojewódzki przyjął uchwałę 
w sprawie zadań organizacji
1 instancji partyjnych w kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej. 
W uchwale czytamy m in.: 
„Komitet, Wojewódzki PZPR w 
Kos zalepi e po s t an awi a:
1. Przyjąć referat Egzekutywy 
KW or az za warte w nim zada­
nia jako obowiązujące dla wszy­
stkich organizacji partyjnych, 
wszystkich członków i .kandyda­
tów partii do pracy partyjno-
- organ: zajterskiej na o kre s pr zy­
gotowań i przebiegu zebrań, kon 
ferencji sprawozdawczo-wybor­
czych.
2. Przyjąć plan działań, politycz­
no - organizacyjne go zafoezp lecze­
nia i przebiegu kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej tw woje­
wództwie koszalińskim i zobcwią 
zać Egzekutywę KW do bieżą­
cego śledzenia i oceny realizacji

. zawartych tam zadań i posta­
nowień.

Komitet Wojewódzki PZPR w 
Koszalinie wyraża podziękowanie 
wszystkim członkom władz pod­
stawowych i oddziałowych or­
ganizacji partyjnych — a szcze­
gólnie ich pierwszym sekreta­
rzem, członkom instancji partyj­
nych:. komisji problemowych, 
aktywów; społecznemu oraz 
członkom partii w naszym woje­
wództwie za aktywny udział w 
real racji programu IX Zjazdu. 
Komitet Wojewódzki zatwierdził 
na stanowiska kierowników wy- i 
działów KW; Polityczno-Organi- 
zacyjnego — Henryka Pacjana 
dotychczasowego słuchacza ANS 
w Mcdkwie; Społeczno-Rolnego
— Józefa Lewandowskiego, do­
tychczasowego z-cę kier. wy­
działu KW.
Komitet Wojewódzki nadał za­
kładowej organizacji partyjnej 
w Kombinacie Rolnym ..„Redlą" 
uprawnienia instancji I stopnia. 
Obrady zakończył I sekretarz 
KW E. Jakubaszek.

Jer*y Rudzik ]

Upływa statutowy okres 
2,5-roeznej kadencji władz 
partyjnych. Zgodnie z de 
cyzją Komitetu Centralnego 

przeprowadzona zostanie w na­
szej partii kampanią sprawoz­
dawczo-wyborcza.
Po jej ^ukończeniu, odbędzie się 
Krajowa Konfei*encja Delega­
tów. Władze partyjne w całym 
województwie stają obecnie 
przed swoimi wyborcami, aby 
zdać sprawozdanie ze swej służ 
by part'i i socjalistycznemu pań 
stwu. Partia dokona w sposób 
demokratyczny oceny swego 
działania w okresie, kiedy socja 
lizmu w Polsce trzeba było bro 
nić tak, jak broni się niepodleg 
łości.

Kończąca się kadencja to, okres 
konsekwentnej realizacji pro­
gramu socjalistycznej odnowy, 
przyjętego przez IX Nadzwyczaj 
ny Zjazd. W tym okresie partia 
zdobyła nowe doświadczenia, 
przywracała i ugruntowywała 
swój marksistowsko-leninowski 
charakter.
Konsekwentnie realizując uchwa 
łę VII Plenum KC, partia pra­
cowała nad aktywizacją swych 
szeregów oraz nad oczyszcze­
niem ich z ludzi ideowo i poli­
tycznie obcych. Były i są obec­
nie przywracane leninowskie za 
sady i normy życia partyjnego. 
Wracamy do jednoznacznego, 
pryncypialnego traktowania 
praw i obowiązków członka 
partii.

Jesteśmy uczestnikami baidzo 
ważnego etapu w życiu partii. 
Jednym z jego wyznaczników 
jest zakończone przed kilku dnia 
mi XIII Plenum KC, jest ono 
dalszym ważnym krokiem w pro 
eesie ideowego umacniania partii. 
Następuje określenie dalekosięż­
nych celów partii w budownic­
twie socjalizmu w Polsce w po­
wiązaniu z głęboką analizą re­
aliów.

Ważnym zadaniem ideolo­
gicznym partii jest upow- 
•s/echnianie kultury poli­

tycznej, poglądów, norm i zwy­
czajów odpowiadającym zasa­
dom demokracji socjalistycznej, 
konsekwentnego egzekwowania 
przyjętych wspólnie postano­
wień, doprowadzanie spraw do 
końca.

Mamy pełną świadomość, że roz 
poczynająca się kampania spra­
wozdawczo-wyborcza będzie o- 
kresem ważnym i trudnym, że 
stajemy wobec odpowiedzialne­
go zadania takiego jej przepro­
wadzenia, aby dobrze służyła 
socjalizmowi i naszej partii. 
Koszalińska wojewódzka orga­
nizacja partyjna ma za sobą 
ważny i trudny okres swojej 
najnowszej historii. W kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej po­
winniśmy, poszukując rozwią­
zań problemów wspólnych dla 
całej partii, wytrwale i mądrze 
szukać rozwiązań dla siebie. Od 
powiedzieć na pytania i oczek! 
wania koszalińskiego społeczeń­
stwa, naszych członków i kan­
dydatów partii.

Dokonując oceny całokształtu 
pracy partyjnej w województwie 
rozpoczniemy od ocen konkret­
nych ludzi — członków i kandy­
datów partii.
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dycyjnej rodzinie. Problems,tyk i ro­
dzinnej dotyczy również komedia 
„Nit ctvcę być dorosły” Jurija C zu - 
luk'ina — film będący głosem w dys 
Kusji na, temat metod wychowaw­
czych. Film Siergieja Śołowiowa 
„fotomeh. w linii' prostej” w lekkiej 
formie porusza problem duchowego 
dojrzę: want a współczesnej młodzieży. 
Utwór debtwtanta reż. Juni-ja lwa«- 
czulka „Roizłka®: przekroczyć grani­
cę” powraca. ' d» wydarzeń" 194® ro­
ku. przedstawiając mało znane ka,t- 
ty z dziejów radzieckiego oręża — 
pierwszych dni wojny z Japonią, 
Zestaw zamyjka komedia — serio 
reż. Siergiej- Miilkaeitóama „Zakocha­
ny na własne żyiezenie”, opowiada­
jąca o związku dtwojga- życiowych 
pecihowcaw.

Na .pokazie inaugurującym Dni Fii- 
tr j Radzieckiego wyświetlany- bę­
dzie tiitai Siergieja Bondarczuka 
„Widziałem narodatny nowego świia 
ta". (PAP)

rustawmy sobie zadanie kon­
sekwentnego posługiwania się 
statutem, zwłaszcza jego sfor­
mułowaniami, mówiącymi o pra 
wach i obowiązkach członka 
partii. Uczmy się kształtowania 
partyjnej odpowiedzialności i 
pryncypialnego podejścia do 
spraw codziennych.
Mamy za sobą okres gwałtowne 
go oczyszczania się partii. Nim 
sformułujemy na konferencji wo 
jewódzkiej polityczną ocenę te­
go procesu w skali wojewódz­
twa, zróbmy takie oceny u sie­
bie, poczynając od' grupy partyj 
nej. Jest nas raniej, to nie zna­
czy, że mało. Problem polega 
dziś na jakości naszych szere­
gów.

Głębokiej analizy w trakcie kam 
panii wymaga jednak problem 
przyjęć do partii. Dysponując 
rzetelną oceną ludzi i potrzeb 
konkretnych środowisk będzie­
my mieli możność dokonania a- 
nalizy rozmieszczenia sił partii, 
zwłaszcza w środowiskach ro­
botniczych i młodzieżowych. W 
skali województwa na .10 verzes 
nia robotnicy stanowią 37,8 proc 
organizacji, młodzi dci 29 lat 
stanowią 10 proc., zaś członko­
wie organizacji młodzieżowych 
tylko 4,8 proc. Ten stan musi 
niepokoić. W trakcie tej anali­
zy powinniśmy wrócić do zada 
nia tworzenia czołówek partyj­
nych, grup partyjnych, prze­
mieszczania członków partii do 
miejsc politycznie zagrożonych.

Szczególną uwagę należy 
zwrócić na real zację in­
dywidualnych zadań par­

tyjnych. Wszechstronność j traf 
neść zadań partyjnych świadczy 
o dojrzałości pracy partyjnej w

Omówienie referatu 
Egzekutywy KW 
w Koszalinie

wygłoszonego przez

E. Jakybaszka
POP, a zwłaszcza o poz ornie 
pracy jej władz.
Podejmując ten temat powinniś 
my znaleźć odpowiedź na pyta 
me; czy i na ile jesteśmy goto­
wi realizować hasło przyjęte 
przez XII Plenum KC „każdy 
członek partii przoduje w swo­
im środowisku”. Realizacja te­
go hasła ma bezpośredni zwią­
zek z miejscem i rolą partii w 
strukturach życia społeczno-po 
litycznego, jakimi są rady naro­
dowe i PRON, związki zawodo­
we i samorządy pracownicze, 
organizacje społeczne i samorzą 
dowe.
Ważnym zadaniem jest ocena 
sytuacji politycznej w swoim 
środowisku działania. W ocenie 
tej uwzględnić należy więź POP 
z bezpartyjnymi, wpływ organi­
zacji partyjnej na załogę, spo 
sńby i efekty rozwiązywania pro 
blemów nurtujących kolektywy 
pracownicze, bądź środowisko, 
w którym działa POP.

Organizacje partyjne powinny 
ocenić swoje współdziałanie z 
kierownictwami administracytj - 
nymi, z samorządami pracowni­
czymi ? związkami zawodowymi, 
a na wsi zc społeczno-zawodo­
wymi Organizacjami rolników. 
Zebrania i konferencje powinny 
ocenić stan dyscypliny partyjnej, 
stopień wywiązywania się człon­
ków' kadry kierowniczej z obo­
wiązków służbowych i indywi­
dualnych zadań partyjnych, sfor 
mułować wnioski służące pod­
noszeniu aktywności kadry.
W trakcie kampanii na zebra­
niach i konferencjach należy prźe 
analizować sytuację w odradza­
jącym się ruchu związkowym, 
propagując hasło „każdy czło­
nek partii — członkiem związ­
ków zawodowych”. Mamy w wo 
jewództwie wiele pozytywnych 
przykładów odradzania się ruchu 
związkowego, wysoko cenimy i,ni 
cjatywy tworzenia struktur po­
nad za kłado wy c h.
Kolejnym podstawowym proble­
mem do podjęcia w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej • są 
sprawy młodego pokolenia. Cho­
dzi o zdynamizowanie naszych 
działań w walce o młode poko­

lenie. Dokonać należy oceny me­
tod pracy z młodzieżą, zwłasz­
cza zaś ocenić działalność mło­
dych członków partii w organi­
zacjach młodzieżowych-— ZSMP. 
ZMW, ZSP i ZHP.

Podjąć trzeba problem pozyski­
wania do partii aktywnych człon 
ków organizacji młodzieżowych. 
Jesteśmy zobowiązani stanowczo 
przeciwdziałać politycznej i ideo 
wej dezorganizacji młodzieży, po ,
móżmy młodym ludziom w od- W
najdywaniu ich życiowej szansy 
związanej z gospodarczą i poli­
tyczna normalizacja życia w 
kraju.

Zgodnie z uchwałami IX Zjaz 
du ważnym elementem umocnie­
nia socjalistycznego systemu po­
litycznego w naszym kraju jest 
zacieśnianie partnerskich kon­
taktów i współdziałania ze Zjed 
noczonym Stronnictwem Ludo­
wym i Stronnictwem Demokra­
tycznym.

Istotną rolę w przezwyciężaniu 
kryzysu politycznego, w osiąga­
niu narodowego porozumienia, 
stabilizacji i rozwoju kraju od 
grywa Patriotyczny Ruch Odro­
dzenia Narodowego. Na zebra­
niach i konferencjach należy 
określić zadania członków partii, 
organizacji i komitetów p£p*tyj- 
nych w umacnianiu ogniw 
PRON, w rozbudowie jego szere­
gów" i poszerzaniu bazy społecz­
nego działania. /y
Zebrania i konferencje powinny 
podjąć zagadnienia aktywności i 
zaangażowania członków partii w 
toczącej się walce politycznej.

onfereneje partyjne mają
za zadanie dokonać oceny 

' stylu pracy i funkcjonowa 
nia komitetów i ich egzekutyw, 
komisji kontroli partyjnej i ko­
misji rewizyjnych oraz ich pre­
zydiów, komisji problemowych, 
ocenić pracę z aktywem, zwłasz­
cza robotniczym i ^chłopskim.
W sprawozdaniach i programach 
przyjmowanych na konferencjach 
powinniśmy położyć nacisk na 
zagadnienie programowania i 
planowania pracy instancji i or­
ganizacji partyjnych, na podno­
szenie poziomu organizacji i 
efektywności kontroli w pracy 
partyjnej. Należy wykorzystując 
postanowienia XIII Plenum w 
sprawach polityki kadrowej, spre 
cyzować sposoby jej realizacji.
W trakcie kampanii zapadną de­
cyzje w sprawach kadrowych w 
partii. Zostaną wybrane władze 
partyjne — od grup partyjnych 
do szczebla wojewódzkiego .włącz 
nie. Podstawowym wymogiem 
w tej dziedzinie, jaki stawiamy 
przed sobą to troska o interes 
partii, o wybranie do władz naj­
lepszych komunistów.

W sprawozdaniach i dyskusji nie 
możemy zapominać o rozliczeniu 
się z realizacji Uchwał Wojewódz 
kiej Konferencji Sprawozdaw- 
ezo-Prcg ramo wej. Sformułowane 
na tym tle wnioski i oceny po­
winny zmierzać do umacniania 
dyscypliny pracy i doskonalenia 
jej organizacji. Należy wyekspo­
nować zagadnienia ładu. porząd­
ku i estetyki, dbałości o wygląd W 
otoczenia, troski o środowisko 
naturalne.

Rzetelnie powinniśmy ocenić stan 
bezpieczeństwa publicznego, wal 
ki ze spekulacja, przejawy pato­
log! społecznej.
Zebrania i konferencje powinny 
także określić zadania w umac­
nianiu socjalistycznego charakte­
ru gospodarki w warunkach re­
formy gospodarczej, wypracować 
wnioski do pracy partyjnej na 
froncie gospodarczym, który zde 
cydowanie wysuwa się na czoło 
najpilniejszych zadań, Należy kon 
trolować realizację zadań wyni­
kających z rządowych progra­
mów. oszczędnościowego i anty­
inflacyjnego, a przede wszystkim 
z planu społeczno-gospodarczego 
rozwoju województwa, miast i ^ 
i gmin oraz poszczególnych za- ® 
kładów.

Na lamach czasopism

...  Nikt nie wątpi, że polsko-ciie-
m i ec ko-a u str iac k ie oddziały
dzielnie wałczyły pod Wiedniem. 
Ale gdyby Sobieski nie miał do­
datkowego sojusznika, losy kam­
panii 1633 roku mogłyby się po­
toczyć inaczej. Tym sojusznikiem 
polskiego króla byli sami... Tur­
cy.
...Nkoma! w każdej publikacji po 
pula w ej (czasami nawet w pra­
cach.. historyków) znajduje się 
/danie „klęska pod Wiedniem za 
dała śmiertelny cios Porcie”.

Jest to jednak wielka bzdura. To 
nie Wiedeń załamał Imperium, 
tylko jego słabość doprowadziła 
do kompromitującej klęski. W 
1683 roku Imperium 'Osmańskie 
było państwem wkraczającym 
w okres schyłkowy...”

Jerzy S. Łątka: 
„Turcy .— największym sprzymi« 
rzeńcem Sobieskiego”

"“przl~
—-tygodniowy,
„Widmo krąży po Polsce. Wid­
mo egalitaryzmu, widmo równo­
ści, urawniłowki, wspólnego ko­

tła (chociaż be* wspólnych ko­
biet). W świętej nagonce na to 
widmo połączyli się antyegalita- 
ryści-teoretycy (ekonomiści, poli­
tolodzy, publicyści i felietoni­
ści) oraz antyegalUaryści-prakty- 
cy (menadżerowie i ci z inicjaty 
wy nie całkiem prywatnej). 
Gdzie są ci okrzyczani za prze­
ciwników pospólnego dobrobytu, 
zgodnie z felfetonow;ym zawoła­
niem: albo równość i bieda al­
bo nierówność i dobrobyt? Ro­
giem a prawdą zawołanie to 
brzmi w oryginalnej wersji jako 
bon mot sir Wrinstona Churchil­
la: socjalizm to równy podział 
biedy, a kapitalizm to nierów­
ny podział bogactwa.
O co. chodzi? Czy w minionym 
dziesięcioleciu nastąpiło gwałtów 
ne. zrównanie płac, dochodów, 
przywilejów, apanaży i tak zwa 
nego majątku osobistego? Ani 
statystyka, ani obserwacje orga­
noleptyczne nie potwierdzają ro 
snącej w Polsce urawniłowki, 

...Co to jest egalitaryzm? Jakie

są jego odmiany? z grubsza 
biorąc, egalitaryzm dzieli się na 
dwie podstawowe odmiany: ega 
Htaryzm ideologiczny .i egalita­
ryzm prymitywny. Egalitaryzm 
ideologiczny głosili w okresie re­
wolucji francuskiej filozofowie, 
którzy dokonali odkrycia, że 
wszyscy ludzie są równi i nie­
wiele z tego praktycznie wyni­
kło. Podczas tej rewolucji bur- 
żuazja rozumiała przez egalita­
ryzm równość wobec prawa, rów 
ność szans i nic więcej, czyli 
prezentowała egalitaryzm ideolo­
giczny, natomiast sa-nkyjloci — 
plebs — i dzieli w egalitaryzmie 
werw ansę do zrównania docho­
dów. Byli więc zwolennikami 
egalitaryzmu prymitywnego. Ega 
titaryam ideologiczny rozwijała 
również demokracja amerykań­
ska pod wezwaniem: każdy puc.y 
but ma szansę zostania milione­
rem...”

Ignacy Podgórski; 
.Równi ł nierówni”

POLITYKA «r«
„Dzieją się rzeczy nieprawdopo­
dobne. Oto w gospodarczym 
śniecie braków I niedostatku, 
w kryzysie „niedoprodukeji” wy 
łania się wysepka nadprodukcji. 
Oto nadprodukcja ta — trwała, 
strukturalna, nie żadna tam se­
zonowa — powoduje wszystkie 
błogosławione zjawiska zapowia­
dane wielokrotnie przez prof. 
Krasińskiego: konkurencję, niskie 
ceny, wysoką jakość... i nikt 
tego nie zauważa. Oto 
wreszcie owe błogosławione dziś 
skutki grożą — w nie tak dale­
kiej perspektywie — unicestwie­
niem gałęzi przemysłu, i nie

tylko.,, * tego równie* nikt 
nie wie; a jeśli wie, to się 
ńie zdradza.

Zwiedzam nowosądeckie sady. 
Jest na co popatrzeć. Niskopien- 
ne jabłonki, pod sznur, i każda 

"gałąź sznurkiem rozpięta, każda 
oblepiona pięknymi owocami — 
McIntosh. Idared, Close, trudno 
spamiętać nazwy, oczy cieszą się 
czerwienią, właściciel sadu pro­
wadzi, pokazuje, objaśnia, w 
pewnym momencie rzuca mimo­
chodem: — Po zbiorze to wszyst 
ko pójdzie pod siekierę...

Konsternacja. Jak to? Młody 10- 
-łetni sad prowadzony według 
wszelkich arkanów sztuki prof. 
Pieniążka. 2 tys. wysoko wydaj 
nych drzewek zrąbać, wykarczo- 
\vae?„.”

Andrzej Mozołowski:
„Kto wypadnie * gry?”
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Od pierwszego ' października w 
Okręgowym Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Mięsnego naruszone 
zostały niektóre .postanowienia 
Kodeksu pracy i układu zbioro­
wego. Od tygodnia przyjeżdżają 
tu grupy specjalistów, przedsta­
wiciele samorządu, związków za 
wodowych, i to z całego kraju, 
by podpatrzeć nowe porządki.

Chcemy i u siebie uporządko­
wać płace — mówi goszczący 

H akurat w zakładzie przewodni­
czący rady pracowniczej poznań­
skiego przedsiębiorstwa, Jacek 
Tuchołka. — Nie jest z tym do­
brze. Brakuje czegoś, co mobili­
zowałoby ludzi do większej pro 
dukcji, poprawienia jej jaikośe>. 
Koszalin przymierza się do ta­
kiego systemu, pierwszy w na­
szej branży. Na posiedzeniu ra­
dy postanowiliśmy, że przyjedzie 
my, przyjrzymy się. Musimy 
przecież szukać rozwiązań.

Załogo

System

Przewodniczący koszalińskiej ra 
dy pracowniczej, Jerry Stefano­
wicz, by wytłumaczyć, na czym 
polega ten system, podaje przy 
kład: na linii uboju pracownicy

W Okręgowym Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Mięsnego prace nad 
systemem trwają od czerwca. 
Konsultowano go kilkakrotnie 
na zebraniach: partyjnym, radzie 
delegató w, samorządu, związków 
zawodowych. Najważniejsze roz­
mowy są jednak na wydziałach. 
Bo nikt nie ukrywa, że system 
zda egzamin, jeśli zrozumieją go, 
zaakceptują ludzie. Ci, którzy 
skupują żywiec, ubijają go, roz­
bierają, przetwarzają mięso, wy­
korzystują odpadki.

—- Każdy się przekona — mówi • 
Ryszard Piskorski:, brygadzista 
zmiany —■' jak będzie miał czar­
no na białym. Z tego wyliczenia 
co mam, rzeczywiście, nic nie 
tracimy. Ale każdy podchodzi do 
tego umiarkowanie, coś nowego, 
każdy ma inne zdanie.

— O nowym systemie słyszeć 
słyszałem -=- wtrąca Mirosław 
Sarnicki, maszynista chłodniczy
— mam niską stawkę, bo jestem 
młody, to mi się to nawet opła­
ca, ale jak będę miał większą 
stawkę, różnie może być. Praw­
dę powiedziawszy, nie wierzę 
już w te reformy...

B^iUplC«« IW WHr

złotówki
za każde tysiąc sztuk otrzymy­
wali dotychczas w sumie 14 tys. 
złotych za pracę, kolejne zaś 1.4 
tysięcy w postaci przeróżnych 
dodatków. Za wysługę lat, zmia­
no wość, szkodliwość dla zdrowia, 
jako rekompensaty, dopłaty do 
godzin nadliczbowych jtp. W tej 
chwili za ten sam tysiąc sztuk 
otrzymają 22 tys. złotych za pra­
cę, natomiast w postaci dodat­
ków tylko 6 tysięcy.

Szybko obliczam kwoty — wy­
chodzi, że kiedyś, jak i teraz, 
ludzie otrzymają te same pienią 
dze, dwadzieścia osiem tysięcy 
złotych. Jaka zatem tu różnica? 
Jest. Kolejny rozmówca, główny 
specjalista do spraw pracowni­
czych Waldemar Chrobak, jeszcze 
raz wraca do dodatków. Choćby 
tego za wysługę lat. Jeszcze nie­
dawno uzależniany on był od po 
borówc Każdemu;, kto przepraco­
wał dwadzieścia lat, przysługi­
wało 20 proc. W pieniądzach rpo 
gło to oznaczać np. 600 złotych 
(od trzech tysięcy), ale i 2.400 
(od dwunastu tysięcy). Teraz — 
wysługa, przy podobnym stażu, 
jest taka sama dla dyrektora i

# sprzątaczki. Oblicza się ją od 
minimalnej płacy krajowej. W 
praktyce znaczy to, że ludzie ra­
czej tracą na dodatkach. Ale „za 
oszczędzone” w ten sposób pie­
niądze podbijają, już w sposób 
istotny, stawki akordowe.

— Prawdą jest — mówi dyrek­
tor przedsiębiorstwa, Lechosław’ 
Chocieszyński — żq przy pro­
dukcji, która jest teraz, zarobki 
będą raczej takie same. Gdy jed 
nak ona się zwiększy, pracow­
nik .powinien to odczuć od razu, 
właśnie dlatego, że .premiujemy 
pracę, zmniejszając kwoty socjal 
ne. Przy starych stawkach akor­
dowych, czy ludzie robili przy 
280 sztukach, czy 320, pieniądz 
dostawali prawie ten sam. Chcie­
libyśmy, choć trzeba na to nie­
co czasu, _ by wynagrodzenie za

# nracę, tę bezpośrednią, wzrosło 
do osiemdziesięciu procent po­
borów'...

System ten niesie ze sobą rów­
nież zagrożenia. Gdy bowiem pro 
dukoją spadnie, muszą też na­
tychmiast spaść płace. Takie są 
bowiem zdrowe reguły gry.

Na wydziale konserwiarni ludzie 
również mają obawy. Tak jest i 
na uboju, w kotłowni, warszta­
tach^ w rzeźniach w Białogar- 
dzie, Kołobrzegu, Drawsku Po­
morskim. ' W jednym z wydzia­
łów przez cztery pierwsze dni 
ludzie byli na — nie. Obliczyli 
wszystko, z ołówkiem w ręku, 
wyrazili zgodę.

Bo generalnie wszyscy są na 
tak. Trochę się jednak boją, 
zwyczajnie, po ludzku, a czasa­
mi po prostu, nie wierzą. Każ­
dy jednak wie, że aneks do u- 
mowy, który jest zgodą na no­
wy system, podpisuje dąbrowo! 
nie, że rada pracownicza zapew­
nia — jeśli system nie „wypa­
li”, wycofają się. Że ryzykują 
dużo, ale mogą też — zyskać.

Grosz do grosza...
Józef Ochim, I sekretarz Pods ta 
wowej Organizacji Partyjnej, któ 
ry na terenie zakładu zainicjo­
wał powołanie komisji porozu­
miewawczej, gdzie spotykają się 
przedstawiciele samorządu — 
twierdzi, że stawka w tej grze 
jest jedna. Wyższa wydajność, 
która pozwoli ludziom godziwie 
zarobić. Albo prościej: zarobi
zakład, zarobi pracownik.
A skoro tak, to złotówek szukać 
trzeba wszędzie. Liczą więc, że 
nowy system, niejako automa­
tycznie, zmniejszy obsadę admi­
nistracji, służb pomocniczych. 
Już w tej chwili w dziale wy­
krawa In i mięsa z głów wolo­
wych, gdzie powinno być osiem 
osób, robi sześć. Ludzie sami 
zgodzili się na to, zostawiając 
po pój godziny dłużej na każdej 
zmianie. I tacy, słyszę, powinni 
zarobić więcej. Tyle, ile — pra­
cują.

Ale złotówek szukają też w o- 
szczędności. Za pół roku zarobi­
li w ten sposób 21 milionów 
złotych, do końca roku spodzie­
wają się około pięćdziesięciu. 
Choćby dlatego, że ich zakład 
transportowy wzbogacił się o 
czterdzieści samochodów dwu­
poziomowych za własne środki, 
Dzięki nim można przewieźć dwu 
krotnie więcej trzody chlewnej, 
a więc uratowali setki litrów

patówń. Pozbywają się jednocze­
śnie samochodów" — benzyno w- 
ców,
Zakład potrzebuje dziennie 4.2ÖQ 

metrów sześciennych wody. Za każ 
dy metr sześcienny wody z sieci 
miejskiej płaci się trzydzieści zło 
tych, Zamknięcie obiegu wody, 
a także najprostsze sprawy, ta­
kie jak uszczelnienie rur, zamy­
kanie w odpowiednim czasie kra 
nów spowodowało, że o ile kie­
dyś na tonę produkcji zużywano 
24 m sześć., to teraz dziewiętna­
ście. Zatem, kolejne złotówki. 
Zaoszczędza się również, gdy 
mięso jedynie się wychładza i 
kieruje do dalszej obróbki, a nie 
mrozi, Ale. pomysłów, jak się 
okazało, może być więcej. Na­
wet, jak zagospodarować... treść 
żwaczki. Do niedawna, wożono ją 
na składowisko- śmieci, w naj­
lepszym przypadku — na nawóz. 
Teraz przetwarza się w Koszali­
nie na mączkę .paszową i wy­
korzystuje we własnych tuczą,?- 
Txiaeh. Uzyskano już kilkaset ton 
tej wysekebiałkowej paszy. 
Kłopotem jest jeszcze krusz ko­
stny, którego dziennie przybywa 
w zakładzie 6—7 ton. Na razie 
wozi się go do Grodkowa (woj. 
opolskie) bądź Puław. To oczy­
wiście, kosztuje. Ale myśli się, 
by zamówić odpowiednie maszy­
ny, polskie, i odpadki przetwa­
rzać u siebie.

— Złotówki, jak wszędzie, są 
potrzebne zakładowi, są i lu­
dziom — mówi przewodnicząc* 
rady, Jerzy Stefanowicz. — Chce 
my interesy te powiązać, żeby 
każdy z naszych ludzi widział to, 
odczuwał. Nikt nie ukrywa, że 
dodatkowe złotówki, jeśli będą, 
nie będą łatwe. Muszą mieć po­
krycie w produkcji. Dziwilibyś­
my się, gdyby ten nowy system 
przyjęto na hurra.. Spotykamy 
się z ludźmi, dyskutujemy, czę­
sto po kilka razy, ale przecież 
wiemy, że dopiero po kilku 
miesiącach otrzymamy odpo­
wiedź, i kto wie, czy nie przy 
kasie...

Sklep marketingowy?

Przedsiębiorstwo ma produkcję 
rynkową, w dodatku — regla­
mentowaną. Trudno więc bym 
nie spytał, a co z owego nowego 
systemu płacowego będzie miał 
kartkowicz? Czy będkie większy 
asortyment wędlin, mięs, podro­
bów?
I przyznaję, że odpowiedź, jak 
na naszą raczej przeciętną rze­
czywistość rynkową, otrzymałem 
prawie sensacyjną. W Koszalinie 
powstanie, w pierwszym półro­
czu następnego roku, sklep... mar 
ketingowy. Rada. mieszkańców 
osiedla „Przylesie” zwróciła się 
bowiem do przedsiębiorstwa o 
utworzenie sklepu firmowego 
przy ul: Fałata (róg Kaniewskie­
go), gdzie buduje się placówka 
handlowa o powierzchni ponad 
1.300 metrów kw. Rada pracow­
nicza inicjatywę podjęła.
Nie chcą jednak, by był to tyl­
ko jeszcze jeden sklep mięsny. 
Choć — zapowiadana jest tam 
sprzedaż ciągła, sprzedaż na za­
mówienie telefoniczne, stoisko z 
garmażerką i tip. Chcieliby, by 
przy takim sklepie — choćby z 
inicjały wy samorządu ós i ed lewe­
go — powstało coś na podobień­
stwo federacji konsumentów. 
Dzięki temu przedsiębiorstwo mo 
globy mieć bezpośredni kontakt 
ze swoimi klientami, znać ich 
uwagi o jakości wyrobów, aso: 
tymencie itp. Bo jak się okazu­
je, pól manewru —. mimo prze­
strzeganych struktur dostaw — 
jeszcze trochę pozostało. Zakład 
produkuje, na przykład wędliny 
typowo regionalne — jarmarcz­
ną, pomorską, słowiańską, kosza­
lińską. Sporo można poprawić 
przy wyrobach z podrobów. A 
to przecież tylko niektóre pro­
pozycje.

Wszystko to, przyznaję, brzmi 
pięknie. J3k będzie, pokaże ży­
cie. Gdy zapowiedzi producenta, 
sprawdzą się, będzie to chyba 
jedna z tych jaskółek, zwiastu­
jących skuteczność reformy go­
spodarczej...

Waldemar Ćwięka j
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Rozmowa z przewodniczącym Rady 
Wojewódzkiego Związku Rolników,
Kółek i Organizacji Rolniczych w Słupsku,
rolnikiem ze wsi Wilkowice w gminie Postomino,
Wiesławem Kowalskim

Nim przekroczą bramy Kombinatu...

— W Języku naszych sprawoz­
dawców sportowych Istnieje o- 
kreślenie „czarny koń". Można ul­
żyć w' stosunku do Pana, jako 
niespodziewanego zwycięzcy. 
Przed III Zjazdem Delegatów Wo 
jewódzkiego Związku nikt na 
Pana nie stawiał, nie by! Pan 
znany szerszemu ogółowi rolni­
ków, nawet delegatom na Zjazd.
— Nie byłem. Nie działałem po­
przednio we władzach Związku. 
Od wiosny jestem prezesem 
Związku Gminnego „Dałem się 
zauważyć”, jak mi powiedziano, 
dopiero na przedzjazdowym spot 
kaniu rejonowym delegatów. Mie 
liśmy na nim uzgodnić niektóre 
kwestie organizacyjne. Tymcza­
sem niektórzy działacze poczęli 
naciskać, żeby przeprowadzić tam 
głosowanie nad statutem. Zde­
nerwowałem się, wystąpiłem 
zwracając uwagę, że wkraczamy 
w kompetencje Zjazdu. Na Zjeź 
dzie znów wystąpiłem, aby przy­
wołać do porządku kilka rozgo­
rączkowanych głów7. Widocznie to 
się podobało. Nie będę ukrywał, 
że wybór mojej osoby był og­
romnym zaskoczeniem przede 
wszystkim dla mnie samego...
— Ale chyba sprawił Panu saiys 
fakcję? Jest to przecież jakaś od 
skocznia od szarej codzienności?

■— To dla mnie ogromny zaszczyt. 
Nagle z szeregowego rolnika z 
jakichś tam Wilkowic stałem się 
osobą publiczną, znaną w woje­
wództwie. Któż z nas nie jest 
łasy na sukcesy? A przecież 
pierwszą reakcją na wybór była 
myśl: ojej, co powiedzą w domu! 
Przecież ta funkcja zabierze mi 
ogromnie dużo czasu, który prze­
znaczam na pracę w gospodar­
stwie! I czy to nie utrudni ukoń 
czenia studiów na Akademii Roi 
niczej w Szczecinie? Wracałem 
więc ze Zjazdu z mieszanymi u- 
c żuci am i...

V
— Od tamtego dnia minął z gó­
rą miesiąc. Miał Pan czas rozej­
rzeć się po tym „nowym gospo­
darstwie”. Jaka was, nowe wła­
dze słupskiego związku, czeka ro 
bota?

— Ogromna. Wszystko jeszcze 
przed nami. Przestudiowałem do 
kumenty obrazujące pracę po­
przednich władz Związku. Odnios 
łem wrażenie, że często trawili 
czas na bezproduktywnych dysku 
sjach. To nie budowało ąutoryte 
tu Związkowi. A zacząć trzeba 
właśnie od budowania autorytetu, 
od przekonywania, udowadniania, 
że jesteśmy społeczno-zawodową 
organizacją rojników powołaną 
do obrony ich interesów.

— A takiego przekonania wśród 
rolników jeszcze nie ma?

— Pewnie nie ma, skoro nadal 
trwają namiętne dyskusje, kto 
powinien finansować naszą dzia­
łalność. Czy można mówić o samo 
rządnej organizacji chłopskiej, 
jeśli się jest na przykład, na gar 
nusźku państwowym? Z kolei o

. samofinansowaniu możemy roz­
mawiać z rolnikami dopiero wów 
czas, gdy udowodnimy, że Zwią­
zek stanowi siłę, że jesteśmy part 
nerem dla władz w sprawach do 
tyczących produkcji rolnej.

— Mówił Pan o budowaniu auto 
rytefcu Związku. To praca żmud­
na i wielokierunkowa. Jakie jej 
elementy uważa Pan za pierwszo 
planowe?
— Nie chcemy powtórz* ć błędu 
poprzednich władz Związku, któ 
re patrzyły tylko w górę — kon 
łrolując poczynania władz cen­
tralnych w kwestiach istotnych 
dla rolnictwa. Chcemy zwrócić 
się do dołu, wyjść w teren. Cze 
kają nas rozmowy z aktywem 
kółkowym, mobilizacja sił w gmi 
nach. Powinniśmy doprowadzić 
dc tego, by nasi działacze stali się 
widoczni we wszystkich organi­
zacjach politycznych i społecz­
nych tak w gminach, jak w wo­
jewództwie. Czy pani wie, że do­
tąd we 'władzach wojewódzkich 
PRON nie ma ani jednego rol­
nika? Mamy w organizacji wie­
lu ofiarnych działaczy. Jest nas 
wszystkich ponad dwadzieścia ty 
sięcy. Aktyw oceniam na prze­
szło tysiąc osób. Jest to siła, któ 
rą trzeba dopiero wyzwolić. Mu­
simy być wszędzie, gdzie mówi 
się o chłopskich sprawach. Przy­
świecać nam musi zasada: nic o 
nas, bez nas.

— Na to wszystko trseba wiek 
czasu. Trzeba rozplanować gada­
nia na miesiące, na lata. Frie­
de wszystkim trzeba ustalić hie­
rarchię spraw.
— Jeśli nie prześpimy okresu 
jesienno-zimowego, to zdołamy 
zrobić, jako związek, ogromną 
robotę na wsi.- Na ten właśnie 
czas przypada .kampania w partii 
i ZSL, walne zgromadzenia w 
jednostkach obsługi rolnictwa.
— Zamierzacie poszerzać sferę 
wpływów. Czy nic obawia się 
Pan, że zniknie wam w tym 
czasie z pola widzenia pojedyn­
czy rolnik i jego rozliczne kło­
poty na co dzień?

— Pim ju* w tę wieś wrósł, 
choć — jak mi wiadomo — jej 
mieszkańcem został Pan zupeł­
nie niedawno. Z wyboru, nie * 
konieczności?
— Absolutnie z wyboru. Wycho­
wałem się w Słupsku. Tu mój 
ojciec przez wiele lat był księ­
gowym w PZZ. Kiedy nadszedł 
czas wyboru zawodu, zdecydowa­
łem się na technikum w Kwi­
dzynie, właśnie na kierunek 
przetwórstwa zbożowego. Potem 
była praca w PZGS, GS. wresz­
cie w Banku Spółdzielczym w 
Postominie. Tam ' zrodziła się 
myśl, by wejść w wieś, spróbo­
wać gospodarowania. Była to 
głęboko przemyślana decyzja. 
Także ze strony mojej żony. eko 
nomistki < z ’wykształcenia. W 
1978 roku. wspólnie z kolegą 
kupiliśmy w Wilkowicach dwa 
zdewastowane gospodarstwa z 19 
hektarami ziemi. Kupiliśmy z za­
miarem, by zburzyć stare i po­
stawić nowe obiekty. Tak też

— Dobry gospodarz najpierw ro­
bi porządek na własnym pod­
wórku. Dlatego tyle miejsca po­
święciłem na sprawy organizacyj 
ne. Równolegle z nimi prowadzić 
musimy działalność statutową. 
Właśnie ostatnio nowo wybrane

'prezydium Rady Wojewódzkiego 
. Związku odbyło spotkanie z 
przedstawicielami władz woje­
wódzkich. Klimat tego spotkania 
był dobry. Przekonaliśmy się, że 
jesteśmy traktowani po partner- 
sku, że z uwagą wysłuchuje się 
naszych spostrzeżeń na temat 
sytuacji w rolnictwie. To roku­
je nadzieję na dobrą współpra­
cę władz ze związkiem.
— Jaik to jest? Chcecie jako 
związek patrzeć jednocześnie w 
górę, ,by kontrolować władze, i 
na dół, by zjednywać waszych 
członków. Trudna to robota. 
Kark może zaboleć.
— Taki jest wymóg czasów. To 
drugie jest konieczne, bo zdaje­
my sobie sprawę, że tylko po­
magając rolnikom w .załatwianiu 
ich codziennych, bolesnych 
spraw, zdobędziemy ich zaufa­
nie. Konieczność patrzenia w 
górę wynika z sytuacji, w ja­
kiej żyjemy. Równo rok temu 
Sejm uchwalił ustawę o społe­
czno-zawodowych ' organizacjach 
rólników, która jest podstawą 
działania naszego związku. Akty 
wykonawcze do tej ustawy uka­
zały się dopiero po kilku miesią 
each, właśnie gdy koncentrowa­
liśmy się na kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej. Praktycznie 
więc nie było dotąd czasu, by 
upomnieć się o miejsce naszej 
organizacji w życiu współczes­
nej wsi. Praktycznie ciągle je­
szcze jesteśmy na etapie two­
rzenia aktów prawnych, które 
rzutować będą na przyszłość pol­
skiej wsi i rolnictwa. Trzeba 
więc tych spraw pilnować. Ta­
ką będziemy mieli wieś, jaką 
konstrukcję zagwarantują usta­
wy.

się stało. Tyle. że wspólnik wy­
cofał się z interesu jeszcze na 
etapie budowy. Stanęły tu dwa 
nowoczesne kurniki każdy po 
6,5 tys. niosek. Zakończyłem cykl 
inwestycyjny akurat, gdy okazało 
się, że drobiarstwo przeżywa o- 
ogromne kłopoty z,powodu braku 
pasz. Nie mogłem już się wycofać. 
Zakłady Drobiarskie podeszły do 
mnie ze zrozumieniem. Mam te­
raz pełną obsadę w kurnikach, 
uzyskuję bardzo dobre wyniki. 
Nie żałuję decyzji, chyba że tra­
fi się czarny dzień, w którym 
nic nie gra. Każdy ma przecież 
takie dni.
— Pisząc relację ze Zjazdu Dele­
gatów Rolników i Kółek przed­
stawiliśmy Pana jako rolnika na 
26 hektarach. Jest więc pan ho­
dowcą drobiu czy rolnikiem?
— Rolnikiem, choć drobiarstwo 
jest specjalistycznym kierunkiem 
produkcji, na który się nastawi­
łem od początku. Gdy trwała 
budowa kurników, trzymałem 
świnie. Obok tego pracuję na 
roił. Mam komplet niezbędnych 
maszyn. Kupiłem ziemię w bar­
dzo złym stanie. Wymagała kil­
ku lat inwestowania, żeby ją 
doprowadzić do odpowiedniej kul 
tury. Po raz pierwszy w tym ro­
ku dopiero, jak obliczyłem, nie 
dołożyłem do ziemi. Uzyskałem 
bardzo dobre plony żyta — śred­
nio 50 q z hektara. Odstawiłem 
50 ton, resztę wymieniłem na 
pszenicę. Ziemie są tu słabe. 
Przeważa V 1 VI klasa, ale 
dzięki nawozowi drobiowemu, 
właściwej agrotechnice i termi­
nowości prac i tu uzyskuję plo­
ny, do których nie wstyd się 
■przyznać.
— Życzę dużo sukcesów tak w 
pracy zawodowej, jak i społecz­
nej.
Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:
Janina Kruk

Fot. Liliana Hermanowicz
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Ponad granice
wojewódzkie

Ą Na Kosza! Ui kulturalny mo.v- 
■ na i Uzeba spojrzeć jako 
* na jed::o t miast wojewódz­

kich, bardziej okrzepłe, niż mia­
sta w 1975 i. kreowane na sto­
lice województw* 7, takiej per­
spektywy trzeba pytać, jakie 
trwałe wartości powstają w Ko­
szalinie, którymi miasto i region 
wzibogaca skarbnicę; kultury na­
rodowej, Trzeba o tc pytać, je­
śli się przyjmie, ze współczesne 
osiągnięcia twórcze są suma do­
konań Warszawy i Krakowa oraz 
innych regionów. Czy Koszalin 
ma- siły i możliwości, by do kul­
tury narodowej wnosić nowe, 
oryginalne dzieła? Czy może jest 
jedynie skazany na imprezy, 
nawet hałaśliwe lab ze wzglę­
dów pozaartystycznych propago­
wane ponad miarę, przywiezio­
ne do regionu lecz stworzone 
gdzie indziej?

Miasta polskie mają pewną 
specjalizację w kutłurze. Był 
czas, gdy Poznań słynął wy­

sokim poziomem sztuk-i '»peto­
wej. Małe Zakopane zyskało 
miejsce w kulturze kraju jako 
ośrodek twórczości plastycznej. 
Lublin i najstarsze i wychodzą­
cych czasopism kulturalnych 
.Kamena” są becz wątpienia 
miejscem wprowadzania do obie­
gu ogólnokrajowego wartości 
kultury ludowej. Miasta rnałe — 
zauważał to wielokrotnie prof. 
Adam Walks — do znuczenia w 
kulturze kraju dochodzą drogą 
specjalizacji, powstałej w spo­
sób świadomy tub przypadkowy. 
Koszalin kuturalny i artystyczny 
rozwijał się według niepisane­
go, lecz obowiązującego schema­
tu. Skoro miasto w 1950 r zo­
stało siedzibą województwa, to 
według tego schematu zmierza­
ło do założenia redakcji gazety 
codziennej, rozgłośni radiowej, 
teatru dramatycznego, polem 
biura wystaw. Jednocześnie 
kształtowały się środowiska pla­
styczne, dziennikarskie, aktorskie, 
muzyczne i literackie. Przyszedł 
potem czas na utworzenie — tak 
działo się w innych wojewódz­
twach — czasopisma kulturalne­
go. agencji imprez estradowych 
i innych instytucji
Drogi rozwoju Koszalina arty­
stycznego były jeśli nic iden­
tyczne. to bardzo podobne jak 
Olsztyna, Zielonej Góry Opola, 
Kielc i Rzeszowa Czy Koszalin 
osiągnął odrębność, przynajmniej 
w tej skali, jaka stała się udzia­
łem Olsztyna? Czy zyskał zna­
ki wyróżniające na mapie arty­
stycznej kraju?
Było tu dużo poczynań organiza­
torskich, pomysłów i inicjatyw, 
zmierzających do zaznaczenia się 
Koszalina w dorobku artystycz­
nym Polski. Jedne były wyra­
zem mody. inne przerastały 
możliwości miasta. W pamięci i 
kronikach trwałych osiągnięć, li­
czących się w ogólnopolskim do­
robku zostało kilka spektakli te­
atru dramatycznego z różnych 
okresów istnienia BTD. kilka 
książek zamieszkałych tu pisa­
rzy. kilka dzieł plastycznych, 
które utorowały sobie drogę do 
ogólnopolskich salonów wysta­
wowych, kilka kompozycji ka­
meralnych i symfonicznych.
W tym miejscu, nie chodzi mi o 
to, czy to duży czy mały wkład 
do dorobku artystycznego kraju. 
Zmierzam do stwierdzenia, że 
niemal cały wysiłek regionu jest 
skierowany na upowszechnienie 
wartości już istniejących, znaj­
dujących się w obiegu kra jo-

wy-«-*, a w niewielkmi stopniu 
na tworzenie dzieł nowych. W 
polityce kulturalnej w regionie 
wszystko było jednakowo waż­
ne, więc nigdy nie mogło dojść 
do pewnej specjalizacja j odręb­
ności kulturalnej Koszalina 
wśród (mych miast kraju, miast 
podobnej ’wielkości.

3 Koszalin może wpisywać 
się do kroniki zdarzeń zna 
czących w Polsce ze swo­

im teatrem. Tak już bywało *.y 
przeszłości — dalszej bliższej.
„>Klowni” w minionym sezonie 
artystycznym, » Kazanie” i na u 
gurujące sezon obecny są wska­
zówkami, że teatr może być zna 
kiem wyróżniającym Koszalm 
wśród -.nnych »mast kraju. Mus: 
to być teatr ustabilizowany, a 
v.-.s miejsce przystanku ptaków 
przelotnych. Trn-.cza.-Tem zmiany 
kierowników anyidycznych 
grup aktorskich były powodowa 
ne nie tylko ich chęcią odlotu 
dc miast większych Odchodkil* 
czasem kierownicy artystyczni, 
których warto można było za­
trzymać.
Kulturotwórczą rolę począł s,peł 
niać festiwal ..Młodzi 5 film”. Je 
go ranga wzrosła w chwili, gdy 
z kalendarza zniknęły inne im­
prezy filmowe w kraju. Lecz wy 
klarowała się również koncepcja 
tego festiwalu. Od mo-mentu,, gdy 
nagrodzone tu scenariusze mogą 
wejść do realizacji, zaczyna on 
znaczyć w polskiej kinematogra­
fii
Niedoceniony jest wkład pisarzy 
zamieszkałych w Koszalińskiem 
d" dorobku literatury polskiej. 
Wspomnieć tu trzeba liczących 
s;ę utworach z nurtu chłopskie­
go . mcmynistyk), Kiedy dobrą 
praktyką czasopism kultural­
nych byłó dokonywanie rocznych 
bilansów literackich, notowano 
w nich osiągnięcia i Czesławą 
Kuriatv itoaira Bednarskiego. 
Nadrwvi żuj vny-rk> nconiono 
utwory autorów .. ..wożących do 
p; ero w lite-' storę Anatola 
Ulana na 1 Je/ zego Pieczul-a. Dziś 
— gdyby nadal ,»por • «rwa no re­
jestr najlepszych książek auto­
rów debiutujących - do tego 
grono <-.ileż:*loby dop-.-ać Jerze­
go Zeia.'i'cgo Czi-.-.lawa Fory.«ńa. 
Lecha M. Jakóh;.* Elżbietę Ju­
szczak. N c w cl -•■■■.■• środowisko, a 
bardzo znaczny potencjał twó~- 
czyi I nie sa to osiągnięcia I do 
konania na skałę wojewódzką, 
ba taka miara ,v hteratprz** nu- 
istnieje
Skoro mowa ••» dokonaniach -pió­
rem, zos.t8rtaw*ajiVa jer* nie­
obecność dziennikarzy ją la. 
mach tygodników i .nrsipcii- 
ków. W ostatnich hitach, tylko 
Waldemar Cwięką k’lkakrtv*; e 
przebił .się z reportażami w kem 
kursach ogólnopolskich, a .stars) 
zbierają laury za całokształt 
Czyli za osiągnięcia dawniejsze 
Reaktywowanie Pobrzeża" .po­
zostało bez widocznego wpływu 
na 'uzwój talentów
-Skomplikowane są unechanizmy 
promocji dzieł plastycznych Ja­
kie one by nie były. w ostatmei» 
latach plastycy z Koszalińskiego 
częściej prezentowa:, ,»;ę na fo­
rum krajowym, z trybuny niż 
w salonach artystycznych i kon­
kursach o ustalonej andze. 
ło się tak nawet w okresie, gdy 
przed artystom spoza Warszawy 
otwierano znaczące saiony, 
Mieszka w Koszalinie kilku kom­
pozytorów muzyki kameralnej i 
symfonicznej-. Pracują jako pe­
dagodzy Znowu skomplikowane

mechanizmy (także toc.imczne) 
czynią, że pozostają mu towc-t w 
cieniu amatorów układających 
okolicznościowe melodyjkz Tra- 
koją do publiczności sal konew - 
towych i za pośrednictwem an­
teny radiowej jakby bocznym 
,vę j ś -cm, dzięki zarteres o w an: u 
•oh twórczością w innych mo­
stach. np. w Gdańsku. Lublinie 
iub Warszawie.

40 obliczu instytucji •. śro­
dowisk artystycznych sta­
nowią indywidualności. In­

dywidualność jednego reżyse­
ra pozostawia piętno na całym 
teatrze. Indywidualność dyrygen 
ta podnoś poziom całej orkie­
stry. Indywidualności wśród pla­
styków. literatów i dziennikarzy 
pobudzają ambicje i talenty ca­
łych grup. Odnoszę wrażenie, że 
w ostatnich latach w niektórych 
śiodowIskach i grupach włączo­
no psychiczne (może nie tylko 
psychiczne) me hamany hamują 
ee, Powstała skłonność do za.stę*-, 
po Wania ambicji miarą: „jak. na 
możli wości województwa”. Mamy 
więc sporo twórców uznawanych 
za wielkości,, tytułowanych mi­
strzami. którzy ze swoimi doko­
naniami ńie przebili się ponad 
granice • kryteria 'wojewódzkie.. 
Mamy jednocześnie twórców bar 
d/.-ej znanych w kraju. niż w 
regionie, z którego -czerpią inąpł 
rację. To normalne że indywi­
dualność chadza -.ciasnymi dro­
gami. Dobry mecenas dostrzega 
tych, co 'głośni., lecz wspiera 
przede wszystkim tych, którzy 
swoim, dokonaniami wzbogacają 
dorobek narodowy.
Da s-, kiedy tak często mówimy o 
kryzysie i niemożliwościach-. trze 
ba wyraźnie odróżniać działania 
powielające wartości stworzone 
wcześniej' od prac, które są no­
we i mają szanse wejść ną a ta­
le do rejestru ogólnopolskiego. 
Polityka wspierania wszystkiego 
prowadzi do rozproszenia wysił­
ków. Trzeba .orientować się n.u 
wspierani': tych R- odow.sk, insty 
tercji artystycznych < Indywidua! 
naści, iktóre .swoimi osiągnięcia * 
nr. wybijają się ponad granice 
i kryteria wojewódzkie.

Wynikają t. tego praktyczne 
nrawy: w j.bcą .instytucję a ty 

styezna inwestować bardziej, a 
v. -;t<-::ą ma-cj; jaka* środowiska 
Pr ń. c <e rok u ją wniesienie swoje 
go wkładu do dorobić u Polski, a 
kUV».* swoim pracami nie prze- 
ktoczą potrzeb lokalnych.
Wy rek 8 z tego potrzeb,* honoro­
wania twórców całych zespo­
łów me tylko za całokształt pra 
cy . ■-•> okapi jubileuszy (jest to 
uznanie za wytrwałość) k- z za 
konkretne dzieło. W wojewódz­
twie brakuje czegoś; co stworyy 
ło Towarzystw o Społeczno Kul­
turalne w Kołobrzegu — na gru­
bi' za konkret. Brakuje nagro­
dy za dzieło, za debiut, za ze­
staw prac na' wystawie. za krea 
cję aktorską, za czyserię. za a: 
■ty.* tyczny kształt wy po w eriz. nu 
brie.".••tycznej Doroczne nagrody 
woje w ody kosza-i ńv-kiego przy - 
znajc ś ę ca upowszechnienie 
kultu - >,o momerd charak
terysiyc :.uy. władza wojewódz­
ka w ten sposób wyraża nieja­
ko niewiarę możliwości twór­
cze ludzi i zespołów u regiowe. 
unika — choć jęsi to jej prawo 
i obowiązek - wartpśeiowaoni 
dokonań w sferze twórczości u- 
tystycznej-

)ótef Narkowtci

Traf tu do Koszalina wystawi, 
malarstwa Oigierda Szeriąga y 
okazji czterdziestolecia pracy 
twórczej
Lublin, Newy Sącz i Zakopane 
to kolejne etapy drogi artystycz­
nej jaką przebył artysta do ]9t>( 
roku. kiedy to przeniósł się na 
stałe do Kołobrzegu Okres ten 
ukształtował na tyle wyobraź­
nię plastyczną Szęrląg... żr- do 
dziś ulubiony temat jego prac 
malarskich stanowią pejzaże od­
dające nastrój natury. 
Interesujące go motywy muiur- 
-kie to pejzaż w szerokim poję­
ciu, życie natury i przyrody. Fa­
scynacja napotkanym -a oka.li­
cach Kołobrzegu motywem -.ta­
je się dla niego pretekstem do 
tworzenia kompozycji będący, h 
wynik an głębokich przemyśleń 
Stąd pejzaże zanotowane v. ma­
larskiej pamięci, są w zasadzie 
konstruowane w pracowni.
Jo.--' w vreseiach tych obrazów 
grozo burzy, deszczu, suszy, pięk­
nu» wiosny 1 smutek jesieni. Ten 
swoisty wybór elementów natu­
ry, składający się na całość o.oc­
la a zarazem bardzo indywidua!, 
-ny sposób widzenia, daje duże 
możliwości kolorystyczne. Roz­
wiązywanie ich sto i k/W/ d:to 
O Saeriąga cel sens malar­
stwa Traktując naturę jako 
środek mspiracy, a nie model 
du odtwarzania, rna zawsze do 
wyboru pełną paletę barw, któ­
rą znakomicie wykorzystuje dia 
nadania swym pracom nastroju. 
Artysta interpretuje przyrodę, 
przetwarza ją, proponując nam 
nowe, inne spojrzenie na ten 
sam odwieczny temat. Obserwu­
jąc wyczarowane przez artystę 
pejzaże wyczuwa się w nich po­
wietrze i .słońce cały kalejdo­
skop barw i kształtów, z któ­
rymi -potykamy s<ę w coi/.ie-in- 
nych wędrówkach. a który b w; 
dane) ihw-i me umiemy u/ę 
nazwać, mimo ■'/. -ą wyczuwał- 
ne, wzruszające. Obrazy ie od­
krywają soj-r.. piękno przyrody 
Temat i treść obrazu nie -ą or u 
gorzędne, choć decydują-e ele­
menty ty kolor . faktura. W k ;ż- 
dym. płótnie kolor je-.»*, b y 
świetlisty, zamyka się w .gam»o 
ciepłych tentów czerwieni, brą­
zów, zielem, prze?, które przebi­
ja odcień różu żólc*. Malarz 
stan* myśl: kategorosm koloru. 
Faktura obraz u uz y sk i w aaa
barwną plamą stwarza boga u 
mater ;ę matofską.
Obrazy malowane grubo, mają 
konsy-tei.Cję nńikładanego tynk■ i 
Niektóre obrazy robią wrażenie 
jakby były rzeźbione w farbie 
Mul -wan c pejzażu daje arty­
ście możliwości odpoczynku ps.v~ 
chlczneg,’ i oderwan;,:, od wy-pól•

dżesnega świata techniki ; me 
charheznej cywil-fzacji. Stąd te­
maty obrazów tak bardzo nam 
bliskie pejzaż jesienny, pej­
zaż z niżm, początek lata, kwit­
nące osty,' zloty sąd, (kwitnąca 
łąka. blask; jesieni, polna droga. 
Ma 1 a rśŁwo szta \u-gowe, zdan.i em 
O. Szcrlą-ga, tylko wóvvc,ivi- po­
siada walory poznawcze, kiedy 
tworzone -jeat we wnetrau pra- 
csb-win i. ? dala od p i erw o w z,u tu. 
W tym kontekście sztulka ta nie

wyrażą spraw istniejących obiek- 
tywmie (niezależnie od - wól i ar­
tysty), a jest natomiast bardzo
indywidualna.

Bezpośredni kontakt z tą sztuką 
może ;lać wiele satysfakcji; 
wrażliwa na piękno świata, 
wzrusza. In formuje, bawi i wzbo­
gaca człowieka

Jeny Szwej
Reprodukcje Jerzego Patana
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Lata 1930 —1992 burzliwe w wy­
darzenia społeczne, polityczne oi 
biły się niekorzystnie w polskiej 
kulturze. Poniesione zostały stra 
ty. choć ich rozmiary dziś są trud 
ne do określenia Wyrażają się 
one m. tn. w* częściowej likwida­
cji zakładowych ośrodków kul­
tury, w izolacji środowisk twór­
czych 2 całą konsekwencją tego 
zjawiska, w zastoju w polskiej 
kinematografii, w gorszym ja­
kościowo repertuarze teatralnym, 
w ograniczeniach programu te­
lewizyjnego itp. Wiele ważnych 
dla polskiej kultury-wydatzeń ar 
tystycanych zniknęło z kalenda­
rza imprez. Promocja zagranicz­
na osiągnięć i dziel środowisk 
twórczych została znacznie zrnnioj 
szona. Zubożał krajowy repertu­
ar, zmalały kontakty z zagrani- 
cą.
Doszły nadto trudności finanso­
we, związane z kryzysem, ko­
niecznością wprowadzenia refor­
my gospodarczej i brakiem de­
wiz. Wstrzymano wiele inwesty­
cji, ubożała baza kultury. Środki 
finansowe z zakładów pracy zo­
stały prawie wstrzymane. Jeśli, 
się jeszcze ciocia do tego wzrost 
cen książek, biletów do km, tea­
trów. na koncerty, co spowodo­
wało zmniejszenie dostępności 
dóbr kultury, to obraz, jaki po 
wstaje, nic napawa optymizmem. 
Działania próbujące się przeciw­
stawiać tym zjawiskom miały 
mała siłę.
icozp >czął sie nowy rok kultural­

ny 1983/1984. Czego można się 
spodziewać? Jakie są zamierze­
nia i oczekiwania Ministerstwa 
Kultury i Sztuki"
Ministerstwo zdaje sobie sprawę 
z tego, że tych strat me zdoła się 
odbudować w ciągu soku. Upew­
nienia Narodowej Rady Kultury, 
i samorządów terytorialnych śna

Jaki
czej sytuują kulturę. Przepisy, 
które wprowadzi się w życie. 
Określą dość dokładnie prawa i 

obowiązki instytucji artystycznych 
i placówek upowszechniania kul­
tury. Narodowy Fundusz Kultu­
ry. który w hr. wynosi 36 młd zł, 
a w roku następnym wzrośnie 
do 42 rnlri zł, będzie źródłem 
wspierania cennych inicjatyw. 
Ważną sprawą będzie stwarzanie 
możliwość* działania i warunków 
•związkom twórczyrn. Postanówio- 
no, że wznów tonę zostaną studia 
dla pracujących, któro kiedyś 
pr zygotowywały wykwalif ikow a - 

nc kadry dła kultury 
Rok 1984 będzie rokiem szczegół 
nym. bogatym w rocznice ważne 
dla państwa. Powinny one zna 
leźć odbicie we wszystkich sfe

rach życia artystycznego i kul­
turalnego. To m In. 40-lede 
LWP, 40-Jecie ludowego państwa 
polskiego. Innym ważnym wyda 
rżeniem będzie 400 rocznica śmie) 
ci Jana Kochanowskiego. Obcho­
dy rocznicy Kochano w sk lego w pi 
sane zostały przez UNESCO jaku 
impreza o światowym zasięgu.

rok, jaki
W 198.3 roku Ministerstwo współ 
nie z Instytutem Kultury i przy 
współpracy urzędów wg je wód z- 
kich podjęło pracę nad modelem 
sieci instytucji kultury na wsi. 
Prace te mają być zakończone w 
1984 roku. Powinno się to przy­
czynie do właściwego rozmiesz­
czenia, powoływania i organizacji 
instytucji kultury. Obecnie trwa­
ją też prace nad projektem do­
kumentu w sprawie kierunków 
działania, zasad i źródeł finanso­
wania zakładowej działalności -kuł 
turalnej. Zdaniem MKiS za tę sic 
rę życia załogi powinny być od­
powiedzialne zakłady, które ją 
zatrudniają i terenowe organa 
administracji państwowej. Na ten 
cel są środki w Funduszu Roz- 

+ury.

Ci-wartą część produkcji wydaw­
niczej w Polsce stanowią podręcz 
niki. Dostarczenie ich na czas 
szkołom będzie zadaniem podsta­
wowym. MKiS zapowiada zwięk 
szoną liczbę wydawnictw1 ency­
klopedycznych • słowników. 
Więcej będzie wydawnictw ma­
sowych o wysokich nakłądnch,

sezon?
które już są przygotowywane v. 
nowej drukarni w Gdańsku W 
skład tego zestawu powinny wejść 
kolejne pozycje z literatury pięk 
noj. k dążk: dla dzieci i młodzie­
ży, słowniki i poradniki języka 
polskiego W związku z ograni­
czeniem inwestycji, domy książ­
ki powinny rozszerzyć formy swo­
jej pracy o sprzedaż wysyłkową, 
ogłaszanie subskrypcji, docieranie 
z książką na wieś i do więk­
szych zakładów pracy. Racjonal­
na polityka cen na książki to 
koleiny ważny punkt, na który 
będzie zwracał uwagę resort kul 
tury.
W sytuacji jeszcze dużego braku 
książek, odbudowywane. będą zbio. 
iy biblioteczne i solu tych placó­
wek będzie szczególna.

w sprawie działalności teatrów 
wypowiedział Gę Ogólnopolski 
Partyjny Zespół Teatralny. Do­
kument ten określa powinności 
placówek artystycznych w tym 
sezonie. Zdaniem MKiS, teatry 
powinny bardziej w spierać odno­
wę życia społecznego, wpływać 
na kształtowanie postaw obywa­
telskich. Warunki pracy, material 
ne i ekonomiczne teatrów nadał 
będą trudne.
MKiS zobowiązuje ponadto każ­
dy teatr do przygotowania przy-, 
najmniej jednej sztuki dla dzieci. 
Szczególnie będą też popierane 
dzieła klasyki narodowej. Nie­
odzowny jest jednak udział pol­
skiej dramaturgii współczesnej.
W środowisku plastyków są du­
re zmiany organizacyjne Powo­
juje się wojewódzkie rady pla­
styków, {ciało opiniodawczo-do­
radcze przy wojewodzie), które 
po w inny rozwiązać wielo probh- 
mów środowiska. Tworzyć się tez 
będą ogólnopolska.*, specjalisty ci. 
•ne stowarzyszenia artystów pla­
styków np. rzeźbiarzy, grafików 
itp.
W roku kulturalnym 83/84 zosta­
ną zakończone prace nad refor­
mą kinematografii. Opracowuje 
się ideowo-artystyczny program 
polskiej kinematografii zarówno 
fabularnej jak i krótkometrazo­
wej. W pracach tych określi się 
też techniczny rozwój kinemato­
grafii z. uwzględnieniem techniki 
video. Istotnym problemem jest 
jednak wypracowanie zasad

w s pół ci z udania międl z y odradzają
•v-ym się Stowarzyszeniem F Urno w 
ców Polskich i administracją. 
Pierwszym krokiem w porządko­
waniu spray.''' związanych z. funk- 
rjonowaniem domów kultur:' jest 
ukazanie się zarządzenia w spra 
... i,. wzorcowego domu kultury. 
Obecnie przygotowywany jest do 
kurneni „Funkcje wojewódzkie­
go domu kultury", który ma do­
kładnie okieślić działalność takiej 
placówki. Są bowiem miasta, w 
których dom kultury faktycznie 
jest ni-.irern do spraw kultury. 
Sezon 1983/84 jest jednocześnie 
pi e - w s z v m roki em syśtomatyc zne 
go. przemy.daneg-o niwelowania 
niekorzystne i sytuacji, w jakiej 
znalazło się wiele dziedzin kul­
tury v ostatnich latach. Dziala- 
. * ta doraźne,... mtór we ncy jne, jakie 
dominowały w ostatnich kilku la 
tach. zostają zastąpione poczyna­
niami ob lic zony mi na wiele lat. 
Powsin ją system:.' psnyne >. fi- 
nanśowe, określa jące kierunki
prący i.-: ,.sty UK-j i kultu ralnyeh'.
w •oku kultu rair.ym 1933/84
jes!■ -*ys dominbijący: dążność
dń zapewnienia udziału w ży­
Ci;J kulturalnym pods ta wo wych
k!a.s społecznych — robotników 
i chłopów. Temu służą m. in. po­
lityka w sprawcach wydawniczych, 
w zakresie upowszechniania kul 
tury, szkolnictwa artystycznego, 
bibliotok.

Anna Romanowska

*
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W
strząsająca e.po-
wiedź narkomanki: 
i,»J est em mężatk ą,

imam 24 lata i 4—let - 
niego syna. Mąż. mój 
również jest uzależ­

niony. W związku z tym, że oby­
dwoje zażywamy narkotyki ogra 
niczono nam władzę rodzicielską. 
Codzienne zapotrzebowanie mo­
jego organizmu wynosi około, 20 
centymetrów sześciennych środ­
ka, co równa się jednej 'produk­
cji. Wymaga ona słomy mako­
wej i kilku odczynników, na któ 
re potrzebuję pieniędzy. Uzależ­
nienie nie pozwala na podjęcie 
pracy zarobkowej, dlatego je­
stem zmuszona do sprzedawania 
wyprodukowanego przez siebie 
środka. Sześciokrotnie podejmo-

*

walam próby leczenia, lecz po 
każdym powrocie ze szpitala wra 
całam do nałogu. Gdy nie mam 
środka, który by zaspokoił zapo­
trzebowani^ organiamu czuję się 
fatalnie i psychicznie i fizycznie. 
Nie mogę nic jeść, mam straszne 
torsje, czuję ciągły ból nerek, 
wszystkich stawów i cierpię na 
bezsenność. Przychodzą też myśli 
samobójcze. Bardzo niefortunnie 
się składa, że narkomani muszą, 
s-ię ukrywać, ciągle szukać 
miejsc do produkcji. Zorganizo­
wanie miejsca i składników do 
.produkcji wymaga' czasu i pie­
niędzy. Dlatego nie dojadam, re­
zygnuję z wszystkiego na rzecz 
środków. Mam stałe zaburzenia 
w miesiączkowaniu. Współżycie 
seksualne zanika, czasami ktoś

z_ kimś ma stosunek ale to ra­
czej nie z podłoża uczuciowego, 
ale dla interesu. Koledzy mod 
twierdzą nawet, tę moją dziew­
czyną jest strzykawka. Środek 
zastąpi mi wszystko ■ i jedzenie 
i miłość. Rodzice wyrzucili mnie 
z domu, a u teściów nie mogę 
mieszkać ponieważ mają już 
jednego 'narkomana, swego syna. 
Zastałam dosłownie na ulicy, 
.nie mam nikogo' kogo mogłabym 
prosić o pomoc, tylko narkoma­
nów'' i nałóg. Wiem, że któregoś 
dnia mogę już nie wstać. Bardzo 
kocham syna, on też jest nie­
szczęśliwy, chciałabym go »odzys­
kać. Jedyne co mi dodaje otu­
chy to środki”.
Narkomania to przede wszyst­
kim...

...tragiczna, 
straszna choroba
Tragiczna, bo śmiertelna i doty­
ka głównie ludzi młodych. W la­
tach sześćdziesiątych ironicznie 
określano narkomanię jako „pań 
ską chorobę”, pewnie ze wzglę­
du .na fakt uzależniania się mło­
dzieży ze środowisk inteligenc­
kich. Od tego czasu zmieniła się 
jednak nie tylko skala problemu. 
Przyjrzyjmy się milicyjnej ewi­
dencji, która jak wiadomo jest 
niepełna, nie odzwierciedla ca­
łości zjawiska. W woj. koszaliń­
skim do maja br. figurowało w 
niej 186 narkomanów z czego po 
nad setka kwalifikuje się do na­
tychmiastowego leczenia. Porucz­
nik Franciszek Wiśniewski z wy 
działu ’ kryminalnego' W US W 
twierdzi, że około siedemdziesięciu 
znanych mu koszalińskich narko 
manów .ma organizmy wyniszcz© 

. ne do tego stopnia, że nie są w 
stanie podjąć pracy zawodowej 
Pochodzą w większości z miej­
skich środowisk robotniczych, 
najczęściej są w wieku od 18 do 
25 lat a edukację kończą zwykle 
na .poziomie szkoły podstawowej, 
co najwyżej zasadniczej zawodom 
wej. ZwyMe też nie pracują i 
nie uczą się.

Umierają na raty ale skutecznie, 
W "ubiegłym roku pochowano 
trzech, w bieżącym — jednego. 
W Koszalinie zmarł chłopak z 
H)-letnim stażem narkomańskim. 
Na własną prośbę wypisał się ze 
szpitala w Koeborowie. Zaraz 
po przyjaździe wstrzyknął sobie 
siedem cm sześć, środka. Rano 
już nie żył
Zwlókł Ił-letniego ucznia z Dar­
łowa znaleziono na pobliskich lą 
kach ipo trzech dniach. od chwili, 
zgorit'- Diagnoza.. lekarska — za­
trucie organizmu związkami che 
micznymi. Trup narkomana z 
Połczyna przeleżał w komórce 
na podwórzu własnego domu 
.pięć dni. Lekarz stwierdził zgon 
na skutek przedawkowania śród- 
ka.
Coraz częściej - przewożeni są Bk) 
szpitali narkomani z ciężkimi za 
truciami. Piętnastoletnia uczen­
nica ósmej klasy, zażyła cztery 
tabletki środka osychotropowego 
i popita je specjalnie przygoto­
wanym wywarem z ziół. Z tru­
dem. ją odratowano. Później, w 
rozmowie stwierdziła: — Wiem, 
że byłam o krok od śmierci ale 
nie jestem: pewna, czy uda mi
się nie sięgnąć znowu po środki. 
Zabójcze środki. Są dla. n ark oma 
nów życiem,., miłością, satysfak­
cją i śmiercią. Wszystko inne 
jest dopiero potem. Tylko, że 
środek kosztuje. Bardzo drogo, 
a oni nie mają pieniędzy. Więc..

- ...żeby iyć — kradną.
Dppóki poczciwa makówka, sym 
boi „białej śmierci” była łatwo 
dostępnym środkiem do wytwa­
rzania „polskiej heroiny”,, spra­
wa była prosta. Wystarczyło po 
jechać do pierwszego lepszego 
rolnika z odpowiednio przygoto­
waną legendą, łub scenką wzbu­
dzającą 1 litość i wywieźć od nie­
go worek „życiodajnej” słomy 
makowej. Jiuż wcześniej drżeli 
na myśl o zapowiadanym mono­
polu na mak. Dzisiaj przepisy 
mające odciąć narkomanom do­

stęp do surowca-, z którego spo­
rządza się „kompot”, są już fak 
tern. Makowe plantacje muszą 
być rejestrowane ,a makówki i 
słoma odstawiane do punktów 
skąpa. - Za nieuczciwość w'tym 
względzie grożą drakońskie ka­
ry. Czy jednak wszystkim plan­
tatorom starczy uczciwości na. 
tyle, by nie skusiła ich bajońska 
w obecnej sytuacji ce:na rnako- 
win na narkomańskim „rynku? 
Otóż nie. Opowiadali mi lokato­
rzy jednego z bloków mieszkal­
nych ,przy ulicy Bosmańskiej w 
Koszalinie, jak to regularnie 
wnoszone są do znanej im meli­
ny — wytwórni „kompotu”, wor 
k! z makową słomą. I jak póź­
niej podchodzą pod okno meliny 
narkomani i żebrzą. „Za jedną 
butelkę „kompotu” lub „zupy” 
(nie udało mi się stwierdzić) pła­
cą duże pieniądze. Sygnały o 
tym, że zmonopolizowana, słoma 
przecieka jednak na rynek ©trzy 
maje także -milicja. Np. wszczę­
to ostatnio postępowanie -przygo­
towawcze .przeciwko nieuczciwe­
mu plantatorowi ze Szczecinka, 
Nie ulega wątpliwości, że nowe 
rygorystyczne przepisy o mono­
polu państwowym na mak, uczy­
niły go trudno dostępnym. Rów­
nocześnie jednak spowodowały 
inne niebezpieczeństwo. Otóż 
wszystko ‘wskazuje na to, że nar 
komani częściej niż dotąd tra­
fiać będą do zakładów karnych 
zamiast do szpitali. Milicja od­
notowuje kolejny nawrót — po 
dwuletnim względnym spokoju 
--- do przestępczości związanej z 
chorobą narkotyczną. Znów mno 
żą się przypadki ’ włamań do 
obiektów służby zdrowia, szcze­
gólnie do aptek, oraz przypadki 
fałszowania lekarskich recept, 
W ostatnich dniach września br, 
nastąpiła seria: włamań do aptek 
i medycznych laboratoriów w Ko 
łc> brzeg u. Skradziono dużą ilość 
środków .psychotropowych i odu 
rzających. Sprawcą okazał się 
głęboko uzależniony narkoman, 
który w rozmowie z funkcjona­

riuszem stwierdził:. — Gdybym 
miał jeden z niezbędnych, przy 
wyrobie „kompotu” chemikaliów, 
nigdy bym tego nie zrobił. By­
łem „na głodzie” więc musiałem 
się ratować. Teraz leżę w- celi 
i myślę tylko o środku. Jak 
wyjdę ^ więzienia to do tego 
wrócę chociaż wiem, że nie po­
żyję' dłużej niż do trzydziestki. 
Nowe przepisy wydane % myślą 
o walce z narkomanią okazały 
się więc bronią połowiczną. Da­
ły też asumpt różnej maści spry 
ciarzom • do rozwinięcia interesu 
wokół choroby narkotycznej,

„Hieny**,..
. zrozumiały, że produkcja „kom 
potu” może być dzisiaj złotą ży­
łą. Narkoman „w głodzie” zapła­
ci za środek każdą cenę, a po to 
by zapłacić wcześniej ukrad­
nie.
Pracownik jednego t koszaliń­
skich przedsiębiorstw, pobrał z 
magazynu — pod przekonywają 
cym pretekstem — dwa litry pły­
nu, który dla narkomanów' ma 
wartość bezcenną, (dokładnie — 
400 tysięcy złotych). Jest bo­
wiem niezbędnym składnikiem 
do produkcji . kompotu”. Tak też 
został spożyftkowa ny.
Ilu jeszcze ludzi żeruje na. śmier 
lelnej chorobie? Jak długo -woła 
nie u pomoc umierającym nar­
komanom będzie słyszane jak...

*•« glos W9tająe*ge 
na puslynl
Chociaż nie wolno nam zamy­
kać oczu -na zjawiska patologii, 
które rodzi narkomania — sama 
w sobie będąca patologią — to 
jednak -przede wszystkim jest to 
groźna choroba. A jeśli tak, to 
najskuteczniej może jej .pomóc 
medycyna.
— Panie doktorze — to pytanie 
kieruję do lekarza wojewódzkie­
go — jak długo jeszcze narko­
mani z województwa koszaliń­
skiego będą zmuszeni jeździć na 
odtrucie do- odległego- i nieprzy­
jaznego Koc borowa? I pytanie 
do władz województwa — Kiedy 
wreszcie sprawa uruchomienia 
monarowskiegło ośrodka w Ma- 
rianówku opuści sferę zamie­
rzeń?

Krystyna Juszktewicz

K-OŃCOWKa roku 1931. W Ślusarz tymczasem myśli już o
^koszalińskim „Kazelu” pra- przyszłości. Kiedyś będzie się
'eują cztery kresty. Są to 

maszyny, które pozłacają ażury
do podzespołów elektronicznych. 
W nich — maskownice. Prosto-, 
kątne płyty z włókna szklanego, 
z częściami metalowymi, prze­
wodzące prąd elektryczny. Od 
spodu, cztery śruby o płaskich 
łebkach, z rowkami dla śrubo­
krętu. Gdy trwa pozłacanie, na 
ich powierzchni odkłada się po­
włoka ze szlachetnego kruszcu, 
grubości dwóch mikronów. Za 
każdym razem osad grubieje, mo 
że dojść do zwarcia. Trzeba go 
skuwać.» Wówczas brygadzista 

gm. bądź krosto wy niesie masko wrvi- 
^ ce do warsztatu ślusarzy. War­

stwę złota zdziera się śrubokrę­
tem, bądź innym narzędziem, 
ślusarze są wówczas sami. Od­
noszą bryłki pracownicom, któ­
re zapisują tylko ich nazwiska. 
Metalu nie ważą. A bywa, że w 
ogóle nie piszą nic...

JEDEN ze ślusarzy, rocznik 
1963, absolwent przyzakła­
dowej szkoły. Prace ma ta­

ką sobie, usuwa drobne usterki 
maszyn i narzędzi na wydziale, 
gdzie powieka się podzespoły 
złotem i srebrom, Należy do lu­
dzi spokojnych, pracowitych, ra­
czej obowiązkowych. 1 niedoś­
wiadczonych. Podpatruje innych. 
J. jak wszyscy, rozmawia o zło­
cie.
Zatrzymuje dla siebie pierwsze 

4® ' grudki. złota w nocy, gdy odra­
biają wolną sobotę. Owija je w 
papier, chowa do kieszeni. Nikt 
go nie zatrzymuje, nie kontro­
luje. choć budynek, w którym 
jest jego wydział, ma specjalne­
go strażnika.
Dowiaduje się, że złoto można 
sprzedać w „Hubertusie , u bu­
fetowego. Zachodzi tam kilka 
razy. nie zastaje go. Prosi o po­
moc brata. W tym czasie robi 
też sobie wagę. Dwie szarki, 
przykrywki od słoików, zawie­
szone na drucikach. Odważniki 
to pierścionki . siostry, których 
ciężar zna. Urządzenie to waży 
z dokładnością do dziesiątych 
grama.
Brat nada) szuka kontaktu z bu­
fetowym. Rozmawia z kelnerem 
zajazdu. Kelner już wie, że bu­
fetowy czymś handluje, ale nie 
ma pojęcia czym. Udaje jednak, 

^ że jest zorientowany. Brat mło­
dego ślusarza pokasuje mu zło­
to. Kelner bierze okruch meta tu. 
Na próbę, chce znać jego jakość. 
Następnego dnia spotykają się 
ponownie. Próba wypadła po­
myślnie. Mężczyźni dogadują się 
co do ceny. Za gram tysiąc 
pięćset złotych. Połowa pienię­
dzy od razu. Pozostała, za kil­
ka dni. Kelner żąda jednak za­
świadczenia. że złoto jest włas­
nością sprzedającego. Otęzymuje 
je.

przecież żenił. Przydałyby się 
więc obrączki. Wynosi. kolejne 
gramy złotego kruszcu. Brat 
trafia z nimi ponownie do „Hu- 
bertusa”. Dla kelnera nie ma 
sprawy. Jego krewny —■ mówi — 
jest złotnikiem. Sprawa się 
przeciąga, ale w końcu gotowe 
obrączki trafiają do ślusarza. 
Ślusarz bywa już częstym goś­
ciem zajazdu. Kelner pyta, skąd 
on ma tyle złota. Ślusarz nie u- 
krywa — z „Kazesłu”. Ale doda­
je zaraz: sprawa jest pewna. 
Taka jest wersja ślusarza. Kel­
ner twierdzi, że takiej rozmowy 
nie było.
W kwietniu 1982 roku młody 
ślusarz znów opuszcza zakład z 
grudkami złota. Tym razem ma­
rzy o obrączkach grawerowa­
nych, Po dwóch tygodniach je 
ma. Życie nabiera uroku. W 
maju pudełeczko, do którego od­
kłada okruszyny szlachetnego 
metalu, znów staje się pełne. 
Ślusarz podbija cenę, żąda dwa 
tysiące za gram. Kelner nie o- 
ponu/je. Tym razem płaci już 
dziesiątki tysięcy złotych.
W czerwcu ślusarz . dostrzega 
sygnet na ręku kelnera. Podoba 
mu się, chce mieć podobny. To 
nie takie proste. Trzeba czasu... 
Ślusarz proponuje, że wobec te­
go on weźmie ten z palca kel­
nera. Za świeże złoto.
Nie dogadują się, ale ślusarzowi 
sygnet bardzo się podoba. Wv- 
nosi więc z „Kazelu” dwadzieś­
cia gramów złota najwyższej 
próby. Spotykają się na przy­
stanku autobusowym tuż koło 
zajazdu. Tym razem argument 
jest przekonywający. Kelner 
zdejmuje z palca sygnet, odbie­
ra pakuneczek.
Jasienia ślusarz znów ma złoto. 
Kolejne spotkanie. Interes zo­
staje ubity, uwieńczony małą 
wódką. Potem jest jeszcze obiad 
w' „Bryzie”. Trwa krótko, bo ślu 
śarz śpieszy się. Do pracy. 
Przełom 1982 j 1983 roku. Ślu­
sarz nadal nie próżnuje. Znowu 
zapełnia pudełeczko. Za sprze­
dane złoto sypią się, niby z ro­
gu obfitości, setki tysięcy zło­
tych. Część banknotów ślusarz 
skrzętnie chowa do powłoczfld od 
poduszki. Białej, w niebieskie

SK ' “ ‘ AMOPOCZUCIE operatora 
urządzeń, ojca dwójki dzie 
ci, było w październiku 

1961 roku raczej kiepskie. Zy­
cie jakoś mu się nie układało. 
To kłopoty rodzinne, to — brak 
pieniędzy. Prawie stały. Bywało 
i tak, żeby spłacić stare długi, 
eaciagał nowe. Najczęściej 1 od 
kolegi z pracy, techbika. Ten 
daje mu jednak do zrozumienia, 
że pieniądze, może nawet i du­
że. ma przecież pod ręką Trze­
ba je tylko podnieść. Złote grud 
ki. blaszki, odłamki, drobiny.

Jakby nie spojrzeć, tysiące zło­
tych.
Ale operator nie ma dostępu do 
„złotych" maszyn. Chodzi więc,' 
rozgląda się. Udaje mu się na­
wet znak źć kawałek szlachetne­
go metalu. Interesu jednak na 
tym nie zrobi.
Zbliża się w tyra czasie z jed­
nym z młodszych pracowników, 
który jest jeszcze przed wojs­
kiem. Wylewa on popłuczyny z 
beczek. Operator czuje, że w 
nich też można znaleźć złoto.

technik. Operator uzbierał. Przy- 
ńosi odpryski do hali sportowej, 
w papierku.
Jesienią 1982 roku operator znów 
krąży przy urządzeniach. Na po­
sadzce. przy liniach złocenia wi­
dzi walające się odłamki. Pod­
nosi je. chowa do kieszeni.

Długi znów go jednak gonią. 
Więc, po dawnemu, zjawia się u 
technika. Prasi o kolejną pożycz­
kę. Dostaje dwa tysiące złotych. 
Dogadują się też. że przy okazji

— Za każdy gram — mówi — 
dostaniemy tysciąc pięćset zło­
tych, na głowę wyjdzie pięćset, 
bo jest nas trzech...
Trzech, bo technik również chce 
mleć coś z tego interesu. Praco­
wnik odpowiada, że — postara 
sie. Po pewnym czasie przynosi 
operatorowi niewielkie, cieniutkie 
blaszki koloru żółtego. Są one 
jeszcze mokre. Operator wynosi 

. je z zakładu. Zwyczajnie, w kie­
szeni. Z technikiem spotyka się 
na postoju taksówek, tuż przy 
dworcu kolejowym. Złoto zmie­
nia właściciela. Wieczorem kolej­
ne spotkanie, już w demu tech­
nika. Następuje rozliczenie, im­
perator dostaje pierwsze więk­
sze pieniądze.

OPERATOR chodzi, po ha­
li, przygląda się. To już 
wchodzi mu w nawyk. 

Widzi, że w czasie przerw śnia­
daniowych nie ma tu nikogo. W 
maju 1981 roku, wykorzystując 
jedna z takich okaaji, zagląda 
do niewielkich wanien. Na ko­
lkach, gdzie ustawiacze wkłada­
ją ramki z ażurami — osad zło­
tych okruchów, jakieś cztery 
gramy. Zabiera je.
Kt óregoś dnia jodzie do prywat­
nego sklepu, ■po części do moto­
cykla. Przypadkowo spotyka te­
chnika. Technik nie pracuje, już 
w „Kazelu”, choć pobiera - stąd 
pobory. Jest trenerem.
— Może uzbierałeś coś? — pyta

przyniesie paczuszkę ze złotem. 
Przynosi, ale kruszcu jęst nie­
wiele. Ledwie wystarczy go na 
dopiero co zaciągnięty dług.

{k 1A wydziale jeden z ustawi a- 
j%f czy wybiera się na Zachód.

Wiadomo, że zbiera wszyst­
ko. Władnie on widzi operatora, 
jak podnosi kawałek złota.
— Dam ci Żyda --- proponuje.
I ustawiacz pisze na kartce nu­
mer telefoniczny „Hubertusa”, 
pada nazwisko bufetowego. Ope­
rator jeszcze nie wie, o co cho­
dzi. Potem dowie się, że ..Huber­
tus" to taki zajazd, jak się je- 

-dzie z Koszalina do Białogardu. 
Operator nie czeka. Zgaduje 
się ze ślusarzem, któremu „Hu­
bertus" nawet po drodze. Że mo­
że operator da swoje złoto, ślu­
sarz swoje i spróbują zamienić 
to na złotówiki. Mężczyzna wyj­
muje więc paczuszkę ze schow­
ka i przynosi... do zakładu. Tu, 
na hali, wręcza ślusarzowi, któ­
ry... ponownie ją wynosi. 
Operatorowi zaczyna się jakby 
lepiej wieść. W styczniu 1982 ro­
ku odwiedza go nieoczekiwanie 
młody mężczyzna. Operator nie 
zna go. Mówi, że jest z ,„H,uber- 
tusa ’, bufetowym. Kontaktował 
go pracownik „Kazelu”, ten, co 
wyjechał na Zachód.

— Przecież — dziwi się opera­
tor — przekazałem, przez ślusa­
rza, allbo jego brata, wszystko

co miałem, sprawa jest załatwio­
na.
— Żadnego złota —- mężczyzna 
jest wyraźnie zdenerwowany — 
me otrzymałem.
— To ja już nie wiem — dziwi 
się jeszcze bardziej operator. Nie 
wie, że najpierw ślusarz, potem 

jego brat rzeczywiście szukali bu­
fetowego. Ponieważ jednak ten 
był nieuchwytny, dogadali się z 
kelnerem. Co jednak było, to 
było. Mężczyzna nadal chcę ku­
pić złoto. Operator nie ma, co 
prawda, do niego dojścia, ale 
ma znajomych i nadal chce prze­
cież zarobić.

OPERATOR przygląda się te­
raz galwanizerowi, który to 
pracuje na liniach złocenia, 

to na liniach srebrzenia. Kruszec 
ma więc pod ręką. Ale opera­
tor nie zna go na tyle. by za­
cząć rozmowę. Waha się. Czas 
goni go jednak. Musi ryzyko­
wać.

— Słuchaj — odciąga galwanize­
ra na bok — nie zacząłbyć dla 
mnie zbierać, mam Żyda, płaci 
tysiąc osiemset za gram, na gło­
wę wyjdzie sześćset, bo jest jesz­
cze ten, co odbierze złoto... 
Galwanizer nie odpowiada. Ale 
po kilku dniach daje znak. że — 
zbiera.

Mijają dwa tygodnie. Operator 
z galwanizerem idą do szatni. 
Tu, w jednej ze skrytek, leży 
okrągłe, blaszóne pudełko po 
kremie. Operator, po skończonej 
zmianie, przenosi je przez bramę 
i oddaje w kwiaciarni. Kwiaciarz 
wręcza operatorowi ponad sto 
tysięcy złotych. Żegnają się przed 
zakładem. Galwanizer swoje pie­
niądze otrzymuje przy rozdziel­
ni.

W CZASIE przerw śniada­
niowych operator nadzo­
ruje pracę suszarki, gal­

wanizer zostaje, by dopilnować 
linii srebrzenia. Często są sami. 
Szybko dogadują się więc. że 
operator będzie pilnował, czy 
ktoś nie nadchodzi. A wspólnik * 
w tym czasie zdejmie złoto z 
maskownicy. Interes rozwija się. 
Tymczasem kwiaciarz podpowia­
da operatorowi, że kupiec mógł­
by, ewentualnie, kupić też sre­
bro. Srebro w „Kazelu” jest. W 
postaci amod — płytek umiesz­
czonych w wannach, w roztwo­
rze. Anody te co jakiś czas zu­
żywają się. Następuje wówczas 
ich wymiana., komisyjne waże­
nie.
Jest grudzień 1982 roku. Galwa­
nizer wykłada anody, składa je 
w jednym miej/scu. Nagle coś 
zacina się w urządzeniach, przer­
wa. Pracownicy wydziału scho­
dzą się do palarni. Na hali zo­
staje tylko galwanizer i 'opera­
tor.
— Może by tak trochę srebra

zabrać — .głośno zastanawia się 
operator.
— Czemu nie...
Galwanizer szybko wyjmuję, 
sześć płytek, wrzuca je za linię 
srebrzenia. Chowają je poci far­
tuchy i przenoszą do szafki uhra- 
niowej. Gdy kończy się zmiana, 
wkładają do torby, wynoszą. 
Srebra jest ponad trzy kilogra­
my.

OPERATOR pracuje ze zmien­
nikiem, który przychodzi na 
wydział już o czwartej rano. 

Na rozruch urządzeń. Wtedy w 
hali jest sam. To kolejna oka­
zja. Operator i jemu proponuje 
więc, by zbierał dla niego zło­
to. Mężczyzna zgadza się. W 
styczniu 1983 roku przynosi pier­
wsze gramy. W lutym ponow­
nie. już jedenaście gramów. 
Operator może dać je do .dal­
szej sprzedaży ślusarzowi. Ten 
.na „żyda”. Ale operator boi się, 
ślusarz — jak powie później — 
kradł już prawie jawnie. Idzie 
Ido kwiaciarni. Ale i temu wspól­
nikowi nie wierzy. Jest. przeko­
nany, że oszukuje ich. Mirno^że 
ten zaproponował mu przymie­
rzenie się do wspólnego zakładu 
tworzyw sztucznych. Ponownie 
szuka więc kontaktu z bufeto­
wym.
Ale to wszystko co dotąd szło 
tak składnie, zaczyna się plątać. 
Milicja w jednym z podkoszaliń- 
śkich miast odkrywa nielegalny 
obrót złotem. Taki na dużą 
■skalę. Wszytkie drogi prowadzą 
•do......Kazelu’.

Rozpoczyna się żmudne
śledztwo, pęcznieją teczki 
s i e dem nas tu po de j rz any c h.

Ci składają wyjaśnienia po kil­
ka razy, często różne, przeczą­
ce sobie. Jeden z przechwyco­
nych grypsów.
„Bronisz się idiotycznie. Paku­
jesz się w art. 58 przestępstwo 
ciągłe popełnione w okresie krót­
szym niż 3-miesiące podbija ci 
50 proc. kary plus 201 przestęp­
stwo powyżej 300 tys. od lat 5-ciu 
do 300 tys., jest tylko 1 rok. 
Nie li.cz na 57 tj. nadzwyczajne 
złagodzenie kary. Jeśli czytasz 
gazety to zauważ, że od 22 Iip- 
ca będzie amnestia. Jeśli wy­
stępują trzy osoby, grupa zor­
ganizowana — afera”.

Ale to raczej nieliczny zgrzyt. 
Bo ci, którzy zasiądą na ławie 
oskarżonych są młodzi, bardzo 
młodzi. Większość z nich nie 
była dotąd karana. Nie umieli 
oprzeć się pokusie. Przegrali, bo 
— musieli. Taka jest logika ży­
cia.
Dlaczego , w „Kazelu” można by­
ło tak długo bezkarnie kraść? 
Co robi się tam teraz, by zapo­
biec podobnym czynom? O tym 
— za tydzień,

Waldemar Ćwieka
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W naszym FOTOZWIERZYNCU prezentujemy Wam dzisiaj kanarka 
i wróbelka. Wasz kolega * Kopenhagi, 12-letni Frederik Aberg, wra­
cając ze szkoły do domu uratował z pazurów kota małego wróbelka. 
Jednak ptaszek nie chciał nic jeść i groziła mu śmierć głodowa. Z po­
mocą przyszed| kanarek. Na zdjęciu widzimy, jak karmi wróbelka.

Fot. CAF

Zabawki naszych marzeń
Za/bawki kojarzą się często z 
beztroską i wydają sie nie mieć 
większego znaczenia. Nic bied­
niejszego. bo jak twierdzi nie­
miecki pedagog Fryderyk Faroebl: 
„Zabawa dziecka nie jest 
pustą rozrywką. Ma ona głębo­
ki, doniosły sens i głębokie zna­
czenie. Rozwija się w niej i prze­
jawia cały człowiek w swych 
na js ulbtei niejszych zadatkach ’ ’
To zabawka inspiruje zabawę. 
Towarzyszy ona dziecku od naj­
dawniejszych czasów. Mniej lub 
bardziej prymitywne zabawki 
znane były w starożytnym Rzy­
mie, Grecji, Egipcie czy Sume­
rii. Z biegiem lat ulegały prze­
obrażeniom i modom jak wszy­
stko dokoła.
Nowe tendencje w produkcji za­
bawek pojawiły sic pod koniec

XIX stulecia — wkroczyła do 
nich technika.
W 1901 roku Frank Hornby, u- 
rzędnilk z Liverpool u, opatento­
wał „Małego Mechanika” czyli 
zestaw elementów' do montowa­
nia rozmaitych konstrukcji. On 
też jest twórca dziecięcego po­
ciągu z kompletem wagonów7 to­
warowych i osobowych oraz 
kombinacjami składanych szyn. 
Równie wielką popularność zdo­
były sobie zestawy budownictwa 
dziecięcego „Lego”, które «kon­
struował Duńczyk Christiansen. 
Dzisiaj zakłady „Lego” to wiel­
ki kombinat produkcyjny. Wszę­
dzie na ś wiecie te doskonałe kloc 
ki są drogie. Może to będzie dla 
nas pocieszeniem...

Zdjęcie CAF — Wojciech Frelek

Kwiatowe abecadło

A — jak
Gdy będziesz iść ścieżką 
leśną albo polną 
to pamiętaj, że niektórych -roślin 
zrywać nie wolno.

A najlepiej żadnych nie zrywaj 
Bo p;o co?
Niech się trawy na łące zielenią 
a kwiaty — złocą.

Tym wierszem, napisanym przez Do­
natę Geilnerowq, rozpoczynamy 
cykfc, który nazwaliśmy „kwiatowym 
abecadłem". W ten sposób Chce­
my Wam przybliżyć przyrodę, która 
nas otacza, byście mogli jq lepiej 
poznać i chronić, 8o wszystkie ży­
jące na świecie rośliny, nawet te, 
które nazywamy chwastami, są pra­
wdziwymi przyjaciółmi człowieka, 
Pobierają i powietrza dwutlenek 
węgla oraz inne Związki dia nas 
trujące, o wydzielają tlen, bez któ­
rego człowiek żyć nie potrafi.
Nie uda nam się zapewne przed­
stawić Wam wszystkich roślin, ale 
postaramy się zapoznać przynaj­
mniej z tymi, które są najczęściej 
spotykane.
N,c początek zaprezentujemy rośli­
nę, którą być może znacie, ale na 
pewinó nie wiecie, że ma ona bar­
dzo liczne rodzeństwo. Nazywa się 
aster, lub jak kto woli - gwiaiz- 
dosz. A to dlatego, że ich kwiaty 
przypominają trochę gwiazdki.
W przyrodzie jest około dwustu ga­
tunków astrów. Różnią się między 
sobą wielkością 'kwiatów, barwą,

wzrostem. Są nislkie, wyrastające za­
ledwie do 15 centymetrów i bardzo 
wysokie, sięgające da 2 metrów. 
IŃażc- się je powszechnie zai kwia­
ty jesienne, chociaż wcale talk nie 
jest. (Kwitną zarówno wiosną, ba już 
w maju, latem, jak tei. późną jesie- 
nią. Najbardziej znane są astry let- 
rv'e, inaczej jednoroczne Wysiewane 
wiosną w ogródku, zai jesionią 
ścinane na kwiat cięty do bukie­
tów, wązanelk. 2v'q bardzo krótko,

Po co na świecie 
są zwierzęta?
Podobno dzieci i ryby 
pozibawiono głosu, 
ale to chyba na niby, 
jeśli mam uwzględnić ryby. 
Więc omijaj ich siedziby, 
nie wyzywaj losu, 
skoro dzieci tak jak ryby 
nie miewają głosu.

(Robert Stiller)

A że mają i na dodatek myślą 
przekonałam się w rozmowie z 
Pawłem i Michałem ((bliźniaki
— przedszkolaki, lat 5), Kingą 
z klasy Iau Mariuszem 1 Lesz­
kiem z klasy V!b.
Po co na świecie są zwierzęta?
— żeby było ładniej

— żeby biegały po całym lesie
— po to, żeby się nimi opieko­
wać
— żeby pomagały ludziom
— żeby miały w człowieku przy­
jaciela
Jakie zwierzęta lubicie najbar­
dziej?
— jelenia, żubra, królika i zają­
ca
— chomika, psa, kota
— chciałbym mieć świnkę mor­
ską, ale mama nie pozwala. To 
mam na razie rybki w akwa­
rium.

Czy lubicie ptaszki?
— tak. I daję im zimą jeść
— ja lubię gołąbki, wrony i wró­
belki

A dlaczego?

-- bo wtedy jest ładniej na nie­
bie-
— bo nie dziobią ludzi

A co trzeba robić ze zwierzętami, 
jak się ma je w domu?

pilnować, żeby nie uciekły
— bawić się z nimi
— trzeba dawać im jeść
— wyjść z nimi na podwórko
— czasem trzeba je myć

Jakich zwierząt nie lubicie?

— ja nie lubię węży i krokodyli
— wilków i lisów, bo gryzą 
—- małp bo piszczą.
Niedługo będzie zima. Postaramy 
się • pomagać wszystkim zwierzę­
tom i ptakom, które tego potrze 
bu ją.

Zanotowała (kc) * i

Listy — Listy
Droga Redakcjo!

Mam 13 lat, chodzę do 8 klasy, 
mam młodsze i starsze rodzeń­
stwo. Starszych dwóch braci, a 
młodszą siostrę i brata,- który 
będzie miał niedługo 3 latka. 
Mieszkam na wsi w wojewódz­
twie słupskim, w Starym Grano­
wie. Mój tata pracuje w Gdyń­
skim Przedsiębiorstwie Ceramiki 
Budowlanej w Starym Grono- 
wie (GPCB). Moja mama nie 
pracuje, jest w domu. Bardzo 
lubię „Głos Dzieci”, a najbar­
dziej krzyżówki..Szkoda, że „Głos 
Dzieci” jest co dwa tygodnie, je 
żeli można, to proszę o to, aby 
„Głos Dzieci” był redagowany co 
tydzień. W

Joanna Sobatowska 
Stare Gronowo

Rys. „Euienspiegel"

zaledwie kilka miesięcy. Zimą prze­
marzają, dlatego też każdego ro­
ku trzeba je wysiewać od nowa. 
Al© są też astry, które nie boją 
się zimy i doskonale przechowują 
się w ogródku do wiosny. Żyją po 
kitka lat i dłiuiejji. Takie rośliny na­
zywają się bylinami.
D®ść często na zieleńcach osiedlo­
wych i w parkach sipotkać można 
aster alpejski, JPrzywędrował" d,o 
nas z odległych gór Europy, 
Azji, Ameryki Północnej. Wyrasta 
do 25 centymetrów, tworząc zwarte 
kępki. Kwitnie w maju i czerwcu. 
Kwiaty mc niebieskie lub ililiewe 
z żółtymi środkami. Mogą być od-. 
miony o kwiatach różowych, czer­
wonych, fioletowych, a talkie bia­
łych. Koszyczki kwiatowe ma. śred­
niej wielkości. Płatki wąskie, po­
dłużne,
Innym, dość często spotykanym ga­
tunkiem jest aster gawędke. Jego 
ojczyzną jest Europa, góry Kauka­
zu i daleka Syberia.. W Polsce spot­
kać go można, na słonecznych wzgó­
rzach. Cała roślina pokryta jest 
krótkimi włoskami i po tym ją moż­
na odróżnić od innych astrów.
Na- zdjęciu przedstawiamy inną ro­
ślinę, także na literkę „A", którą 
w naszym kraju spotkać można- tyl­
ko w szklarniach lub mieszkaniach. 
Nazywo się agawa. 'Pochodzi z 
Meksyku, gdzie rośnie na terenach 
pustynnych. Ma grube, kolczaste 
liście tworzące rozete, której śred­
nico może dochodzić nawet do 3 
metrów.
Agawy są roślinami długowieczny­
mi Kwitną tylko ra.z w swoim ży­
ciu i potem umierają. Sok niektó­
rych gatunków tych roślin doskona­
le nadaje się na napój. Niejedne­
mu podróżnikowi, błądzącemu po 
pustyni, uratowały w ten sposób 
życie. (Mik)

Fol. CAF - ADN

Uwaga, przypominamy o konkursie błyskawicznym

„Nasze wojsko“
Na czterdziestolecie ludowego Woj­
ska. Polskiego ogłosiliśmy konkurs 
błyskawiczny. Otrzymaliśmy już 
sporo .prac. Są rysunki, są p-race 
wykonywane farbami i kredkami, są 
i nolepianki. Przypominamy dzisiaj, 
że termin nadsyłania prac na ten 
konkurs mija 29 października br. A 
zatem pośpieszcie się, czekamy na 
Wasze prace związane z historią 
naszego wojska.
Przypominamy też, aby je podpisy­

wać dokładnie imieniem, nazwiskiem, 
podać wiek i dokładny adres. Po­
starajcie się pakować je tak, oby 
nie były przełamywane.
Ty tego nie możesz pamiętać, 
bo ciebie jeszcze nie było

ina świecie -

Wtedy przyszyli z daleko polscy
żołnierze, zmęczeni, 

nad rzeki chmurnej, szerokiej —

nitki brzeg
i słup graniczny wbili, żeby tej ziemi, 
jak przed wiekami, 
orzeł srebrzysty strzegł.
Do tej rzeki szli ze wszystkich

s-tron świata,
przez piachy pustyń, przez fiordy

i zieleń mórz,
do- tej rzeki przez stepy, przez

tajgę szli całe lata, 
w burze śnieżne, zawieje i mróz,
To było dawno.
Tak dawno, ie tego nie możesz

pamiętać,
no, bo ciebie jeszcze nie było

na świecie.
A jeśli kiedy przyjdziesz nad tę

rzekę,
pomyśl —
ile w jej wodzie płynęło krwi, 
żebyś ty dzisiaj mógł patrzeć

na zieleń uśmiechniętą, 
żebyś mógł biegać w słońcu 
żebyś mógł żyć.

Krzyżówka
ka; 4) stan organizmu- nie domknię­
tego chorobą; 5) zamiast na pło­
tek wild zł do tej krzyżówki; 7) sala 
szkolne. (buk)

POZIOMO: - 5) w donicze na pa­
rapecie; 6) duży ptak domowy z 
czeirwonymi koralami i wachlcrzo- 
watym ogonem; 8) obchodzi imie­
niny razem z Adamem; 9) wysoki 
głos męski; 10) źdźbło roślin zbo­
żowych; 11) służy do nitowania; 12) 
pies chrupie- je z apetytem; 13) 
gra chłopięca polegająca' na pod­
bijaniu, kijkiem klinowato zaostrzo­
nego dre-wienlka.

PIONOWO: - 1) każdy uczeń po­
winien objawiać ją w nauce; 2) 
marynarz obsługujący „kierownicę'' 
statku; 3) np. beza lub napolean-

RoZwiązanła prosimy nadsyłać do 
29,X pad adresem: „Głos Pomorza'’ 
ul. Zwycięstwo 137, 75-604 Kosza­
lin. Na kopercie zaznaćzcie: „Głos 
Dzieci” - krzyżówko.

Rozwiązanie wirówki 
z dnia 3-9 X 1983 r.

Wyrazy: — dwója, kreda, peron, 
pniak,, kajak, katar, aster, bilet, 
linka, aktor, futro, tułów.
Nagrody książkowe wylosowali: Jad­
wiga Treblik z Gniewna (woj. słup­
skie) oraz Czarek i Wojtek Rogow­
scy z Koszalina'. Nagrody prześlemy 
począł.

1 2 3 4

5 o 6 7

O o 8 O o
9 0 10

o o 11 O o
12 o 13

Cieszą nas Wasze listy i bardzo 
serdecznie za nie dziękujemy. 
Po trosze zaczynamy się już le­
piej poznawać, bo wiemy do ja­
kich szkół chodzicie, co Wam się 
podoba na stronie dla dzieci, cze­
go od nas oczekujecie. Ale pisz­
cie więcej jeszcze o sobie: co
czytacie, jakie książki lubicie, 
jak spędzacie wolny czas. czy 
pomagacie w domu. Nas wszy­
stko interesuje. Dziękujemy Ja­

godzie Morawskiej % Karsinka,
która obiecuje, że będzie do nas 
pisać częściej. Elizie Zielińskiej 
z Karsiboru najbardziej podoba­
ją się krzyżówki, Kasia O wędy k 
ze Słupska także prosi, aby uka­
zywały się częściej, podobnie jak 
Ewunia Zązel z Malechowa. Ma­
dzi Klimkiewicz ze Słupska dzię­
kujemy za pozdrowienia i cie­
szymy się z listu Arka Filipka 
z Debrzna, który trafnie ocenił 
postępek „Delawarów” w waka­
cyjnym opowiadaniu Dariusza 
Mola. Miły list przysłała nam 
Ania Michałowska z Białogardu, 
powierzając nam swoją ważną 
tajemnicę. Oczywiście, odpowie­
my Ani listownie i wszystkich 
bardzo serdecznie pozdrawiamy. 
Jak zawsze — czekamy na Wa­
sze listy.

Pozdrawiam serdecznie i życzę 
aby „Głos Dzieci” był jeszcze 
ciekawszy, dziękuję za ładne 
wiersze.. Nareszcie mogę rozwią­
zywać krzyżówki, wirówki i cią- 
góiwiki sylabowe, próbowałem 
sam układać, jak mi coś wyj­
dzie. to przyślę do „Głosu Dzie­
ci”. Pytacie co niewłaściwego 
popełnili Delaworowie, wydaje 
mi się, że za głośno się zachowy 
wali i .niepotrzebnie wypłoszyli 
lochę dzilka oraz nie powinni po­
lować na kury, bo to była kura 
jakiegoś gospodarza.

Arkadiusz Filipek 
Debrzno

Zdobyłam się w końcu i po raz 
pierwszy napisałam do Was, 
droga redakcjo „Głosu Dzieci”. 
Bardzo mi się podoba wasz pro­
gram prasowy, ale mogłoby być 
więcej stron poświęconych narr 
— dzieciom. Moje koleżanki i 
klasy też uważają, że powabne 
być więcej stron dla dzieci. W 
„Głosie Dzieci” moją najlepszą 
rozrywką jest rozwiązywanie 
wirówek, krzyżówek i konkur­
sów błyskawicznych,

Agnieszka Niklas 
Słupsk

Nazywam się Monika Szary, 
mieszkam w Nacławiu, chodzę 
do kl. III. „Głosie Dzieci” bardzo w 
proszę żebyście to wydrukowali: 
Monika Szary chce pisać listy 
do różnych' dziewczynek z tego 
terenu. Mój adres: Monika Szary, 
76-006 Nacław 24, woj. Koszalin.
W „Głosie Dzieci” bardzo mi slię 
podobają różne krzyżówki oraz 
Nasza Poczta i wiersze. Przepra 
szam za pismo, ale niestety rę­
ka mi się trzęsie, bo jestem bar­
dzo' chora na ospę.

Szanowna Redakcjo!

Serdecznie Was pozdrawiamy. Pi 
s?emy dó Was pierwszy raz. Mój 
brat ma na imię Radek, a ja 
Edyta. Bardzo byśmy chcieli, aby 
ten list do Was dotarł. Od dzś 
będziemy stałymi czytelnikami 
„Głosu Dzieci”. Mój brat ma 8 Ś» 
lat a ja 12. Oboje się dobrze uczy 
my. Bardzo fajna i ciekawa jest 
nasza strona. Chciałabym aby 
często były takie wirówki, za­
gadki i rebusy. Natomiast mój 
brat bardzo lubi samochody i 
zawsze wycina z gazet, książeczek 
itjp.

Do zobaczenia!

Edyta Staszkiewicz 
Szczecinek

Kochana „Poczto”

Jestem uczennicą klasy VI i bar­
dzo lubię rozwiązywać krzyżówki. 
Chciałabym, aby w „Głosie Dzie­
ci” były przeważnie krzyżówki, ^ 
rebusy luib zagadki pt. „Szukaj- ™ 
cie a znajdziecie”. Mogłyby być 
konkursy rysunkowe na doiwol- 
ne tematy. Lubię rysować, malo­
wać, czytać oraz zbierać znacz­
ki. Lubię też krótkie opowiada­
nia.. Gdyby „Głos Dzieci” mógł 
spełniać moje prośby byłabym 
bardzo zadowolona. Dziękuję z 
góry.

Dolores Chylak 
Lębork



22-23 X 1983 r. GŁOS POMORZA Str. 9

Znaczki

40-!#d« i WP

Z oka^j: 40, rccmicy powstania 
ludowego Wojsika Polskiego Mi­
nisterstwo Łączności -wprowa-dzi- 

I lo 12 października do obiegu 
cztery nowe znaczki pocztowe. 
Dwa z nich, o wartości nominal­
nej 5 zł, 'przedstawiają ipcdobiznt,’ 
Wandy Wasilewskiej — pcwieś- 
ciopisarikii, działaczki rewolucyj­
nej, współ organizatorki Związku 
Patriotów Polskich i I Dywizji 
Wojska Polskiego w ZSRR oraz 
podobiznę .generała broni Zy­
gmunta Berlinga — w latach 
1943—44 dowódcy I Dywizji Pie­
choty im. Tadeusza Kościoszk;. 
a następnie vl Armii Wojska Pol­
skiego.. Na kolejnych dwóch 
znaczkach o wartości nominal­
nej 6 złotych widnieje 'repro- 
dukacja obrazu iStanisława Poz­
nańskiego pr>, ^Przysięga Koś- 

. ciuszkowe ów craz obrazu pn. 
„Czuwanie” tego .samego autora. 
Znaczki, które wydrukowano 
wielobarwną techniką rotpgra- 
wiurewą w .nakładzie po 6 min 
sztuk każdy, zaprojektował Wi­
told- S-urcWiiecki:-. iW dniu -wpro­
wadzenia znaczków dc obiegu 
były w sprzedaży -dwa rodzaje 
kopert FÜG, opatrzone ckol.cz- 

^ noś-ciowym datownikiem UPT 
Warszawa 1.

Wt pain# wystawy

W Olsztynie odbyte się Międzyna 
rodowa Wystawa • Filatelistyczna, 
„Polska - Burn unia, 83”. Z okazji 
pobytu w naszym kraju delegacji 
związku filatelistów Rumunii 
podpisano z Polskim Związkiem. 
Filatelistów dwuletnie porozu­
mienie w sprawie • koniaków -mię 
dzy okręgami, organizowania 
wystaw wymiennych i działal­
ności szkoleniowej. W przyszłym 
reku zaplanowano zorganizowa­
nie wystawy „Rumunia - Pol­
ska” w Bukareszcie.
Warto (przypomnieć, że w estat- 

1 nich dwóch latach odbyły się w 
Polsce międzynarodowe wystawy 

■filatelistyczne: Polska - ZSRR”, 
„Polska - Bułgaria”, „Polska 
- NRD” „Polska - CSRS”, „Pol­
ska - Węgry”. Przyczyniły się 
one -do popularyzacji historii 
oraz osiągnięć kulturalnych, gos­
podarczych i politycznych tera- 
j ów s-oc ja lis ty czny ch.

nieustający konkurs
Komisja Młodzieżowa Zarządu 
Okręgu PZF ogłasza wspólne z 
redakcją ..Głosu” kolejną serię 
pytań dla uczniów szkół podsta­
wowych, zawodowych i średnmb:
1) Które lata obejmował Plan 
Trzyletni? Jakie byle jego głów­
ne hasło? Wymień co najmniej 
trzy znaczki pocztowe „lustrujące 
jego osiągnięcia.
2) Podaj kilka przykładów znacz 
kćw pocztowych, ipete a żujących

rozwój naszego góraic-twa węgla 
kamiennego. Ile wydobywamy go 
w przybliżeniu w ciągu roku?
3) - Do czego służą znaczki opła­
ty, a do czego znaczki dopłaty? 
Kartkę % odpowiedziami!, opa­
trzoną imieniem, nazwiskiem i. 
dokładnym adresem należy prze­
słać dó Komisji Młodzieżowej 
ZO PZF, skrytka pocztowa 1?, 
75-950 Koszalin, do dnia 2 listo­
pada. Uczestnicy kół młodzieżo­
wych PZF podają również naz­
wę koła. Wśród autorów popraw 
nych odpowiedzi -rozlosowane zo­
staną nagrody rzeczowe .w pos­
taci- walorów filatelistycznych.

Znane działo „Car Puszka", dale 
ło rzemieślnika Andre Ja C*ó- .
chowa z 158« r. eksponowane 
jest na dziedzińcu Kremla. Przed 
stawiła Je poczta ZSRR w cyklu 
„Przedmioty starej ruskiej kul­
tury .

Fot, Kazimier* Ratajczyk

<» mmmm

G»»©«eka
Od kilku lat na łamach ..Głosu 
Pomorza” próbuję popularyzować 
gry logiczne — zbiór tych gier 
przyjęto nazywać groteką. Wię­
kszość z tych gier nie jest do­
stępna na naszym rynku, ale co 
jest cenne można je wykonać we 
własnym zakresie. Uważam, że 
groteka może być jedną z re­
cept na długie wieczory klubo­
we.

w Wzorcowy zbiór tych gier jest w
. posiadaniu Milicyjnego Klubu 

'Garnizonowego w Koszalinie ul. 
A. Lampego 11.
Wspomnieć trzeba o niezwykle 
interesujących układankach — 
PENTOMINO i WEGA, które roz­
wiązać możra na tysiące sposo­
bów. Pozna ; też warto ulubio­
ną grę Lu wika XIV Czyli SA­
MOTNIK. fe niby proste gry 
ułożyli profesorowie matematyk: 
i logik i.

czyli zbiór gier :

Popularyzujemy także gry pol­
skie - SZACHY HEKSAGO­
NALNE WARCABY POLSKIE 
(lOO-polowe), TRZYNASTKA.
Warcaby polskie tub POLSKA 
GRA są na Pomorzu Środkowym 
bardzo popularne. Prym tutaj 
wiodą ośrodki w Darłowie i By- 
towie z R. Strzałkowskim i 
E, Drzymałą na czele. Organi­
zowane są turnieje międzynaro­
dowe i krajowe. Na terenie na­
szych województw powołano 
pierwszą w kraju Międzywoje­
wódzką Ligę Warcabową.
Na wielu pokazach naszej gro- 
teki rekordy popularności bije 
Świetna gra marynarzy angiel­
skich — REVERSI (OTELLO). 
Prostota zasad tej gry jest od­
wrotnie proporcjonalna do zawi­
łości strategii. Wielkim powo­
dzeniem cieszy się zawsze gra 
opracowana przez Pieta Heina 
— architekta Y matematyka duń-

Wladysłow Klępkc, z zawodu pla­
styk. jest pracownikiem .Puławskie­
go Ośrodka Kultury. Od czterech 
lat jego hobby stało się kolekcjo­
nowanie różnego rodzaju starych 
dzwonków. Pan Władysław1 jest 
członkiem Puławskiego Klubu Ko- 
iekdjcnerów. Jego zbieractwo zaczę­
ło się od starego dzwonko szkol­
nego. W chwili obecnej kolekcja 
liczy ponad 60 sztuk, wiród których 
sq dzwonki do sań, kolejarskie, 
sklepowe, pasterskie, „no służbę”. 
Ciekawostkę slc'.cwj dzwonek ru­
chu masońskiego. Najstarszy ekspo­
nat pochodzi z okresu Królestwo

V

całego świata

»kiego. Jest to HEX lub POLI­
GON! Tu trudno liczyć na szczę­
ście — obowiązują ścisłe regu­
ły logiki,

Doskonałą zabawę zapewni każ­
demu niezwykle sympatyczna 
gra indonezyjska —- SURA-. 
KARTA,

Niie można zapomnieć o najstar­
szej grze świata, znanej w cza­
sach faraonów, a do dziś nie­
zwykle popularnej w Afryce, To 
WARI. Gra się „niepoważnie” 
fasolami, ale ileż daje satysfa­
kcji. Urzekła ona mieszkańców 
Azji i Ameryki. Do Europy przy­
wiózł ją sam Piet He in.

Korzystając a. przychylności 
„Głosu Pomorza” przedstawię 
ponownie w następnych nume­
rach niektóre gry bardziej szcze­
gółowo.

Maciej

HMPiii

Polskiego. Wiele dzwonków opatrzo­
nych jest interesującymi inskrypcja­
mi w rodzaju — „dzwoneczek ten 
tego, kto płaci za niego” czy „kup, 
pieniędzy nie żałuj” albo „za mnq 
jechać raźniej”.

Na zdjęciu: Władysław Klępka i je­
go kolekcja.

Fot. CAF - Jaśkiewicz

Na światowym rynku ciągle coś 
się dzieje. Pojawia się tyle płyt. 
że trudno śledzić je na bieżąco. 
Z konieczności więc informuję 
krótko o wybranych pozycjach, 
które ukazały się ' w ostatnim 
ckrerie.
Słynna grupa „Public Image 
Limited” — kierowana przez 
Johna Lydona (ex- „Sex Pistols”) 
— legitymuje się (koncertowym 
albumem „Live in Tokyo”. Zna­
lazły się na n.im min. ■znane 
utwory: ,.Death Disco”, „Flowers 
of Romance”, „Banging the 
Door” i „Annalisa”. Wszyscy 
czekają jednak na nową ipłytę 
studyjną. Poprzedza ją na razie 
singiel .„This/s Net a Love 
Song”, (który zaszedł wysoko w 
notowaniu Radia Luxemburg, 
Zespół „UB 40” z nagraniem 
„Red Red Wine” opuścił nie- 

▼ dawno pierwsze miejsce brytyj­
skiej listy przebojów. Ukazał się 
za to najnowszy longplay tej for­
macji muzyki reggae. Nosi on 
tytuł .„Labour of Love”. Wśród 
singli szczytową pozycję w Wiel­
kiej Brytami zajmuje ‘teraz szla­
gier „Karma Chameleon” grupy 
„Culture Club”. Natomiast w 
USA Boy George (na zdjęciu) 
wraz z * kolegami lansuje „Fil

Dobrych płyt nie brakuje
Tumbie 4 Ya”. Pojawili ,sdę też 
.no.wy album kwartetu — „Co­
lour By Numbers”.
W czołówce najpopularniejszych 
płyt długogrających na Wyspach 
Brytyjskich szybko znalazły się 
pozycje. *Flick of the Switch” 
z gitarowym,; riff ami hard-rocko­
wego ansamblu „AC/DC oraz 
„Construction Time Again” fir­
mowana przez „Depeehe Modę”. 
Ta grupa, wykonująca elektroni- 
czną .pop-music, wylansowała o- 
stafnio dwa wielkie dyskotekowe 
przeboje -- „Everything Counts” 
I popularny u nas „Told You 
So”. Skoro- o disco- mowa to 
zwracam uwagę na grupę „Men 
without Hats”. Jej album mesi 
znamienny tytuł „Rhythm of 
Youth”. Wyśmienicie zrealizowa 
ny teledysk z udziałem zespołu, 
wykonującego prżebój „The Sa­
fety Dance” przedstawiony zo­
stał w programie w TVP —- 
„ Wide otoka ”. Ni e zmor do w any
Hare Almond podpora zna­
komitego duetu „Soft Cell”' 
po raz kolejny stanął na 
czele okazjonalnej formacji 
„Marc and the Mambas”. Efek­
tem jest płyta „Torment and 
Toreros”. Natomiast ekscentrycz­
na wokalistka Nina Hagen we 
współpracy ze znanym ,prcducen 
tern Giorgio Morodorem zrealizo­
wała w Nowym Jorku pozycję

„Angstlos”. Wspomnieć .również 
należy o fińskiej kapeli „Hanoi 
Rocks”, kontynuującej tradycje 
słyń mych „The New York 
Dolls”. Nowy LP Finów zwie się 
„Back t.o Mystery City”.
Fanom «recka polecam jeszcze 
następujące płyity długogrające: 
„Land” grupy „Comsat Angels”, 
„4000 Weeks Holiday” , lana 
Dury’ego, „Mummer” .zespołu^ 
„XTC” oraz „The Human Mena­
gerie” — wznowiony po latach 
pierwszy longplay zapomnianej 
już nieco formacji Stev’a Har­
leya — „Cockney Rebel”, (wćm)

W czym komu 
do twarzy
Jesienno-zimowe chłody za pa­
sem, pora więc pomyśleć o na­
kryciu głowy. Przede wszystkim 
powinno ono skutecznie chronić 
przed zimnem, ale także musi 
pasować do typu uródy, uczesa­
nia i całości ubioru. Nieśmier­
telne czapy lisie nosi się nadal 
lepiej jednak pomyśleć o czymś 
bardziej oryginalnym i... tańszym, 
chociażby o małej włóczkowej 
czapeczce. Najprościej byłoby ku­
pić taką w sklepie, niestety wy­
bór jest niewielki. Pozostaje więc 
własnoręczne wykonanie na dru­
tach lub szydełkiem. Czapka ta­
ka może być jednokolorowa, w 
paseeżki lub barwne wrabiane 
wzory. W połączeniu z szalem 
będzie to bardzo atrakcyjny do­
datek. Ciągle modne i eleganc­
kie są zapomniane trochę ostat­
nio kapelusze, zarówno te^wię- 
ksze, w stylu męskim, jak i ma­
łe. Aby było cieplej i atrakcyj­
niej, taki kapelusz można założyć 
nip. na kraciastką chustkę,

• W realizacji obowiązkowych 
dostaw ziemniaków przodują po­
wiaty: Bytów. Złotów i Koło­
brzeg.
• Pracownicy sklepów MHD w
Słupsku zainicjowali współza­
wodnictwo pod hasłem: „Mój.
sklep świadczy o mnie”.
• Załoga Zakładów Rybnych nr 
10 w Ustce realizując Czyn Paź­
dziernikowy wykonała roczny 
plan produkcji,
• Powiat Miastka jako drugi w 
województwie przekroczył 90 
proc. planu obowiązkowych do­
staw zboża dla państwa. Chłopi 
z tego powiatu, którzy zrealizo­
wali w pełni obowiązkowe do­
stawy z,boża, zwolnieni zostali z 
miarek i odsypów.
• Podczas pełnienia obowiąz­
ków służbowych zginęli w ka­
tastrofie samochodowej dzienni-

Dom
W ostatnich latach przybyło 
ogródków działkowych, a tym 
samym zwiększyły się również 
zapasy zimowe w postaci warzyw 
x własnych ogródków. Kłopot 
tylko w tym, jak te zapasy prze 
chować?
NajodpoWiedniejszym pomieszczę 
niem do zimowego przeehowywa 
nia warzyw jest takie, w którym 
daje się utrzymać temperaturę 
w od jednego do pięciu stopni 
Celsjusza i dość dużą wilgotność 
powietrza. Bo przy zbyt niskich 
temperaturach (poniżej zera) ro­
śliny przemarzają, a przy zbyt 
wysokich szybko więdną, tracą 
wartości odżywcze i smakowe. 
Szybko się psują.
Pomieszczenie takie powinno 
mieć też zapewnioną regulację 
wietrzenia, żeby od czasu do cza 
su je przewietrzyć, odprowadza­
jąc w ten sposób wydzielone 
orzez warzywa gazy.
Tylko sikąd takie pomieszczenie 
w warunkach miejskich wziąć? 
Najczęściej wykorzystywanym 
do tego celu pomieszczeniem 
jest piwnica. Na wsi, spełnia ona 
swoje zadanie i jest dobrą prze 
chowalnią warzyw. Gorzej w 
mieście, gdzie przez piwnice bie­
gną rury ogrzewania centralne­
go. Co robić? Oczywiście nie na 
leży rezygnować z tych pomie­
szczeń jako z przechowalni, ale 
rury centralnego ogrzewania trze 
ba griibo owinąć szmatami weł­
nianymi. Można też wełną drze-

Na grzyby

Rokrocznie, po obfitszych ■jesien­
nych wysypach grzybów, komplek­
sy leśne powoli zabliźniają swoje 
rany i uszczerbki. Niektóre zakątki 
leśne, masowo penetrowane przez 
grzybiarzy, przypominają po sezonie 
istne pobojowiska. Zadeptane do­
szczętnie, pokaleczone, zaśmiecone 
runo leśne, rozgrzebana ściółka, 
liczne ślady obecności ludzkiej w 
młodnikach, zagajnikach... W po­
goni zd grzybami jakże często i na­
gminnie zapomina się o elementar­
nych zasadach kultury obowiązują­
cej w lesie!
W czasie zbierania grzybów warto 
pamiętać o 'kilku podstawowych za­
sadach, związanych bezpośrednio 
z poszanowaniem przyrody, z ochro­
nę naturalnego środowiska. W le- 
sie należy zachowywać się tak, oby 
naszg. obecność nie była uciażii-

Oprócz kapeluszy nosi się obec­
nie berety sportowe łub duże szy­
te z miękkich tkanin, toczki i 
pilotki z wełny, skóry lub futra. 
Radzę pamiętać takie o ciepłych 
chustach, które zakłada się we­
dług upodobań. Narzuca się je 
np. na płaszcz, lub omotuje gło­
wę i szyję. Gdy włoży się na to 
beret lub toczek, będzie ciepło 
i warstwowo.
Jak widać, różnorodność w na­
kryciach głowy jest duża, a ze­

szłoroczne czapki czy berety me 
przestały być modne. Wystarczy 
wyjąć je % szafy, odświeżyć i 
zastanowić się nad innymi cie­
kawymi zestawieniami. Najważ­
niejsze. żeby było ładnie, szało­
wo, a przede wszystkim r-; cie-

Na zdjęciach: modele * kolekcji 
jesienno-zimowej Mody Polskiej. 

Fot, CAF — J, Radkiewicz

' Pr zed 30 t aty

i#KOSZRLIN$KI
donosi!i

karze „Głosu Koszalińskiego’’: 
Władysław Kubiak i Leszek Ko- 
ziołkiewicz oraz kierowca Józef 
Tupalski. t

Kina wyświetlają: „Nowa Hu­
ta”', w Koszalinie — „Podstęp 
swatki”, „Polonia” w Słupsku — 
„Arena śmiałych”, „Wybrzeże” w 
Kołobrzegu — „Grzesznicy bez 
winy”.
• We współzawodnictwie o ty­
tuł przodującego traktorzysty 
Ziemi Koszalińskiej wyróżniają

się: Anatol Więckiewicz z PGR 
Bożenica, Władysław Skalski z 
PGR Kościerzewo, Jan Duszek 
z PGR Sidłowo, Alojzy Karan- 
kow.sk! z PGR Opar/.no, .Józef 
Kuc z PGR Gorawino i Alfred 
Drębkowski z PGR Giżyno.
• Oświetlenie Koszalina uległo 
radykalnej poprawie. Na wszy­
stkich ulicach, z wyjątkiem 
Mieszka I, Miłej, Rokossowskie­
go i Zacisza świecą już wieczo­
rem latarnie.
• W meczu o puchar Polski na 
szczeblu wojewódzkim Gwardia 
Koszalin przegrała z Gwardią 
Słupsk 1:4.
• W rewanżowym spotkaniu pił­
karskim o wejście do III ligi 
Unia Szczecinek pokonała Kole­
jarza Lębork, zapewniając sobie 
tym samym awans do III ligi.

(mar)

Zimowe
zapasy
wną, watą szklaną bądź — gdy 
są takie możliwości — specjalnie 
do tego celu używanymi tworzy­
wami sztucznymi. Ponadto, żeby 
zwiększyć wilgotność, powinno 
się Ustawić w takiej piwnicy na 
czynią z wodą. lub mokrymi -tro­
cinami, piaskiem.
Co robić z piwnicami, które są 
zbyt wilgotne? Warzywa w ta­
kich pomieszczeniach szybko ple 
śnieją i gniją. Przede wszystkim 
należy ustawić naczynia z wap­
nem oraz często wietrzyć w mrą 
żne, słoneczne dni. Bardzo waż­
na jest higiena tych pomiesz­
czeń. Zarówno piwnice jak i znaj 
dujące się w nich półki, skrzyń 
ki, piasek — muszą być czyste, 
pozbawione chorobotwórczych 
czynników. Ściany i sufit w pi­
wnicy dobrze jest wcześniej 
wybielić wapnem, zaś znajdują­
ce się w nich urządzenia do 
przechowywania warzyw: skrzyń 
ki, półki, inne pojemniki — po­
winno się wyszorować gorącą 
wodą z mydłem. Dobrze jest też 
odkazić je roztworem siarczanu 
miedzi, czyli kamienia sinego 
(roztwór 5 procentowy).
Zabiegi te powinny być wykona 
ne wcześniej, kilka dni przed 
zbiorem warzyw.
Sposób przechowywania w piw­
nicy: buraki, rzodkiew’ czarną,
rzepę i kalarepę można przecho­
wywać w skrzynkach. Marchew, 
seler, cykorię — w małych pryz 
mach o wysokości do 70 cm. i

szerokości podstawy około 80 
cm, Należy warzywa układać ,po 
jedyńczymi warstwami i przesy­
pywać piaskiem. Również wierzch 
i boki pryzmy- przykryć pias­
kiem, Gdy .piasek za bardzo wy­
schnie — skropić wodą. Inne wa 
rzywa można przechowywać w 
workach foliowych lub w skrzyń 
kach wysianych i nakrytych fo­
lią.

Niektóre warzywa jak: cebulę, 
czosnek — można też przecho­
wywać bezpośrednio w mieszka­
niach, w' postaci dekoracyjnych 
warkoczy. Tak jak pokazuje to 
na zdjęciu Stanisława Wojcie­
chowska.

Mik
Fot, K, Katajciyk

w las
wa ani dla jego czworonożnych czy 
skrzydlatych mieszkańców, ani lei 
dla drzewostanu i jego otoczenia. 
Talk więc wyjmując grzyby z podło­
ża i zrywając połączenie owocni- 
ków z grzybnią, trzeba to czynić jak 
najdelikatniej. Nie- niszcząc grzyb­
ni. a takie i samego ©wocnika, któ­
ry powinien zachować wszystkie ele­
menty niezbędne dla jego identy­
fikacji, Trzony grzybów blaszkowa 
tych rosnące na ziemi delikatnie 
wykręcamy. Nożem posługujemy się 
tylko wówczas, jeśli wykręcenie trzo­
nu jest utrudnione bądź też przy 
zbieraniu grzybów nadrzewnych 
(choćby apiemlek), które wszakże 
przycinamy u samej podstawy. 
Szanujący się grzybiarze zbiera jq 
do swoich koszyków (lekki, plecio­
ny, wiklinowy koszyk jest do tego 
celu najlepszy) wyłącznie owooniki 
znanych sobie gatunków. Jest to

jedno z elementarnych zasad, któ­
rej przestrzeganie -chroni zbieraczy 
przed groźnymi skutkami ewentual­
nych zatruć grzybami. Inne, nie in­
teresujące nas grzyby spotykane w 
lesie należy pozostawić w spokoju, 
jako że i one spełniają w ramach 
leśnej symbiozy określone funkcje. 
Do bardzo nagannych zwyczajów, 
niestety wcale nierzadkich, należy 
łamanie, niszczenie czy kopanie 
grzybów uznanych za niejadalne czy 
trujące. Jest lo zresztą praktyka 
prawni® zakazano, podobnie zresz­
tą jak rozgrzebywenie ściółki leś­
nej w poszukiwaniu i przy zbiorze' 
grzybów jadalnych, choćby no przy­
kład gąsek!

Grzyby warto oczyścić już w lesie, 
co zaoszczędzi nam czasu i pracy 
po powrocie do domu, A zarazem 
umożliwi powrót do obiegu mate­
rii w lesie wielu odpadów nieprzy­
datnych do konsumpcji. W śród tych 
uszkodzonych lub zaczerwionych re­
sztek znajduje się zazwyczaj wiele 
zarodników, z których wyrosną 
Wkrótce' nowe grzyby... (w)
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PROGRAM f

fi.00 i 6.30 ora i 7.00 i 7.30 - TV 
Technikum Rolniczej Biologia i fi­
zyka - sem. ! (powtórz.) pro z fizy­
ka — sam. HI (Drgania i fol® a- 
kus tyczne) i Biologia — sem. HI 
(Rozmnażanie i rozwój organizmów)
8.00 Tydzień no działce
9.00 Dla młodych widzów: „Sobót­
ka" - mag. i film TVP „Brzeg mo­
rza" - ode. V: ?| z 1 serii - „Czterej 
pancerni i pies" — wznów.
10.30 Program dnia i film. „Oto 
Shad.o-fcj"
10.35 Teatr TV - Aleksander Fred­
ro: „Śluby panieńskie“ - rei B. Ko

■ rżeńiowjski; obsódo: S. Celińska,. K. 
Chmielewska., A. Seweryn, I. śmia- 
löwiskj i in.' z cyklu: „Historio dro­
me tu ..polskiego'’
11.55 Estrado folkloru: Kazimierz S3
12.20 „Degas i Lcrutree. czyi? triei 
wóść spojrzenia" - powtórzenie fron ■ 
cuskiecjo fili.mu dok,.
13.10 Przyjemne z pożytecznym
13.45 Poradnik rolniczy
14.15 „Zdrowie" - pfogr, wojskowy
14.45 Spotkanie z pisarzem, A. Przyp 
kcWiskśm
15.15 Dziennik
15.30 „Jak utopić doktefro Mroczka”
— ;?1 m fob. (komedio) CSRS, rei. 
V. Vorlicekj w rolach) gi.: L. Safran 
kcway J. Hcnziik i F. F.illpkowsky
17.05 Kodek* drogowy — godzino 
zero'
17.15 SPORT: i ligo püikarskö ■ ’
15.10 KRONIKA (Szczecin, Koszalin, 
Słupsk i Pile)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dia dzieci: Dobranoc
19.00 2 kamera wśród zwierząt.: 
„Jaszczurcze piemig"
19.30 Dziennik
20.15 JWcgram'’ -- odę. II fob. fil­
mu historycznego francuskiej TV z 
se/śl - „Narjefe.one cesarstwa", 
reź? J. Doniai-Volcroze
21.25 Wied. sportowe
21.40 Dziennik - 24 godziny
22 00 „Zawsze po 22.00" — pro­
gram reporterów
22.30 „San Ramo 83" — cz. li fe­
stiwalu . piosenki włoskiej
23.00 Kino nocne: „Goić * zoświo-
tów"
PROGRAM il

8.00 NURT (Cywilizacjo i kultura)
8.30 NURT (Mofemotykc)
9.00 NURT (Pedagogika)
9.30 „'Wągrem'’' — ode, II filmu fron

cuskiej TV x serii - „Narzeczone 
cesarstwo"
10 40 „Sobota w Dwójce": czym ży­
je kraj?
10 55 Dia dzieci: „Mały Klaus i du 
śy Kłous" (wg, baśni J. Ch, Ander­
sona)
12.00 SPORT: „Tele-goi" (po pucha 
rech)
13.00 Pamiątki i historii
13.30 „Wideoteko" — program mu­
zyczny
14.00 Pajace, których nie znacie:
Otwock Wielki
14.30 „Strukturo kamienia4' ode 
III aą-g. filmu dek, z serii - „Histo­
rio cywilizacji"
15.20 D z i ej 0 , Wy zwolenió*'
15.40 „Gorged linia" — ekspres re­
porterów .

• 16 10 Historia, jakiej nie znamy,
16.35 „Kabaret pżadziadunio" —' 
ang. program rozrywkowy
17,05 „Lapidarium''' — final akcji
17.20 „Bumerang" - ode, IV filmu 
obyczajowego TV CSRS z serii — 
„Prawo ruchu"
18.25 Okolic© literatury: „Kim był 
naprawdę Casanova, czyli prawdzi­
wa historio wielkiego uwodziciela"
19.00 „Bogowie czterech .stron lwia 
la": „Judaizm - religio Żydów"
19.30 Dziennik (dla niesłyszących)
2015 Kulisy wielkiego festiwalu: 
„Łańcut S3*
21.15 Tajemnice starego Krokowa 

, ~ „Kot i katusze"
21.55 Kino dorosłych: „Luizo" -
cdc. • -abf.f-i-mu obyczaj, prod, fron 
cos'd ej z- nowej serii - „Fonie na 
zamku Valias"
22 45 Wiadomości
22.-55 .'Kroniko MS w podm os zen i u 

' ••ciężarów ....
23.25 „Street" '- program rozrywko- 
wy

Niedziela — 23 X
PROGRAM i

6.00 i 6.30 TV Technikum Rolnicze: 
fizyko i Brofogio — sem. Ili ?(po- 
włórzen'®)

TYDZIEŃ W TELEWIZJI

H. 30 TV Kcnce t Życzeń
14.15' Techr młodego widza - J Ko 
rożek: „Historia Kajtusia Czorcdzie. 
jc" - ci. !
15.00 Losowanie Toto Lotko 
15.15 Dziennik
I, 5,30 Nad ulubieńcy Flip i Flap w 
filmie „Wet za wet"
16100 „Historia miłości Lizy i- Su-, 
•Czcn.ga” czyli najpiękniejsze orle 
z „Krainy uśmiechu''1 F, Loho-roi 
16,35 W Starym Kinie: „Rapsodio 
Bałtyku" - film (ab. (melodramat) 
prąd. polskiej z 1935 r,., rei, L.

:h qi,: M. Cy- 
, Or wid, S, Sie

Buczkowski; .w rei 
buf s-ki, M. Bogdo, 
fański i P. Orwełło
18.00 SPORT; i Tgc piłki nożnej
19.00 Dl o dzieci; Wieczorynko 
19.30 Dziennik
20.15 „Jest. dłc kogo żyć — 1863* 
- ode., I filmu fob. (historycznego 
TVP i nowej serii _ „Blisko, coraz 
bliżej", rei. Albin Chmielewski; w 
rolach gl.: F. Pieczko, i. Trela, T. 
(Madejo, S. Łozińska, T. Borowiki
l-'nly serial składa się z dziesięciu 
cUcinków ' Skęmtimowany został w 
o-pa-rci-.a o . IŁe-zsne dok-tunehty i f; 
ty % historyczne dctyeza.ee losów Sia­
rka; Atkeja toczv się w łatach 
1922 ty. cci Powstania Styczniowego 
ć’> powre-iu części Śląską do Macie 
tzy.. Serial realizowany był trzy' la­
la. Jest opowieścią v losach kilku 
pokoleń ślask e> rodziżny Pasterna­
ków, która walczyła o powrót tej 
fj-żięlnióy do Polski. Zsna-kcmita ob­
sada a-k-tc-rska stanowi zapowiedź po 
wMdirenia ' filmu...

21 30 „Szkole tańca" — program rot
rywkc wy
22.15 Sporic-wa niedziela

PROGRAM II
7.00 TV TR . ..Wed to nasza szansa"
7.20 Nc-wcc ze :-tość w dom u i zc- 8.20 Premiera w .Dwójce": „Jest
C|iQd/:e die kogo- żyć -1863" -- ode. i fił-
8,20 „Tydz.ęiń" — mciq. foi-n iczy mu TVP x serń; - ,.Bliskio, coraz bH
9,00 D o ir. ’cdych w•d?;Ów: „Tofera- rej" - projekcjo dla n ieslyszqcych
rte<k" (Nc <(rodie) 1 !m •, , Bongo" 9.30 Wcjskcw-,/ pro-g-ram pubi-icystycz
— ode.. Vl-If . i serii - J + V ny
10.20 „A-nfeina" 10 00 Czas reformy
10 35 „Lud i c:h oV.i —. woj- 11.00 „Czym żyje k.rc,j ?’

powrót do

13.30 Kalejdoskop łtlmcwy — „Kino 
OK O*‘-'filmy dok, ,,1511 k m wzdłu ż 
Dżamhariji", „Skarby wielkiego do­
rzecza; - Marajc"'
14.35 Wergiisai „Dwójki" — rep. z 
•wystawy -w; In&tytuoie Wzorgiet-wa 
Przemysłowego
15.05 „Lala ciężkiej pracy" - ode. 
IV filmu -biog-rcficmego włoskiej. TV 
z serii - - „Verdi"•
16.20 „Mady i pozy"
16.40 „Historia muzyki rozrywko­
wej'*: jazz
17.30 „Jutro poniedziałek" - mpg. 
rodzinny

17.55 „Grabieżcy kultury: ,W0,r*daie"
18.25 „Niedziela w..." 
źródeł
19.10 Wywiad Ireny Dziedzic - 
dci« Wilhelm Szewczyk

■ 19.30 Dziennik
20.15 Wiec zór w Tarnowie no festi­
walu Młodych Talentów
20.45 „La bateau la voir" . - film.
•t-C.C,
21.15 „Tydzień w polityce" - ko- 
mentc; rz
22.00 „Bazar, ery rewolucja" — 
ode. IV filmu fab. TVP z serii - 
„Najdłuższa wojna nowoczesnej 
Europy" - wznowienie
23.20 Transmisja z festiwalu Jarz 
Jcmbcree

Poniedziałek — 24 X
13.30 i 14.00 TV TR: Matematyko i
J. polski
15.25 NURT
16.00 „Zwierzyniec" oraz ode, filmu 
z serii — „Jana z dżungli"
17.15 Dzień GMZ
18.10 KRONIKA
18.40 Rolnicze rozmowy 
18 50 Och ronoc
19.00 Kliniko zdrowego człowieka,
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV no Świacie: 1st van
Csurka - „Kto dziś funduje" - spe
klaki węgierskiej TV
22.40 SPORT

s-kewy film dok.
11.30 „Siedem anten"
12,-00 Poranek symfoniczny 
5 3.00 ..Kraj za miastem"

11.10 A. Rubinstein gra Schuman­
na
11,4-0 Godzina dla zdrowie 
12,40 „WśeikOi gra," — teleturniej

Wtorek 25 X A
6.00 i 6,30 era z 13.30 i 14 00 _ IV 
IR: Matematyka I J. polski oraz Hi 
steria i matematyka

Dia iikól;
8 10 Historia -
9.00 J. polski -
11.00 J. polski 
11.55 j. polski 
12.50 Plastyka 
9.30 Film <ś!g i‘

M. V) ii 
ki. IV
- kl. li lic.
- kl. ! lic,
- id. HI
zmiany - Sokoły

16.00 Dla młodych wid#w: „Aka­
demio.- muzyczna" , „Skckanko"
17.15 Wigierskie przeiboje
17.40 Jaterstudio"
18.10 KRONIKA
18.40 Rolni: :?.e rozmowy
18,50 Debrc-ndc
19.00- „Od dc :j widły" - reportaż
19.30 Dziennik
20.15 „Sokoły" - dramat psycholo­
giczny pred. węgierskiej
21.40 „Kram" mag. konsumenta
22.35 Publicystyko
23.05 SPORT
23.35 „Jazz Jamboree 83" - cz. II
Środa —26 X

6.00 i 6,30 oraz 13,30 i 14.00 - TV
TR: H iftoric- i- Matematyko oraz 
Mechanizacja rolnictwa i Hodowla 
zwierzeń

Dla szkol.*

9.00 Fizyka — kl. VI
9.30 film dla II zmiany „.Kruche wię
zy".
11.00 Praca - technika — kl. Hf
12.30 Cios reformy
15,25 NURT (Psychologio)
16.00 Dla-, młodych widzów t „Krąg" 
-i mag. „Tik-tak"
17.15 Losowanie Małego Lotka
17.30 SPORT: „Aut"
18.10 KRONIKA :
18.40 Rolnicze rozmowy
18,50 Dobranoc
19.05 „Dzień w Budapeszcie" — re
perle!.
19.30 Dziennik
20.15 „Kruche więzy** - film fab.
(dram a t psy dh ©log, - o by cza jowy)
CSRS, rei, J. Herz z cyklu: „Ludzie 
wśród ludzi” ■
21.45 SPORT
22.20 Spotkenia poetycki«. — miasto 

"(wiersze W, ö-reńskiego recytuje: 
A, Ciepielowska* A. Ćhodakd.wska, 
E. Kamiński i In,)
22.55 SPORT

Czwartek — 27 X

6,00 i 6.30 ora i 13.30 i 14,00 - TV 
TR: Mechanizacja: rolnictwa i Ho­
dowla- zwierząt o-roz: Uprawa roślin 
i Hodowlo zwierzqf

Dia €tkół:

8.10 Zoologie - kl, VH
11.00 Proca — technika — ki. IV
11.55 Nauka o człowieku - kl. V|11
9.30 Dla II zmiany: „Opowiadanic 
Agaty Christie" - „Kwiat megino 
lii”
16.00 Dia młodych widzów; „O mnie 
o tobie, o nos" - mag. szkolny 
ode, filmu TVP z serii - „-Stawian 
na Toika Benona"
17.15 Magazyn lotniczy 
17 45 Rolnicze rozmowy
17.55 SPORT: Piłkarskie Mistrzo­
stwa Europy drużyn młodzieżowych 
- mecz Polska - Portugale
18.50 Dobranoc
19.00 „Sonda"
19.30 Dziennik
20.15 „Kwiat magnolii" - film fab. 
(psycholog.-obyczajowy) prod, an­
gielskiej TV z cykli u: „Opowiadania
Agaty Christie"
21.10 „Pokój numer 408" — pro­
gram publicystyczny
21.40 SPORT
22.00 „'Pegaz" — mag, kulturalny
23.00 SPORT

Piątek — 28 X

6,00 i 6.30 oraz 7.00 i 7.30 - TV 
TR: Up.rawa roślin I Hodowla iwie-
rzgt oraz Chemie- % Biologia

Dla szkól:

kl, V,l
„Spacer w Ltu

8.10 Histeria
11.00 Dla ki.
15.25°NURT (Historio)
9.30 Dla ił zmiany: „Polonia Resti- 
tuta1* - cz. V firnu' polskiego
16.00 Dla młodych widzów:: „Ency­
klopedio TDC" i „Piqtek z Pankra­
cym"
17.15 TV iriformalor wydawniczy
17.25 SPORT: eliminacje piekarskie 
o Mistrzostwo Europy - POLSKA —' 
PORTUGALIA — relacja z Wrocła­
wia: w przerwie meczu, o-kofo
18.15 KRONIKA
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Bolonia Resłitgta" 
rzen:e cz, V filmu fab. 
s-ki ej
22.25 Kobarc. Todeusio Drozdy
23.15 SPORT

— p-cwfo- 
p:od. pćl-

Telewizjo zastrzega sobi® możliwość 
zmian w programie! ą

FUXia' Otto *WE, ixawega
dam. Kołc-t>K.--.-g — Ztelcntew'-' *4A.

c-*t-amó
FIATA ttząp, rok r«?* “przeda-m. 

Btup&k. teł, »8-509, po &■?.€snsfii;!.G-:ŚS'7j-
KlAtllA ;l2Sp, -rek -prod like jt, 1<3R$

' sprzedam. ’Slmpsśk. tel. m-7mfi • TfC?
FMTA, Tftp. rok iM3. zamienię i na 

większy, nawy. Sł-upsky lei. 835-82, 
ipo osiemnaste i . ct-’$®*FtR

S> AiMiO'C H OiD ii&t iasp, rek 1*98«
sprzedam. Ko!-:shraeig-, iM. K-c^za-liń- 
Ska MB/7, po go-Q3. 16.30, G4.j2-®?4

PASSIATFA TL i860. rok prodT-rejl 
• "tvm sprzedam. Sławno, teł, 30-ao„

G-d 3510-0
TAKPA-NU »amieni® m •• sarnechód 

osobowy lob sorzedam. Słupek, tel 
18-;3a. " G-Il»75

MOTOCYKi. M2 tTT 250 ora?: ze­
staw stereo: wsmaeniaev WS
3Ö1-S, t'U-n-er -AS 20«R framed i: n 
0-8410 sprzedam. KorzatuV, Ziplo- 
-na. 3), G-aawrÓ-D

miś
OKIA2ŻI-.A! S-pkzeda.m, • nadwozie woigi 

•gaas. 2-4. Kołóbrz-a®, tel, 82-49,' po 
szesnastej. <3-aP85«

N AiDWOZUA' ,powyipa-dikow e yp-lone- 
za, £iata I25p, fiata 12fip, syrenę 105 
kupi®. BlaScgani, ul. Szosa Pd* 
ezvrska 44 teł. 3S-99. vlv, irv,o,

25c.'j..o
2VK-A g,órrnor.s,woro-Wejgo oó kapi-ia!- 

n.y,m remoncie s--.pr,z<edaai. Kos-za-lln. 
JE. G.;.-e<rcz-ak 13B--S' G-afi©80

SKGMRM-T dOS Ud;>- i ’

DV

, Z Kr N-t L trżjipojkujowe w cen­
ni '.<• ^ o;sprzedam, wia*
w • K • tel. 324-46.

G- i 258-
rL:j.:V;eg;.. 

iy-.j"tę sprzedam. W 
miles-äkpnie -pokój z 

Oferty pisemne Shttpsk 
norva” nr i®8P8,

a-łl2S82
;,y branży p , rmyslrwei. 
var*.ir»kl. cent r-um Kas-Za- 
rem. Oferty pi-remme Ko- 

- Ogłoszeń. O-.! 2683
ie o-itraicrki s-preeda-m, c-”AmĄ 

m\v y z a c h odn i,' *5 
Szczecinek. 

7, Gp-:l®686
t we, powiększai- 

przedaim. K o sza tin.
G-Ö 2886

Słu:pBk. tel. 87-oan i-.
red -:m.

Ti Md W
cali ty...o .re­
sts '. !i k 22D 

FU TT O z nutrii 
■mik Seroikus 
tel. 2»-e-3,‘

KOŻUCH kr-ófki damski. :mia r 44, 
re-iar 5fl ora® te-lewiizor-mes k t

K Ż.UCH■ i mtß 
riaim.

, Ml AON KTO FON fevo.-ja 
diak riereo irerzcda-m 
-lei (S0.43S.

Fe Od OM KI X . e,.k 
•t '.v"jLc> s-p-r red-atn 
505-3«.

o-tfifily nem '■■.sn .--ar red a-m . Ko-
. tel. 5 « < ?. G-0Ä687
H d&m&ki., męski . (św.7 ' ul v)

•n '-cza i A /-.V
rz-edam. Ky>s 
:♦ Góśecks,

G

raU;a,

-12688
H dta-mski riś-wy, rnzrrt-; 3-r s.)
#Sci k.ró-t-kv. r ozim i a r tt s■prre-

ICo.s-za.Un, Miyri.vka $/g. po
G-wm

adio zo- 
Kosż-ali-n. 

GT26M 
w.?:k era,’, tn-s'.-i n

•Koszalin, tel.
■ G-.i

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ ! MIESZKANIOWEJ 

w Biafogcirdii©, yl. Ustroni© Miejski® 1

ZATRUDNI
na stal® lub aa okras 1 XI Iff i t„ do I! ffS if $4 u

PRACOWNIKÓW do ręcmego octvizcrania ulic.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
K-3622 0

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HODOWLI ROŚLIN I NASIENNICTWA 

Słupsk, ul. Laszcxynsklogo

zatrudni natychmiast
STARSZEGO MAGAZYNIERA

do prowadzenia magazynu nasion rolniczych i opa­
kowań — względnie dwóch magazynierów na 
wspólna odpowiedzialność (może być małżeństwo). 
Wymagane wykształcenie średnie rolnicze względ­
nie ekonomiczne i praktyka w prowadzeniu maga­
zynu.
Warunki pracy i płacy zgodnie z UZP dia PPGR — 
do uzgodnienia na miejscu.

K-3769

O W-A m-iesiikanta M-4 wta snore; owe ijed'oo' do spłacenia) w granicach
-wletkięj WarS'ta’wy-, ?.amienie na 
óc.m w pasie nadmo.rs-kl>m (na-jlchą- 
toi-ej KoszaTin., okolice). Oferty pi­
semne Kosża-lln JBic-.ro O-glosze-ń.

G--2CT82
D'f '.’M-K-K w-.esnoś-ciowy zamie-ni^ na 

mleszkninie wta s n o**: i owe m kiv,
ór. trzeciego plęt/ra w Kosza'klni-e. 
Oferty , e«TKM k »aim B > 
OgJoszeA. / G-ię«9a

k bu-tiowi-ang własnościowy 
ora?, pianino kupie. KoszaUt). Zle- 
-lort.-i i». tel. 25.1-44. G-1265M

GiAtRA:?. w centrum Kołoibrzegu ku­
plę ki<b wydiiierżawię. Tel. 58-87.

G-il2«®8-9

BHCDUCTNTÓW kalr.ryfcTk.6w -eiek- 
-t-ryc"ny-c-h o’e,i-»wych, Innych ursra-' -d.ne ń g r?e wr.z y cJh, p ossą ;ik,uje sk je p 
— -Kraków, Pstrow'skieg<» 34, Ro­
dziński. . , K-278/B-0

MIĘDZYZAKŁADOWA 
SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 

„KORAB" 
w Ustce

ZAWIADAMIA
wszystkich zainteresowanych, że w dniach
od 22 października do 4 listopada 1?83 r.» 

w lokalu Spółdzielni, przy u). Grunwaldzkiej 10
wywieszona jest lista 

wszystkich członków MSM „Korab" 
ustalajqca kolejność przydziałów mieszkań.

Lista ta stanowić będzie podstawę do zawierania 
z poszczególnymi członkami umów określających 
kolejność przydziału mieszkań.
Uwagi i wnioski dotyczące ustaleń zawartych w ww, 
liście składać można do 4 listopada 1285 r., do Rady 
Nadzorczej Spółdzielni.

Umowy podpisywane będą sukcesywnie 
w okresie do 50 XI 1985 r.

O terminie zgłoszenia się w celu zawarcia umowy 
Spółdzielnia zawiadomi członków pisemnie.

K-3770

KOMUNIKAT!
Uwaga odbiorcy gazu 

i administracje domów mieszkalnych 
woj. słupskiego!

REJON GAZOWNICZY W SŁUPSKU 
zawiadamia, że w dniach 25—27 X 1785 r. 

w miastach Słupsk, Ustka i Sławno 
nostopi ZWIĘKSZENIE ŚRODKÓW 

NAWANIAJĄCYCH GAZ ZIEMNY 
w celu sprawdzenia szczelności 

sieci gazowej I instalacji.
W związku z tym mogą ujawnić się nieszczelności 
na instalacjach gazowych w budynkach, o czym na­
leży powiadamiać administrację domów )ub pogoto­
wie gazowe Słupsk, tel. 52-56, Sławno, teł 54-86, 
Ustka, teł. 144-542,
Jednocześnie przypominamy, że zgodnie 
z rozporządzeniem ministra Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska z dnia 20 II! 1975 r. (Dz. U. 
nr 8 z dnia 19 III 1985 r.) administracje domów 
i właściciele nieruchomości mają obowiązek doko­
nania przeglądu stanu technicznego i szczelności 
Instalacji i przyborów gazowych (okres jesienno-zi­
mowy),

K-3772

2iA-TRUiDfN<tĘ emeryta leńeistę spa­
wacza. gazowego. Zawad *n.vebk.r- 
st-wa samio-ehoKlo-w-e.go. Koszalin. Z-it* 
łona 16, Mco-siuk . G-it2*85

S-ZIjIFOWAN-IK wató w scc r-bowych 
oi-rs-us. Ro-Hnikoon .la-pe.wnlamv pa- 
.n«wtcj. Poznań • O-bor.nieka w#, P-.rs.

G-.t 1840-0

POS'Z.>UKU.)K sa,mod<2ielinego mieszka 
n-;re nn terenie miasta STuipóka, na 
okras jednego rokn. Zapiąeę z gó­
ry. Si-.u.p-sk-, tel. Q*r,2«7«

,\t'.-Vi..2Fl\'STWs> _ pos»ufcuije mks-rka - 
■nia w K.oło-t\rzfgu na ofleres j-edlne- 
F-r ' rok.ti. K--lo-b:-re g. l;H. w
•gwte.• t-'v-tJ, w dm t.F>wszerinie. 
Gilawklawlcz. ‘ G-:l35:M-o

RADA PRACOWNICZA
PAŃSTWOWEGO GOSPODARSTWA ROLNEGO 

w Cewicach z siedzibą w Lęborku

ogłasza konkurs
na stanowisko DYREKTORA 

Państwowego Gospodarstwa Rolnego w Cewicach.
Kandydaci ubiegający się o stanowisko dyrektora 
powinni posiadać:
— wykształcenie wyższe rolnicze, zootechniczne 

lub rolniczo-ekonomiczne,
— siedmioletni staż pracy na stanowisku dyrektora, 

zastępcy lub kierownika zakładu w państwowych 
gospodarstwach rolnych.

Dokumenty tj.( podanie, życiorys, opinię z ostatnich 
$ iat pracy oraz odpis dyplomu należy składać 
w Dziale Słuib Pracowniczych PGR Cewice, z sie­
dzibą w Lęborku, ul Toruńska 1, tel. 219-55, w ter­
minie 7 dni od daty ukazania się ogłoszenia.
Termin zakończenia postępowania konkursowego

do II X 1985 r.
K-3771

RADA PRACOWNICZA 
FABRYKI MASZYN „ZRIMB“ 

w Lęborku

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko DYREKTORA,

Podstawowymi warunkami udziału w konkursie sa:
— wykształcenie wyisze ekonomiczne łub tech­

niczne,
— minimum dziesięcioletni stal pracy zawodowej,
— minimum czteroletni siat pracy na stanowisku 

kierowniczym lub samodzielnym,
— dobry stan zdrowia,
— preferowany wiek od 55—45 iat.
Oferty składane przez kandydatów powinny za­
wierać:
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych,
— opinię z miejsca pracy za okres ostatnich 5 lat,
— wypełniony kwestionariusz osobowy,
— życiorys,
— wyciąg z Centralnego Rejestru Skazanych o nie­

karalności.
Oferty należy składać pod adresem:

Rada Pracownicza Fabryki Maszyn „ZREMB** 
84-509 Lębork, ui. Abrahama 10 

z dopiskiem na kopercie „Konkurs** 
w terminie dwóch tygodni 

od daty ukazania się ogłoszenia.
K-3759

/



1

22-23 X 1983 r. SŁUPSK Sir. 11

Usteckie spotkanie ZSMP
Ustka. Jak już informowaliśmy, 
w niedzielę (23 hm.) zorganizo­
wana zostanie ostatnia z licz­
nych imprez trzydniowego ogól­
nopolskiego spotkania aktywu 
Związku Socjalistycznej Młodzie­
ży Polskiej.

Będzie nią uroczyste podsumo­
wanie XI edycji iwspółzawodnic- 
twa ZSMP pod hasłem „Umac­
niamy powszechną obronność i 
porządek publiczny w kraju” 
i, zarazem inauguracja .kolejnej 
edycji tego współzawodnictwa,,

połączone z .zalkończeniem — w 
sikali ogólnopolskiej — trwają­
cej od 10 do 20 bm. ..Dekady 
kół ZSMP 1983”.
Uroczystość rozpocznie się o 
godz. 10 w sali widowiskowej 
Miejskiego Domu Kultury.
Rolę gospodarza imprezy powie­
rzono, ZW ZSMP dlatego, że 
słupscy zetesempowcy zajęli I 
miejsce w Polsce w tegorocznej 

1 edycji współzawodnictwa ,pn. 
„Umacniamy powszechną obron­
ność i porządek publiczny w 
kraju" (jot-el)

2,5 tysiąca „Orkanów” 22 X SOBOTA - HALKI, KORDULI
23 X NIEDZIELA - SEWERYNA. TEODORA

MBP

sai
EC
SŁUPSKU

w Telefony
SŁUPSK: 887 - MO. W98 — Strat Po 
tarna. »99 — Pogotowie Ratunkowe. 
Informacja kolejowa: #34 — pocią­
gi odjeżditające że Słupska, 9JJ — po 
ciągi przyjeżdżając* do Słupska.

Roczny skup mleka wykonany
Okazuje się. iż' wiadomości, któ­
re otrzymywaliśmy w ostatnich 
tygodniach od spółdzielni mle­
czarskich w Słupskiem o ..nile 
cznej rzece", nie były przesa­
dzone! Sytuacja w hodowli byd­
ła zaczyna sie wyraźnie klaro­
wać i kto wie, czy nie jest to 
efektem wprowadzonej w rol­
nych gospodarstwach uspolecz- 

^nionych reformy gospodarczej. 
vJeszcze przed trzema laty produ 

keję mleka powiększało się roz 
bUdowując siada krów, inicjując 
kosztowne inwestycje. Oczywiś-. 
cie powstawały paradoksalne sy­
tuacje absolutnego rozkojarzenia 
bazy paszowej i hodowlanego 
stada. Niekiedy paszę dowożono 
z odległości klkudziesięciu kilo­
metrów.

Od dwóch lat otrzymujemy mci 
dunki o zmniejszaniu się pogło­
wia krów i utrzymywaniu pro­
dukcji mleka na tej samej wy­
sokości. Wniosek jest prosty: z 
mniejszej ilości karmy, hodowcy 
otrzymują tę samą ilość mleka. 
Wydaje się. że mija czas. gdy 
ukryliśmy wstyd li wie. iż nasze 
łaciate dają tylko po 2.5 tys. li-

1

■ SŁUPSK — Apteka nr 77-1KJ». u,j. p* wta Kinder* as. tel, *1-1«; LĘBORK 
— Aptek* nr 77-169, ui. Pokotu 4 
tei. m-s*.

Teatr i

trów mleka rocznie, podczas gdy 
na świecie eliminuje się ze sta-j 
da zwierzęta produkujące mniej! 
niż 6 tysięcy litrów, jako nie­
opłacalne w hodowli...

Na potwierdzenie tych bardzo 
optymistycznych wniosków’ ser­
wujemy meldunek nadesłany do 
redakcji przez Wojewódzki Zwią 
zek Spółdzielni Mleczarskich w 
Słupsku.

..Informujemy, iż 19 październi­
ka 1983 roku wykonany został 
roczny plan skupu mleka wyno­
szący 125,5 milionów’ litrów".

Tak więc do końca bieżącego ro 
ku na rynek trafi o 159 ton 
masła więcej niż przewidywano, 
o 120 ton więcej serów dojrza­
łych i 100 ton mleka w’ proszku 
dla niemowląt. Wszystko to zo­
stanie wyprodukowane z dodat­
kowo skupionego mleka w ilości 
23 miliony litrów! Tak więc ma 
my do czynienia z prawdziwie 
mleczną rzeką, symptomem praw 
dziwT ego wychodzenia naszego 
rolnictwa z kryzysowego dołka.

(Jaz)

Na arenach sportowych
SIATKÓWKA

Międzynarodowy turniej senio­
rek, hala przy ulicy Grottgera, 
sobota godz. 9,30 i 15.30, nie­
dziela. godz. 9.30.

BOKS

W Miastku „Turniej ziem nad­
bałtyckich” juniorów’. hala 
MOSiR, sobota, godz. 11, nie­
dziela godz. 10. Walczy 80 za­
wodników z 7 klubów.

MOTOCROSS

W Człuchowie. sobota, niedzie 
la, godz. 13. VI i VII eliminacja 
motocrossowych mistrzostw Pol 
ski w kategoriach 50, 125 i 
500 cm sześciennych.

PIŁKA NOŻNA

III liga. Czarni Słupsk — Wda 
Swiecie. sobota, godz. 14 Sta­
dion 650-lecia ul. Madalińskie- 
go.

LIGA OKRĘGOWA

Wybrzeże — Start, godz. 10, 
Stal — Sława. godz. 11, Pogoń
— Piast, godz. 11, Brda — Or­
kan. godz. 14 (sobota), Chrobry j
— Gryf, godz. 11, Garbarnia — 
Żagiel Debrzno, Skotawia - Tę j 
cza. godz. 14.

KOSZYKÓWKA

Słupsk, hala przy Orzeszkowej, 
o wejście do 2 ligi Gryf — 
Unia Tczew, niedziela, godz. 12.

(gip)

W minioną sobotę w Miejskim 
Ośrodku Kultury w .Słupsku od­
były się uroczystości z okazji 
30-lecia Spółdzielni Pracy „'Me­
talowiec”. Uczestniczyli w nich 
przedstawiciele właciz polityczno- 
- administracyjnych z sekreta­
rzem KW PZPR, Edwardem 
Szydli k ie m, pr ze wod niczący m
WRN, Jerzym Miecznikowskim. 
Spółdzielnia rozpoczęła działal­
ność w 1953 roku. wykonując w 
8 niewielkich zakładach platfor­
my, wozy konne, wiertarki słu­
powe i stołowe, naprawy samo­
chodów i usługi elektryczne, sto 
lar.skie, blacharskie, hydraulicz­
ne. Licząca wówczas 60 osób za­
łoga, wykonywała produkcję war 
tości 3 min złotych.
W drugiej połowie 1954 roku, po 
połączeniu się ze Spółdzielnią 
„Precyzja”, zwiększyło się za­
trudnienie, rozszerzył się asor­
tyment wyrobów. Na bazie jed­
nego z puąktów wulkanizacyj­
nych utworzona została obecna 
„Guma Pomorska”.
W latach sześćdziesiątych „Me­
talowiec” produkował 130 wyro­
bów. m. in. obudowy do nagrze­
wania wagonów kolejowych, ko­
sze ssące, kraty kretingu, prze- 
zie tryki i kolumienki sterowni­
cze. Rozwinęła się produkcja 
kooperacyjna dla przemysłu 
stoczniowego.
Pod koniec lat siedemdziesią­
tych obok dotychczasowej pro­
dukcji dla potrzeb stoczni, wpro­
wadzono nowy asortyment: 
.skrzynki narzędziowe, konstruk­
cje mebli okrętowych, palety 
magazynowe. Podjęto produkcję 
prototypową wózków i szaf do"

rozmrażania ryb 
ki ręcznej ryb 
żabie,rakowych, wiążąc 
ten sposób ze 
rybacką.
Drogą tych przemian w 1980 ró 
ku wartość produkcji spółdziel 
ni. wynosiła około 58 min zł. 
Zwiększono też teren użytkowy 
„Metalowca”. Wzrósł en do 2,4 
ha. dzięki czemu można było 
rozbudować zaplecze techniczne 
Po przejęciu z Poznańskiej Fa 
bryki Maszyn’ Żniwnych produk-

linii do obrób-
1 przenośników | slupsk - stupski teatr
ciążąc się w tyczny iu.bo.ta, ,&0(iz
spółdzielczością 1 *miecł> wiikS” wg m. b

Urania- 
£0: „U-Biułh aikowa

SŁUPSK

MILENIUM — Walka o ogień (ka^d.-rr., i. 58) pan. _ *. ,||o,
. , , , ii o i zc. per. — nieste.: Calangoicji sc mac za zielonek „Orkan-2 ,1 na Dzikim • zichosteie (poi.) 8 

spółdzielnia jest jedynym pro-
docentem tego urządzenia w jSui W-
kraju. Zrezygnowano z zakładów I (dodatkowo. niedz.) g.’ 13.3« orw 
usługowych, a produkcję oparto I **a:,r óitoeo usa, 1. n> — g. 17 45 i
0 własną, powiązaną kooperacją I (.ba *a'Wus*k*
ze specjalistycznymi przedmę- ueijt,a (Rędziikiwo)’ - Powrót Me 
biorstwami,. W kraju. W 1332 r. I chagodWRl (ja«p,>; «por. — niedz.: o 
zmieniono nazwę spółdzielni na bytöw“- i
Wytwórnię Maszyn i Urządzeń por. — sob.: córka króla Ws?ećii- 
Rolniczych — Spółdzielnia Pracy mórz (CSRS), niacte.: o królu Po- 

M«tnłowiec” pieIu„metaiowiet . czarne.- przód,o,wnuk - Mistrz
W bieżącym roku założona war- j kierownicy- ucieka (USA, 1. «5.1; por. 
tc-ść produkcji wynosi 429 min 77„,sfb ;. , D2i*wczyn'ks w dżungli 
zł, wyprodukowanych zostanie ko
2,5 tys. „OlikanÓW-2”. kontratakuje (US,A, 1, p0jr, _
Podczas jubileuszowych uroczy-1 |Vi;,dv;|J:^l^van'ie królewny, (poi.) 
stości wielu pracownikom p;zy-hV:' pór.' - ^bn^WyciiLk^kija- 
znano odznaki „Za zasługi maikiem (poi.), nied.z : syn gór (rum.) 
woj. słupskiego”, „Za zasługi dla I (^AiMNTCłA- ~ IdeaUina. para (USA, i. 
miasta Stupska”, odznaczenia ntedü^janosifchiixjA.?a.,rbó'rka '(pol-K 
resortowe, dyplomy uznania I oebrizno: klubowe _ przepro-
1 nagrody. I wadzflta (pol., I. i8); po,r. — niedz.:
Na zdjęciu: Prezes Spółdzielni NiER°dy Ha[c\); ,PIO‘O „ L. . . I ivji:K — “Ufoh Cassidy i SUndanccPracy „Metalowiec . Stanisław Kid <usa, i. is>; por. — sc>b.: co- 
Zajdel wręcza dyplomy honoro- iajt!8c'1 i cudowna walizka, (poi.).

1 niedz.: Piracki skand (poi.) 
DĘBNICA KASZUBSKA - Karate 
po potok u ( poi., 1, 18); por. — sob • 
Na wielkiej rzece (CSRS), niedl-

we wieloletnim pracownikom: dębnica 
Piotrowi Siechankiewiczowi. Ste 
fanowi Karoszewskiemu i Zdzi 
sławowi Baruckiemu.

Tekst i fot. ]
Zbigniew Bielecki

Federacja Konsumentów zaprasza Diabeł morski (ra,dz.) oraz:

Słupsk. Słupski Klub Federacji
Kcr.;umeniów organizuje w d-n->u 
22 października o gedzmie 10 
II Walne Zebranie Ogólne sw> 
::ch członków. Sipotlkamie będzie 
miało «miejsce w klubie B$S 
,,Społem” — .^Praktyczna pani” 
przy ul. Garncarskiej.. /Przewi­
duje się przyjęcie zmian -w re­
gulaminie SKFK a także- wybo­
ry Zarządu, Komisji Rewizyjnej 

delegatów na Zgromadzenie 
Krajowe Federacji Konsumen­
tów. W obradach zapowiedzieli 
udział przedstawiciele Zarządu

Czarodziejek ie lustlro (pod.)
KĘPICE — Zagutbione «rzeczy <wł 
1. JS) pan.; por. - sob.: Tajemnica 
stalowego miasta (CSRS, l. 12).
r.ledz.: Śniegowy listonosz (pól ; 
lębo;rk : FREGATA - Przv^oda. ■
arabska (ang.) oraz: Klarier (pot.., 1, 
15) pof. — niedz.: Kowboj i India­
nie (poi.)
ŁEBA
Du,bier < 1'«r... 1. 32) pani.; por. — 
niedz.: Chłopcy z ul. Brzozowej,

Głównego Federacji Kcnsumeu-1 m^astko^ .... przybywa jeździec 

tcw,- Rady Konsumentów Porno-j (USA, 1 js): por. — sob.:' Anna
rza Zachodniego- raz władz miej- ?ios,jra >rany (CSRS), niedz.: Reksio
skich Słupska. ÄÄ - Z życia ma-rtone-
Pcdczas 'przerwy w obradach u- tek (ręn, i. ra>; por. — sob.: Dzi-
czesónicy będą dokonywali oceny M'1 konik Ryn (cs-RiS), niedz.: Kró-

degustae;- wyrobów cia-ajkars-- suraJtSRCWacE1 -^Majżeństwo Marii 
kich 1 «garmażeryjnych produkcji Braun (Rpn, i. j5>; par. _ niede.:
PSS „Społem” w Słupsku. 
Słupsk; Klub Federacji Konsu­
mentów zaprasza na swe obrady 
wszystkich mieszkańców miasta 
zainteresowanych poprawą funk­
cjonowania handlu i lepszą jakoś 
-cią .produkcji rynkowej, (ce)

Wszyscy chcq 
to zobaczyć
Sluijusk. irfermowa] limy wysta­
wie, z«~rga;łi-z<. war.ej staraniem W«- 
jewrdz/kiego Zarza-pu Budowm-Hwa 
w Słupsku w sali IJrręd-u Wo.jewrJdz 
kiego przy al. S:e:«inewicza 19 a po 
śwlpccrjej budowle domków jed-no- 
rod. zimnych. Za Int-e resowam le wysta­
wy jest ogromne ;i ponieważ ma 
ona trwać jedynie do końca mie.sią 
ca. przypominamy wsz.y.st-k-m za.ritc 
rtsewmym — mćZnj lam znaleźć 
nie tylko informacje i porady ale 
także przyjrzeć sit; aJktualincrmi po­
ziomowa polskiej architektury, (sz)

Fot. 1 Wojtkiewicz

Sukces licealistów

Wśród 66 zespołów z całego 
kraju, w VIII Ogólnopolskim 
Rajdzie Grunwaldzkim młodzie 
ży szkolnej znalazła się druży­
na Zespołu Szkół Ogólnokształ­
cących nr 2 ze Słupska w skła 
dzie: Jarosław Rożnowski. Celi
na Kazukiewicz, Marta Durau, 
Łukasz Kunz i Adam Wasak. 
Młodzi slupszczanie . startujący 
w imprezie pod opieką Józefa 
Maliszewskiego. po trudnych, 
wielostopniowych eliminacjach 
i sprawdzianach, zdobyli trzecie 
miejsce za drużynami z Warsza 
wy i Katowic. Gratulujemy!

(Jaz)

Informator handlowy
dniu dzisiejszym od godz. 7 
10 dyżurują sklepy spożywcze

:y ulicach: Poznańskiej 36,
opina 15, Pawła Findera 31, 
:sterplatte 68, Anny Gryfitki 
łep nr 46), Lelewela 8, Po- 
rskiej, Niedziałkowskiego 17, 
jgiej 18, Hubalczyków (sklep 
103), 22 Lipca 21. 
godz. 7—13 sklepy przy ul. 
iska Polskiego 22, Kaszub- 
ej 32, Racławickiej 2, Zamen- 
a 5, Grottgera 32 a i 19. Mic- 
wicza 35.
godz, 7—15 przy ul. Królowej 
fwigi 2, Szymanowskiego 1, 
mcarskiej 6, Braci Gierym- 
;h (sklep nr 65),, Poniatowskie 
12, Starzyńskiego 6 i 7, Mar- 
?wskiego 7. Zygmunta Augu- 
(sklep nr 113), Marii Konop­

nickiej 11, Wojska Polskiego 1. 
Sklep nr 12 przy ul. Solskiego i 
nr 107 przy ul. Jagiełły 1 av 
godz. 7—18. j
Od godz. 8 do 14 sklep nr 86 
przy ul. Pstrowskiego, a w godz. 
13—20 przy ul. 22 Lipca 24. 
.Piekarnie prywatne przy ul. B. 
Prusa, Chopina. Łokietka. Wolno 
ści, Pawła Findera i Sierpinka w 
godz. 6—16.
Sklepy mięsno-wędliniarskie w
godz. 8—13. Sklep rybny przy 
ul. Braci Gierymskich 1 w godz. 
9—13. „Upominki” przy ul. Pie­
kiełko 23 w godz. 10—15. Kwia­
ciarnia „Kamelia” przy pl. Armii 
Czerwonej w godz. 9—15. Kiosk 
„Pewex” w motelu SPT „Przy­
morze” (ul. Szczecińska) w godz. 
13—20.

Sklepy w’arzywno-owocowe w
godz. 9—15 z wyjątkiem o obsłu 
dze jednoosobowej, które pracu­
ją do godz. 13.
Dziś w godz. 9—15 dyżurują z 
branży przemysłowej DT „Cen­
trum” i Rolniczy Dom Towaro- 
wy.
Usługi: Fryzjerskie: w godz. 8— 
15 pracują — zakład nr 1 przy 
ul. Filmowej nr 2, 3 i 4 przy ul. 
Wrojska Polskiego, nr 5 przy ul. 
Zamenhofa, nr 6 przy pl. Armii 
Czerwonej, nr 7 przy ul. Zygmun 
ta Augusta 14, nr 9 przy ul. 
Nowotki 10 oraz nr 15, 36 i 37 
przy ul. 3 Maja 77.
Optyk — w godz. 10—15 zakład 
przy ul. Tuwima 36. 
Motoryzacyjne — w godz. 6—14 
Stacja Obsługi PP „Polmozbyt” 
nr 9 przy ul. Szczecińskiej 40. 
RTV — godz. 10—16 zakład na­
prawczy nr 1 przy ul. Drewnia­
nej 8.
Naprawa sprzętu gospodarstwa 
domowego AGD — zakład przy

ul. 3 Maja 27 w godz. 10—16, 
Szewskie — w godz. 10—16 za­
kład nr 9 przy ul. Garncarskiej 
7 oraż nr 5 przy ul. Zygmunta 
Augusta 14.
W niedzielę, 23 bm. od godz. 7 
do 9 sklepy przy ulicach Zyg­
munta Augusta 7, Kasprowicza 
7, Szczecińskiej 83, Obrońców 
Wybrzeża, Grottgera 32a, Mała­
chowskiego 26, Kościuszki 4, 3
Maja 27, Gdyńskiej 68. Hubalczy 
ków (sklep nr 103) i Jagiełły 1. 
W godz. 7—10 sklep mleczarski 
„Werka” przy ul. Wojska Pol­
skiego 52 i sklep nr 79 przy ul. 
3 Maja 77.
Sklep nr 85 przy ul. Nowotki 
czynny w godz. 8—10, a „Delika 
tesy” przy ul. Zawadzkiego w 
godz. 10—14. Sklep monopolowy 
przy ul. 22 Lipca 24 w godz. 13 
—17.
Kioski „Ruch” w oba dni czynne 
w godz. 7—15, a od godz. 15 do 
18 część. (a>

Przygody skrzatów (pal.)
SŁAWNO — sob.: Szaita.n z 7 klasy 
Opal.) oraz: Pensja pani Latter (poll. 
!. !2); niedz.: Zajęcie tymczasowe
(jog., !. 32); por.: Przez rtziv-rg w
«»cLamie (poi.)
US'TK:a — sob.: Wiiiozyca (pal., 1.
18); niedz.: Książę i żebrak (pan., L 
12) oraz. (sob. j, niedz.): Dziewezy«na 
i Girami (radź.. (. 12)

Podajemy n.a podstawie informacji 
OCR FI

SOBOTA 

PROGRAM I

Wiad.: 0.8:. 1.02. 2.00. J.30. 4.00 . 5.00, 
5.35, 9 CO. 8.03, 9.00. 10.CJ, 31.00. 14.00. 
18.10, 20.00, 23,09
0,05 -3.00 Miuzyka nocą 4.00—5.00 Po­
ranne sygnały __ 5 05 Rozmaitości, rol­
nicze 3.50 Gimnastyka 8.10 Obserwa­
cje 8.20 Melodie .na dzień dobry 8.00 
-~4iU0o CzteLy potr.y roku 10.30 ,,Za-
fclety dwór" „-** ode. S pow. n 05— 
il .55 Końce,rt przed hejnałem 1.157 
Sygnał czasu i hejnał 1230 Muzyka 
•ludowa 1-2.43 RCTniczy kwadrans 13.20 
Przypominamy. Skaldów 13.30 M«uz.y- 
ka starego Wiednia 14.03*—15.5S Ma­
gazyn „•Rytm" 15.55 Radio kierowców 
— na wy kodeks drogowy 18.13 Ka­
talog wydawniczy |8.20 Końce,rt ży­
czeń 17.00 Muzyka i .aktualności ,7 26 
Muzyka 17.40 SPORT: relacje z me­
czów ekstraklasy piłkarskiej 13.00.
„Mąty.siakę.wie-’ 18.30 C.d. relacji 
piekarskich 19.03 Wiad. spurt owe
19.23 G<ra R. King 19 30 Dla dzieci: 
..Supełek" Z3.C3 Komumikaty Tatka 
20110 Przy muzyce o sporcie 2,1 C5
Tyigcdnik Kulturalny 23.-23 Bisy w 
fI3harnicni«:- 22.25 Teatrzyk ..Zielene 
Oko”: „Bestseller’' 23.10 Panorama
23 25 Zaproszenie do tańca

PROGRAM II

Wiad.: 6.03. 8,00. 13.00. 17.00 . 20.41
8.30 Poranna serenada 9.00 „Sklepy 
cynamonowe" — fragsm. książki 9.50

Muzyka 9.50 „Noc bez b-nzasku" — 
ode. pow. 10,00 Godzina melomana 
U.ilO Kabareton Dwójki 11.30 Tydzień 
w stereo 12>00 Radio Praha 12.25 W 

stronę jazzu 43.05 Z malowanej 
skrzyni 13.30 Album operowy 14.00— 
18.30 Co Jest grane? 15.00 Co jest gra 
ne? — odpowiedzi 15.30 Co jest gra­
ne? — nagrody ISjOO Wielkie drzleła, 
wielcy wykonawcy 18.30 Muzyczna 
galeria Dwójki — aud. 19.30 Wieczór 
w filharmonii 20.46 Wieczorne ref­
leksje 20.50 Klasycy muzyki rozryw­
kowej Pa,ul Anka żŁSO-—3.00 Lite,ra­
ter a i muzyka

PROGRAM III88H.
Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.30, 
:5.0D. 16.00. ! 7.00. 18.00

6.00.—9.C5 Za.pra.szamy clo Trójki 8 30 
..iKukaracza" - ode. pow. 9 20 Ma­
la muzyka jo.oo „Inwazja jaszczu­
rów ' '.jówt.j ’.0.30 Złote lata swingu 
— aud. U.50 „Polska Jagiellonów" — 
fragrn. 12.05 W tonacji Trójki 13.10 
Powtórka 2 rozrywki 14.00 Symfonie 
Haydha pod batutą Marrinera 15.06 
Wszystkie drogi prowadzą do Na­
shville — aud. 15.45 Jeden świat 16.00 

'—II.9.OO Zapraszamy do Trójki 18.05 In­
formacje spo>rtowe 19.00 Jerzy Milczą 
cy — and. 19.30 Troche swingu... 

,20.00 Lista przebojów progr. III 22.05 
Informacje sportowe 22.15 Teatrzyk 
„Zielone Oko” W. Łysiak — „Best­
seller" ?1.00—1.00 Zapraszamy do Trój 
ki

PROGRAM IV

8.5u Aktualności 9 «S NURT 9.30 J.an 
gielski (4) 9.45 J. francuski (4) 10.05 
NURT. Psychologia 10.25 Dla Mło­
dzieży Szkolnej: „Ku ludfkiem.u po­
lepszeniu" — wybór poezji średnio­
wiecznej 11.30 J. rosyjski (7) 1,1.46 
Suplement ntuzyczny 11.57—13.00 Re­
transmisja p. I 13.00—13.30 Miedzy 
nami — mag.

NIEDZIELA 

PROGRAM I

Pr. I na faM 1322 m cd g. 0,00—24.00 
ci aż UK F TU ,45 Mbr, 70,97 Mihz i na 
fali ar. 365,3 m od g. ll.SW'—16 i na 
fali dl. od g. 1,1.57—«16.

Wiad.: 0.01. 1.02, 2.00. 3.00, 7.00. 8.00. 
20/. 0. 23.09.

O.OSi—3.00 Muzyka nocą tl.CO Kiermasz 
pod kogutkiem 7.16 Czas i ludzie 
7.3)'—8.00 Muzyka 7.43 Echa sportowcy) 
so noty 8.30 Moskwa z melodią i pio­
senką 9.00 Magazyn wojskowy 10,00 
Gra orkiestra BRiTV w Katowicach 
10.30 Dla dzieci: „Tajemnica” — słu­
chowisko 1,1.CO Koncert przed hejna­
łem n.57 Sygnał czasu i hejnał 12.05 
W samo południe 18.45 Muzyka lu­
dowa 13.15 Operetka polska (cz. II) 
14.00 Z bliska I z daleka: o krajach 
socjalistycznych — mag. 14.30 W Je­
zioranach 15.00 Koncert życzeń 16.00 
Teatr PR: Zelwerowicz we frag­
mentach sztuk 17.00 Niedzielne w.y- 
demie mag. „Rytm” 18.00 Dialogi, hi­
storyczne 18.15 Świat muzyki — aud. 
19.10 Merkuriusz rządowy 19.39 Dla 
dzieci — Ftakli« i dz'waki — aud. 23 05 
Komunikaty Totka 20.10 Przy muzy­
ce o sporcie 31.09 Słynni wirtuozi: 
Igor Kipnis 21.35 Giełda płyt 22.00 
Teatr PR: „Dama Kameliowa” —
słuchów. 23.00 Informacje sportowe 
23.18 świat w tygodniu 23.25—23.59 
Koncert bez biletu... od'- filmu do 
kabaretu.

PROGRAM U

Wiad.: 7.00. 13.00, 17.09. 21.00, 0.56

7.05 Quodlibet — czyli co kto Lubi 
7.40 Nadia U rbankowa i inni 8.46 
Koncert w romantycznym stylu 9.30 
Teatr PR. E. Hemingway: „Słońce 
też' wschodzi.” — cz. II słuchów. 12.00 
Muzyka dla kolekcjonerów 13.05 Re­
cital tygodnia 13.45 Piosenki z do­
brą, dykcja 14.00 O swojej muzyce 
mówi „Budka Suflera" — aud. 15.00 
Koncert chopinowski 15.30 Muzyka z 
klubów i estrad' 16.00 Lista byłych 
przebojów' 17.05 Raymond Leppard 
dyryguje utworami Bacha i Hąen- 
d«ła 18.00 Chrześcijanie w obronie 
pokoju — aud. 18.40 W kręgu bal­
lady 19.00 Teatr PR: „Kwiaty dla
Aligernona” — słuchów. 20.0,2 Godzi­
na z przebojem 21.05 Wiad. sporto­
we (lokalnie) 2U.20 Transmisja z 
XXV Festiwalu Jazz Jamboree ok. 
23 00 Muzyczne impresje Vangeiisa

PROGRAM Ut

Serwis Trójki: 7.00. 13.00, 19.00

7.05 Melodie przebudzanki 8.10 Ko-, 
mu piosenkę 8.45 Ką.ly widzenia 9.00 
Wariacje na temat... 9,30 Muzyczny 
poranek filmowy 10,00 Magazyn nie 
modny — aud. 10.30 Pod dachami Pa 
ryża — aud. tl.00 Z dziejów kraików 
skich kabaretów: „Zielony Balonik"
— słuchów, dok. 11.30 Odkurzone 
przebo-je 11.50 Bliskie spotkania 12.00 
Recital K. Ragossniga 12.50 Bliskie 
spotkania 13.06 Niech gra muzyka
14.00 Prywatnie v. E. Krakowskiej
— aud. 14.15 Nowa płyta- zespołu De- 
peche Mode 15.39 Stare i nowe na­
grania 15.50 Bliskie spotkania 16.00 
Dzieła, interpretacje, nagrania — aud.
17.00 Powiększenia — aud. 17,30 Z mo 
jej płytoteki — aud. 18.CO „Kwartet 
wokalny na- Dmdize • Mlecznej" — 
słuchów. 18,28 „kovsmos” Is a o Tomi- 
ty 19.«15 Baw się razem 1 nami 21.00 
Zarośla jesienne — aud. 21.20 Mu­
zyczne portrety: Z. Namysłowski — 
aud. 23.00 Zapraszamy do Trójki

Koszalin
SOBOTA

8.30 Studio Bałtyk 13.95 Biblioteki 
na wsi -- audycja A.. Łuczak 17.05 
Przegląd Aktualności 17.03 Sprawo­
zdanie ze. spotkania związkowego 
17 35 Przegląd muzyczny 18.25' Pro­
gram na jutru

NIEDZIEL A

8.CO Wszystko jest teatrem — aud. 
N. Zi01kcw.sk«1 ej 8.20 Koncert ży­
czeń 10.15 Z cyklu „Zapiski prowin 
c.ionatnegc pisarza" — gawęda Cz. 
kuriat.v i0.25 Z naszej fonoteki li.00 
.Kon-cert muzyki popularnej 21.05 
Wiadomo.ści sportowe

Sport w zakładach
Słupsk. Na stadionie GKS Gryf przy 
ul. Zielonej odbyt się turniej pitki 
nożnej przedsiębiorstw qos,podarki 
komunalnej o puchar przewodniczą 
cego Wojewódzkiej Rady Kultury 
Fizycznej i Turystyki „Ogniwo”. Zwy 
ciężył zespół Kapeny przed Zakła­
dem Doskonalenia Zawodowego i 
WPEC Stupsk, (fibuar)

Porzqdki na stoku
Klub Turystyki. Górskiej i Narciar­
skiej „Cepry” PTTK piresi wszystkich 
narciarzy o pomoc w przygotowa­
niu steku narciarskiego do sezonu 
zimowego. Zbiórka chęlnych dc u- 
dziatu w sprzątaniu, w niedzielę, 
23 bm. o godz. 10 w Lasku Połud­
niowym u podnóża góry. Należy ze 
sobą zabrać grabie i łopaty, (a)
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— .Zaprosiłam cię, żebyś na. 
własne oczy się .przekonał' jak 
strasznie, lekkomyślnie postąpił 
Zoltan -odchodząc ode mnrie — 
powiedziała• mi Ilona — Wchodź., 
zdejm buty 1 włóż .kąpcie Zol­
tana. Tylko bardzo cip proszę, 
nie potrąć tu czegokolwiek przy- , 
padkiem. Zoltanowi to się .nieste­
ty zdarzało bardzo często.
Rzeczy w iście, nie potrącić czegoś 
było trudno — przedpokój był 
zastawiony donicżkami z .kwia­
tami, na ścianach wisiały talerze, 
obrazki;, jelenie rogi a z sufitu 
zwieszały się kufle. Przesunąłem 
się bokiem do pokoju, który zdu 
miał ranie swą nadzwyczajną 
czystością. Meble były w płócien 
nych pokrowcach -z wierzchu po­
krytych jeszcze foką,
Zanim usiedliśmy.. Ilona położyła 
na oparcia fotela Imane serwetki 
a żeby ich nie pobrudzić, przy­
kryła je papierowymi.
— Widzisz jak tragicznie ślepy 
był Zoltan, że nie do cenił tych 
wygód, jakie mu stworzyłam — 
powiedziała Ilona i wskazała na 
półki z książkami. Nawet nie 
zabrał ?.e sobą książek:, mimo że 
.to jego ulubione. Boże, ile mnie 
kosztowało zdrowia oprawienie 
ich w plastykowe okładki! A 
jak trudno je było ustawiać na 
miejsce! Zoltan miał zwyczaj wy­
ciągać po kilka książek na raz. 
Do tej pory nie mogę tego pojąć, 
przecież po co to robić, jeśli 
człowiek może czytać na raz tył 
ko jedną książkę! I wyobraź'so­
bie, .ze ustawiał te ksś ąźk: na 
pólkach jak popadło a -nie we-r 
dług rozmiarów, jak ja to ro­
biłam. Albo spójrz na ten fotel 
koło okna. Mnóstwo razy dzien­
nie musiałam go przesuwać w 
to miejsce. On nie mógł zrozu­
mieć. że ma stać właśnie tak... 
Ilona poczęstowała marne papie­
rosem . zaproponowała, żebym 
wypalił go przy wieszaku w

przedpokoju. Ze niby Zoltan 
zawsze- tam palił. — To najwy­
godniejsze* miejsce do palenia — 
objaśniła. Popiół z papierosa nie 
może przypadkiem upaść na dy­
wan a dym .papierosowy nie 
szkodzi Kwiatom. A prócz tego 
zapach tytoniu odstrasza mole.
— Zrobię ci kawy,. Nie będziesz 
mieć nic przeciwko temu, że ci 
podam w platyikowej filiżance?
— Oczywiście, nie będę...
—No proszę-, ty mnie rozumiesz,
A Zoltan zwykle okropnie na­
rzekał, że niby mamy trzy ser­
wisy do kawy, więc z jakiej 
racji pić w plastyku. Tylko bar­
dzo cię proszę, wypij kawę w 
łazience, nad umywalnią, żeby 
się coś przypadkiem nie wylało 
na podłogę, którą wypastowałam 
przed twcóm przyjściem.
Ciasto . jedliśmy na balkonie, 
przechyliwszy się przez balustra­
dę, żeby okruchy nie spadały na 
posadzkę. Ilona chciała mnie je­
szcze poczęstować konfiturą, ale 
odmówiłem. Nie chciałem nawet 
(pomyśleć, gdzie mógłbym ją pró­
bować...
— No i gdzie znajdziesz taką . 
drugą gospodynię jak ja? — 
mówiła Ilona — Nie mam czasu 
poczytać książki, obejrzeć tele­
wizji-. Wracając z pracy Zoltan 
zawsze zastawał innie przy ro­
bocie; myłam kafelki w łazience, 
froterowałam podłogi, czyściłam 
s»Lucre. A kiedy ja się kładłam, 
on już dawno spał. Taką już 
mam naturę., że porządek w do­
mu jest u mnie na pierwszym 
miejscu.. A Zoltan nie umiał tego 
docenić i porzucił minie. Dla­
czego?
Zdenerowana Ilona rozpłakała 
się. Łzy kapały do wcześniej 
przygotowanej plastykowej mi­
seczki, żeby nie pozostawić przy­
padkiem śladów na obrusie.

Tłum. S.Z.S.

F»ftfcirs«e£#hś*

i Roz wiedzen i od kliku lat mał- 
| żonkówie w miejscowości Dun- 
\ caster w W. Brytanii przypad- 
i ko.wo spotkali się jako najbliżs* 
jsąsiedzi wynajmując mieszka-

Inia na tej samej ulicy i w tym 
samym domu. Okoliczność tę 
obie strony uznały /.a „siłę wyż 

{s/ą” i postanowiły zawrzeć po­
ił nowny związek małżeński.

Szkoła małp w Tajlandii
Już wkrótce w pld. Tajlandii 
otwarta zostanie „szkoła’' przy­
gotowująca niektóre gatunki 
małp do robót rolnych.
Studiujące małpy zostaną pod­
dane egzaminowi, po uzyskaniu 
zaś certyfikatu kierowane do 
Malezji, Singapuru, Filipin ■' in­
nych krajów. Do tej pory „wy­
szkolono” 29 nietypowych robot­
ników, którzy wykazali szcze­
gólne uzdolnienia w zbieraniu 
owoców palm kokosowych.

11-letnia matka
Jedenastoletnia mieszkanka wy 
spy Pico w Fortugatskich Azo­
rach urodziła zdrowego chłopca. 
Jak podała prasa, rodzice dziew 
czynki zauważyli ciążę córki do 
piero w tydzień przed porodem, 
ona sama zaś nie zdawała sobie 

| sprawy, że zostanie matką.

j Zazdrość nie zna granic 
| wieku
' Przyjaciółka 80-letniego zamoż 

nego dentysty lodyńskiego, t>b- 
letnia Pamela H. skazana zosta­
ła na wieloletnie więzienie za 
zamordowanie kochanka, które­
go uderzyła w głowę butelką 
wina. Przyczyną zakończonej tra 
gicznie sprzeczki była- zazdrość 
o młodszą rywalkę.

Pani attache wojskowa
Panią attache wojskową fran­
cuskich sił iądowych w) Stanach 
Zjednoczonych została miano­
wana przez ministra obrony 
podpułkownik Monika Olivier, 
stanu wolnego, oficer zawodowy. 
56-letnia dziś panna pułkownik 
wstąpiła do armii jako ochot­
nik w' 1952 r. Ostatnio była wy 
kładowczynią języka angielskie­
go w sztabie generalnym.
W uzasadnieniu nominacji pod­
kreśla się, żę „jest to nowy krok 
w polityce stopniowej feminiza- 
eji arn.ii, do czego minister o- 
brony przywiązuje wagę”.

Uczciwość (czasem) 
popłaca
16-letni mieszkaniec Florydy zna 
lazł torbę z biżuterią wartości 
ponad 1 min dolarów. Uczciwy 
chłopiec, który jest sierotą od­
niósł zgubę do miejscowego dzia 
łu rzeczy zgubionych czym zy- 

| skal sobie ogólne uznanie. Wo- 
] bec tego jednak, że mimo ogło 
szeń w prasie nikt nie pizy- 

| znał się do skarbu, po upływie 
16 miesięcy, w myśl obowiązują- 
j cego w tym stanie ustawodaw­
stwa zawartość torby znalazła 
! się w posiadaniu szczęśliwego 
j znalazcy.

; Pierwsza „lady" Londynu
I Clałi-tym lordem-mayorom Łon-
i dyn,u została ladv Donaldston. za i /razfcrn p:erws?.ą kob.etą piastu­
jącą tę funkcję od 1192 r. • 
Nowa lady-mayor przystąpi do 
pracy .po uzyskaniu aprobaty kró

Fot. Kazimiera ftatajczyk iowej i Izby Lordów

Egipcjanie wzywani 
do oszczędności
Prezydent Łg iptu, lions i Muba 
rak zwrócił się z apelem do 
swych rodaków' o ograniczenie 
apetytu zwłaszcza na mięso, któ 
rego konsumpcja przybrała astro 
n o m i c zn e r o zm i a r y.

Mubarak zwrócił również uwagę 
na konieczność ograniczenia pa­
lenia i poddał krytyce zwyczaj 
nabywania zagranicznych papie­
rosową domagając się zwiększę 
lla produkcji rodzimych gatun­
ków. Okazuje sie, że Egipcjanie 
wypalają dziennie około 120 
min. papierosów.

Znana nowelka Henryka Sien­
kiewicza pt. „Hania” doczekała 
się ekranizacji. Wkrótce zoba­
czymy ją w telewizji. Autorem 
scenariusza jest Józef Hen, re­
żyseruje Stanisław Wohl i Krzy 
śztof Wierzbiański, zaś zdjęcia 
wykonuje Kazimierz Konrad. 
Scenografię przygotował Roman 
Wołyniec, kostiumy Małgorzata 
Treutler. W roli tytułowej wy­
stępuje studentka szkoły filmo­
wej w Łodzi -- Małgorzata Wą­
chocką. Obok niej zobaczymy 
Macieja Orłosia, Marka Sokoła, 
Mieczysława Voita w roli ojca, 
Tadeusza Bartosika jako księdza 
i Jana Englerta w roli doktora. 
Na zdjęciu: Jan Englert i Mie­
czysław Voit na planie filmu 
„Hania”.

Eot. CAF-Witold Rozmyslowicz

Tego jeszcze nie było?

Obrazki i napisy na koszulkach to nic nowego, ale laka wielobarw­
na gigantyczna żarówka czy kawałek taśmy z Charlie Chaplinem 
z filmu „Urwis” na powiewnej tunice — to już jest coś! Projektan­
tem tyeh niezwykłych kreacji jest Jean Charles de Casteelbajac z 
Paryża.

Fot. CAR-AP
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Królewskie konie 
bez ogonów
19 reprezentacyjnych rumaxow 
brytyjskiej armii uczestniczą­
cych w uroczystościach państwo 
wyeh pozbawionych zostało ogo 
nów przez „dowcipnych” zło­
dziei, którzy wykorzystali chwi­
lowy brak nadzoru dworskich' 
stajennych.

Młodociany rabuś 
bankowy
Policja w Niska Banja (w Ju­
gosławii) /. itrzymała 16-letniogo 
chłopca, który jak zawodowy
przestępca okradł miejscowy
bank, terroryzując kasjera ukru
dzioną bronią i spokojnie oproz 
mając kasę.

Ale kibice!
Małżeństwo z Melbourne, zago­
rzali entuzjaści sportów wod­
nych, nazwali swego nowo na­
rodzonego syna imieniem
australijskiego jachtu i zespołu, 
któ.-y wygrał zawody ze Stana­
mi Zjedn.-xoonymi. lenię dziecka 
brzmi: Lucas Charles „Austra­
lia HV' ’ John . Bertrand, Ben 
I.excen.

Rysunki pochodzą z książeczki pt, „Humor dlo analfabetów’

Niedcnfcho mian w swej posiadłoś-^ 
ci pod Paryżem jeden t najpopu­
larniejszych francuskich piosenka­
rzy Tino Rossi. Powiadano o nim, 
że poza Napoleonem byl najbar­
dziej znanym na świeci« Korsykani­
nem. Urodzi! się w Ajaccio 76 lat 
temu a ojcem jego byl miejscowy 
krawiec. Zdąży! w czasie swego ży­
cia nagrać dwa tysiące piosenek. 
Sprzedano 200 milionów płyt z je­
go nagraniami, Byl również akto­
rem. Zagra! w 30 filmach. Piąty z 
kolei „Morinelló” w roku 1036 przy 
niósł mu sławę. Pamiętamy jak 
pięknie śpiewa! ówczesne szlagiery 
„La Cucaśracba", „Besame Mucho’* 
i wiele innych. Umarł aktor i pio­
senkarz starej szkoły. Warto dodać 
- znakomitej szkoły!

Na zdjęciu: przedwojenne zdjęci# 
Tino Rossiego.

Pot. CAF-AFP *

ROZWIĄZANI* KRZYŻÓWKI !>K():

Najwyższe opiroicenjtoiwaoie teaipewnia 
lokacyjny bon oszicizędnościiowy: jPKO.

•Za prawidłowe .rozwiązanie krzyżów 
ki PKO nagrody w postaci 3 bonów 
oszczędnościowych PKO Wartości po

500 zł wy losowa iii: Klżibiteta Borkow­
ska, ul, Gdańska 24.. 77-!l 00 Bytów; 
MircslaWa Kaczyńska, ul. Chrobre­
go 18/6, 7*8-320 Połczyn Zdrój, Regi­
na Jeziorna. 78-325 Redto.
Na,gredy zostaną wysłane pocztą 
przez fundatora tj. NBP Powszech­
ne Kasa Oszczędności w Słupsku,

Nr 19?
Redaguje słupski Klub S/.arad».ij®ów 

przy” W OK

POZIOMO: - i) nóż ogrodniczy o
zakrzywionym ostrzu; 4) m’oc»o" za­
mknięta dłutu 7) ptak austrałrjśk; / 
•rzędu wróblowatych; 8ł miasto nad 
Kanałem Gliwickim; ii) wykrzywie­
nie twarzy na znak znudzenia, nie­
zadowolenia; 14) hi ega dalii wy teatr; 
16) zarząd zająic.y marchią; 20) część, 
wycinek jakiejś przestrzeni, 21) ja­
snoszara skała metamorficzna; 24) 
miejsce w połowie zacenione; 25) 
>Rk błotny .» długim, cienkim dzio­

bie; 26) miejscowość w wojewódz­
twie słupskim.

PIONOWO: 1> towarzysz pracy,
.suki; 2) w zawiasach i wśród i:ói; 

31 redzaj kroju płaszcze lub sukn.; 
R łćdż eskimoska; S> „stołówka 
krów: S) krótki miecz; 9> pies my. 
ś!: w s-ki (do tropienia lisów): 10; po 
ra ;cku; 12) beksa, płaksa; 13) szkło 

imitacja drogich kamieni. ;5) w
mitologii rzymskiej; bóstwo lasów 
górskich; 17) nieporządek' 18) głów­
ne. reprezentacyjne pomieszczenie 
pośrodku domu rzyjwskiego: !9) śp:e 
wająca Krystyna: 21) drzewo liścia­
ste: 22; pisarz, w którego twórczości 
domiiiiuje opis narracja: 23) re­
jestr. wykaz

HARAM)

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
redakcji w Koszalinie na kajtkach 
pocztowych, 7 dopiskiem — „Krzy­
żówka" Nr 199 najpóźniej do prz.y 
s-złej soboty. Do rozlosowania: 5
NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH.
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Głos Pomorza
Dziennik Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.
Redaguje zespół, ul. Zwycięstwa 
137-139 , 75-694 Koszalin.

Telefony: centrala 279-21 (łączy, 251-01 (dział sportowy w niedzielę
ze wszystkimi działami), sekretariat 
nacz. redaktora 226-93; z-cy nacz. 
red. 233-09, 242-08; sekretarz re­
dakcji 245-59; publicyści: 251-14, 
243-53, 251-57, 251-40; dział spor­
towy, fotoreporterzy, reporterzy

246-51); dział miejsko-terenowy 
224-95; dział łączności z czytelni­
kami 250-05.

• Oddział redakcji w Słupsku, ul. 
Sienkiewicza 20, 76-201, tel. 51-95

(sekretariat — driał ogłoszeń) 54-66, 
24-56.

• Biuro ogłoszeń — ul. Pawła Fin­
dera 27a, 75-721 Koszalin, tel.
222-91.

• Prenumeratę przyjmują oddziały 
RSW „Prasa—Książka—Ruch" oraz 
urzędy pocztowe.

• Wydawca: Koszalińskie Wydaw­
nictwo Prasowe RSW „Prasa—Książ­
ka—Ruch", Koszalin, ul. Pawła Fin­

dera 27a, 
240-27.

centrala telefoniczna

• Druk: RSW „Prasa—Książka—
-Ruch" Prasowe Zakłady Graficzne 
w Koszalinie.
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